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Wychodzi codziezaie rano oprócz dni pożwlątecznych 


Aires Redakcy!: Kijów, kreszczatyk 38. Tel, 2464, 
Adm, | Druk. Poiskiej: Kijów, Kraszcz. 38, Tel. 1672. 
Rękopisśw Redakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 12—a. Sekretarz od 6-8 
Administrscya gtwarta od re—4 pa poł l ań 6-© 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyfnmje alą da góldny € mie 


Pumani: W inje 1— 
= Za granicą 1.50 4.58 

Za zmianę adresu 30 kop. 
GGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jege miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy 1 10 kop. na- 


stępny raz, zzwiad. żałobne po 40 W rubryce 
„Nadesłane* wiersz pstitowy lub jego miejsce |] rb. 


Summer pojedyńczy 5 kop. 
Prememcratę | ogioszsała przyjenje Administrzea, 


PISKO POLIZYCANĘ KRDŁECZNE 1 LOEKRAGKIE 


Skład Fortepianów i Pianin © 


Kerntopfi Syn 


dostawcy kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznej 
Konserwatoryum Warszawskiego. Kijów, Kreszczatyk Ne 33. Telefon 809 


zeiacye Bluthnera, Szredera, Berduksa, Renisza 
i innych fabryk. Wynajem i reparacye. 
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0. RAFAŁ KOSIŃSKI 


jeden z wygasających OO. Kapucynów, był przez 3r lat proboszczem parafii Jałtusz- 
kowskiej, zasnął w Bogu dnia 2 go października, przeżywszy lat 6. 1 

Eksportacya zwłok odbedzie się we wtorek, dnia 6-go października z domu 
p. Mielew skiej. 


43? 


y G r z e [»4 h 66 sztuka w 5-ciu lutnych okak. 


| W niedzielę dn. 9 października 


we i monologi oraz tace klasyczne bosonogiej tancerki. 


we i monologi oraz 
,Biłety są do nabycia w Kawiarni Udziałowej. 4452 
Dyrekcya S. Brykina. Dziś dn 


f - a _ 

i Teatr Miejski. 6 go października „Carmen, Bio- 

BS r3 udział pp.: Skokan, Rybczyńska; pb. Sławin, Engel-Kron, Ułuchariow 
,iin, Początek o godz. 7 i pół w. |utro dnia 7-go Faust (balet Noc 

|Walpurgii). Dnia 8-go pAidaffa Dnia 


Teat Polski. W szli Kiubu „OGNIWO“. $ 
W sobotę dnia 8-go pażdziernika J 
a 
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SCleno 


Os MED. N.CYBULSKIEGO 
OF. UNIWERS.JAGIELLONSKIEGO 


Niezbędne przy racyonaincj hygienie jamy ustnej. 


ELIKSIR 


KREM, PROSZEK 


DO ZĘBOW - 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 
4439 


SBŁBEBSSBBEBEBRA 


Zsopairzona w naj 
nowzxe ozolonki ior- 
musacmty Oraz mpe- 
oyaine maszyny. _ 


828808 8 BIBE 


Kreszczatyk 38. 


TELEFON 1672. 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR" 
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


= TANO LARŻĄJ DRUKARNI 


BEZ POŚREDNIKOW = 
968 


Ceny umiarkowane. 


uyim. tga 


ggo dwa przedstawienia, 
w południe po cenach ogólnie przystępnych ;;,Złoty kogucik‘í. Wie- 
czorem po cenach zwyczajnych ¡Eugeniusz Oniegin*'. Bilety naby- 
wac można. 


py Dyrckcya 

Teatr „Sołowcowa x PA BAGROWA. 
Dziś po raz 9 ty nowa sztuka kr. Leona Tołstoja ;sŻywy trup‘! w 12-1u 
obrazach, Rolę „Lizy“ wyk. p. Psschałowa, „Fedi“ p. Stonow. Nowa 
wystawa. Antrakty po 4, 7 i 1o obrazie. Po podniesieniu kurtyny wejście 
na salę wzbronione. Reżyserya A. Sokołowskiego. Początek o godzinie 
8-ej wieczorem. Koniec o godzinie rr i pół. Ceny miejsc zwyczajne. 
W piątek dn. 7-go października po raz 1-szy nowa sztuka G. Zapolskiej 
„Panna Maliszewska: w 3 akt. W sobotę dn. 8-go października po 
raz Io-ty sztuka hr. lieona Tołstoja zyływy trupót w r2 obrazach 
W niedzielę dn. 9 paździeruika w południe po cenach zniżonvch po raz 
I-szy po wznowieniu tragedya Szyłlera yylntryga i miłość'ć w 5 akt. 
Wieczorem po raz 2 gi nowa sztuka N. Loisona 1) „,Aposteł prawdy: 
(tragedya pewnego ministra) w 2 akt., 2) „Bez klucza! kom. w r akc. 
A. Awerczenko. W poniedziałek dnia io pazdziernika ególno-przystępne 
przedstawienie po raz 3-ci i ostatni nowa sztuka Szczepkinej-Kupernik 
„sSzczęśliwa kobieta'* w 4 aktach. Dzienna kasa teatru: Br. Kohen 
Kreszczatyk 25. Szczegóły w afiszach. 


Dyrckcyśń 


Teatr Dramatyczny. A. Kruoczynina. 


Dziś w czwartek dnia 6-go października benefis E. Astrowej sztuka z re- 
pertuaru Cesarskiego Michałowskiego teatru, która wytrzymała 72 przed 
stawień w Moskwie N . {la femme nue) w 4 aktach Bataille. 
„Teatr Niezłobina* 5; aga » |]oczątek o godzinie 8-ej wieczorem. 
Jutro w piątek dnia 7-go października ogólno-przystępne przedstawienie 
sztuki ,„Żywy trup hr. Leona Tołtoja. 


TELEGRAM 
WYŚCIGI AUTOMOBILÓW 


PETERSBURG -SEWASTOPOL 


zyjmujących udział w wyścigach 57 automebi- 

„, do Sewastopola przybyło Z5-ciu, w tej 
liczbie S=<€iu na automobilach firmy Laurin=Kie- 
ment, typu zwykłego szosowego, którzy 


= 
li 


lana Bełcikowskiego 


TEORYI SŁOWA POLSKIEGO ZESZYT 2-gi 
[ES DO NABYCIA WE WSZYST. KSIĘGARNIACH 


Słowo Sądu Królewskiego. 


Amerykański Seating - Ring 


Mikołajowska 7. Otwarty od godz. rı i pół — 2 pp. Od g. 4 - 7 wie- 
czorem i od g. 8 i pół — 2 w nocy. Ogodzinie 5 po poi „Five o'clock 
tea“, od g. 4 pp. przygrywa orkiestra koncertowa pod batutą | Petra. 
Uczestniczy wszechświatowy champion p. Dewidson. Lekcye jazdy udzie- 
lają doświadczeni instrukt. Pierwszorzędna kawiarnia i restawracva. 

4270 Dyrektor W. Uelborn. 


OO umama 


TYGODNIK 


„Lud Boży” 


Papularne Pismo Tygodniowa — Narodowe I Katolickie. 
Wychodzi z trzema popularnymi dodatkami: 


I Masza Wieś, li, Gazetka dla Dzieci 
i Ii. Nauka Wiary. 


Numery próbne czyli okazowe tygodnika „yLud Boży” wła się na 
żądanie darino. lajlepszym podarkiem od kapłana parafianinowi i od 
chlebodawcy pracującemu, czy to na gwiazdkę, czy w dniu imienin — 
jest „Lud Bozy'. W kazdym polskim domu na Rusi mamy kunoś, 
kto z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia może i powinien ©zytać 
„Lud Boży: 390 

WARUNKI PRENUMERATY: 


rb. 3,— Półroczniej . rb. 1.50 


fkesznia . 
1. 


Dr Czerniak, 


Wobec licznych zapytywań ze strony ziemian podejemy ni- 


niejszem ad ogólnej wiadomości wszystkim zainteresowanym, iż B| niem. pie), Wszys. spec. spos) W Ill kategoryi 2 pierwsze nagrody TT 
ć 6 3 TIGA - . .. Donnier i Deering. 
* Warszawska Ziemiańska Chirurg J, MAKOWSKI Gz ie pp: Den eering 


AMBULATORYUM 


spółka Owocarska 


zorganizowana w celu rozwoju sadownictwa krajowego przyj- 
muje na Sprzedaż komisową wszelkie owoce, pochodzące nietyl- 
ko od swych zrzeszonych, lecz także od nieczłonków. 

Blizszych wiadomości co do warunków sprzedaży udziela 


Zarząd Spółki, Warszawa — Centralne Hale 
Targowe, telefon Nr 79 6o. 4323 


Adres telegr.: „Pomona“. Skrzynka poczt. Nr 121. 


Sofijowska ar. 


dzących wszystkich 
Porada 50 kop. Konsultacye, 


jęć we wszystkich aptekach. 


N | Przeniósł się na Kościelną 9. 


58, kob, 
Syf., wen., moćzo płe. (spec. kur. stric. 


T-wa Lekarzy Specyalistów 


Telefon 17-55. 
Godzienne przyjęcie chorych przycho- 
specyalności 


pienie ospy, badanie usługi i ma- 
mek. Analizy. Rozkład godzin przy- 


+ 1993 


Władysław Starańczak "miste 


micy 9—0 i5—7. Przyj. st. chor. na 
| oper. o kai parze M. Włedzisn.ą3/,4 . - 
a. i 580 
szcze- 


1-2, otrzymali następujące nagrody: 


W IV kałegoryi 3 pierwsze nagrody 


pp: hr. Kolowrat, Hieronimus i Winkler. 


Jlagrodę Jfoskiewskiego Klubn futomobilistów 


p. Winkler. 


Nagrodę Cesarsk. Rosyjsk. Klubu Automobilist. 
P 


p: hr. Kolowrat, Deering, Hieronimus i Winkler. 


Wszystkie powyższe nagrody otrzymały automobiie 


LAURIN-KLEMENT +» 


Fabrycz. Składi Kijów, Kreszczatyk 38, w podw. 


pogrócił z zagranicy. 


4355 


Adres Redakcji | 


SUKIEN I KOSTYUMÓW DAMSKICH | vw. 


M-me CAMILLE 


Małtz-Żytomieraka (8. 


Przyjmuje i wykonywa wszelkiego 
rodzaju toalety damskie z materya- 
łów własnych i powierzonych. 4045 


D-r Grzegorz Stanisławski 


g- $-7. M.-Włodzimierska 43. 


Adnministracyf: Wislka-Włodziwierska Je 12. 


specyail- 
na 


LECZ. chor. skór., wen, 


-Wesylk. 16. Por. 5ok, Przyj. g-ra 
i 56. Zarz. Dr. Goldberg. Fea 


Kamieniec-Podolski 
Prenumeratę i ogłoszenia do 
„Dziennika Kijowsk.“ 

przyjmują: 353 


p.Prusinowska (Skład fotograficzny) 


Ordynuje od 
4306 


E. Siedinicki ji Księgarnia Polska 


ukończ. Petersb. Konser. daje leko. 
śpiewu. Gicorgiewski zauł. 1 m. 5. 


p. Saniutycz-Kuroczyckiego, 


wyjścia, innej metody, 
bezczynności. 


ŻYCIE jak zatrzymania tchu, 
NIE CZEKA. 


Wielkie zdarzenia ostatniej chwili odsu- 
nęły na drugi plan drobne fakty, małe zaga- 
dnienia i potoczne sprawy codziennego nasze- 
go życia. 

Wobec kwestyi wschodniej, wojny włos- 
ko-tureckiej, rewolucyi chińskiej, wobec tragicz- 
nej śmierci Stołypina i niewiadomej przyszłej 
polityki Kokowcewa, któż u nas myśli o spra- 
wach naszych, wewnętrznych, o potrzebach 
społeczeństwa naszego, o koniecznych rzeczach 
codziennego pożytku? Nie czas teraz, nie czaa— 
powtarzają ci, którzy naprawdę są 
wieni zagadkami światowej wagi, i ci, 
nie liczniejsi, którzy zawsze uważają, 
w porę jakakolwiek podejmuje się praca. 
Trzeba czekać, trzeba przeczekać — oto zda 
się być hasłem naszego spoieczeństwa, zme- 
czonego  kilkudziestoletniem, a może i tro- 
chę dłuższem, próżnowaniem i kilku latami 
mało wydatnych wysiłków. 


Do bezczynności tęsknimy wprost i zaw- 
sze na nią znajdujemy usprawiedliwienie — czy 
to w trudnościach sytuacyi wewnętrznej czy 
w wypadkach zewnętrznycb, które przytłumiają 
znaczenie drobnych ludzkich poczynań, 

I nie rozumicmy, że z drobnych, codzien- 
nych, małych poczynań rodzą się te ruchy po- 
tężne, które burzą systemy polityczne, nowe 
tworzą wielkości, kartę zmieniają świata. Nie 
rozumiemy, że wielkie zdarzenia historyczne 
zie przychodzą nigdy niespodzianie, 
gotowania, bez długich, systematycznych prac 
i wysiłków, podejmowanych ze świadomością 
celu. Nie zdajemy sobie sprawy, że nikt bez- 
karnie nie może próżnować, że życie społeczeń- 
stwa nie może stanąć, że cofać się musi ten, 
kto nie idzie naprzód... 


bez przy- 


zacieka- 
znacz- 


że nie My nie możemy nie myśleć o sobie, o 


swoich potrzebach, o swoim bycie dlatego, że 
to jest zadanie ciężkie, lub dlatego, że... kiedyś, 
niewiadomo kiedy, może będzie latwiej. 

Życie musi iść, tak czy inaczej. Jeśli my, 
w beznadziejnem jakiemś i biernem oczekiwa 
niu, w tem życiu twórczej, owocnej nie ode- 


I czekamy — lepszych czasów. 

Nie czekamy tak, jak ongi, jak ci, co o 
wiśnie marzyli, pewni, że się jej wreszcie do- 
czekają... 

Dziś jesteśmy trzeźwiejsi; nie 
nie wierzymy, nie spodziewamy sę... Hauk ar- 
mat nad Bosforem pewnie mniejby nas wy- 
prowadził z równowagi, niż dzisiejsze karkoło- 
moe zwyżki cen nasion przeróżnych... A po- 
nieważ zmiana osoby ministra mniej już dziś, 
na szczęście, wywołuje wśród nas złudzeń co 
do możliwości zmiany polityki względem na- 
szego narodu, przeto, czekamy bez wiary, tak 
jak biz wiary żyliśmy i walczyliśmy dotąd, — 
na jakiś lepszy dzień, który niewiadomo, czy 
nadejdzie. Czekamy, bo wygodniej czekać, niż 
się borykać i pracować i męczyć się, czekamy, 
bo naprawdę nie wiemy, do 
dążyć. 

Zgubibsmy się podobno. 

I kiedy nadchodzą wielkie jakieś wypadki, 
my wtedy z większą jeszcze trwogą chowamy 
glowy, bo w tem karygodnem, nieszczęsne 
zgubieniu się nie widziimy innej drogi, 


marzymy, 


czego mamy 


innego 


gramy roli — to tę rolę będą musieli objąć 
i spełnić inni... A jaki wówczas będzie tej ro: 
boty rezultat, to łatwo przewidzuć  przynaj 
mniej pod tym względem, że nie będzie to re- 
zultat naszych pragnień, idei i tradycyi. 

A gdyby wówczas cudem jakimś, który 
w głowie nam się roi, nastał ten lepszy dzień, 
to wtedy może już zabraknąć dla nas warszta- 
tu do pracy, którąśmy porzucjli. 

Lecz cud taki stać się może tylko dla 
tych, którzy wierzą, iż go spełnią sami, którzy 
wiedzą, dokąd muszą dążyć, aby dzisiaj, w u- 
ciążliwej drodze, nie zamrzeć z braku nadziei. 

Wielkie zdarzenia światowe, które Się 
wkoło nas i wśród nas rozgrywają, nie oszała- 
miąć, lecz uczyć nas powinny, uczyć tego, że 
nie wolno społeczeństwu, które żyć chce, spo- 
cząć na chwilę nawet w pracy rad utrwale 
niem swojego bytu, nad zapewnieniem sobie 
trwalszych, pewniejszych podstaw istnienia. 

Jakie są nasze codzienne, nieodzowne po- 
trzeby, o tem przypominać nie potrzebujemy. 
Wszyscy je znamy, wszyscy o nich wiemy. 

Ale to nie wystarcza. Trzcba je zaspo- 


koić, choć trudno i ciężko, choć niepewna sy- 
tuacya wewnętrzna, choć zbierają się gdzieś 
chmury groźne. 

Życie nie czeka, i my już czasu do trace- 
nia nie mamy. 


i użyły środków, jakiemi chodził w tej sprawie 
i jakich użył rząd pruski, to drogi te i środki 
zaprowadziiyby je prosto przed sądy karne, a 
to tem pewniej, że drogi te i środki były pod- 
stępem, mającym na celu skrzywdzić małolet- 
nich, w których obronie każde szanujące się 
państwo staje z urzęju. Ale że tymi małoletni- 
mi byla w danym przypadku tylko szlachecka 
młodzież polska, a więc młodzież narodu wyję- 
tego w Prusach z pod prawa, więc można 80- 
bie było użyć. 

Członkowie Związku, którzy brali udział 
w dyskusyi, zaznaczali też zgodnie, że sprawa, 
której rząd pruski i familianci ks. Sułkowskich 
starali się nadać pozór sprawy czysto prywat- 
nej, t. j. dotyczącej tylko praw rodziny Sułkow- 
skich, z cbwilą wygaśnięcia ordynacyi przesta- 
ła być sprawą prywatną, a stała się publiczną 
sprawą narodową polską, bo z woli założyciela 
ordynacyi, majątek tej ordynacyi stawał się z tą 
chwilą ipso facto własnością fundacyi o celach 
humanitarnych, mającej wychowywać i kształcić 
młodzież polską. 

Fuudacye humanitarne i majątek na ten 
cel przeznaczony zażywają we wszystkich bodaj 
średnio kulturalnych państwach opieki rządowej. 
Ustanawia się dla nich kuratorów, administruję 
ich majątkiem jak najskrupulatniej, zdaje się 
z tej administracyi sprawę publicznie i t. d, 
Tutaj, zamiast takiej opieki, pozwolono osobom, 
które nie miały do tego najmniejszego prawa; 
sprzedać cudzą własność, bo własność fundacyji, 
państwu pruskiemu, a więc temu właśnie, który 
wedle niewzruszalnej zasady prawa publicznego, 
powinien był stać na straży interesu fundacyi 
i bronić jej przeciw komukolwiek. 

Naruszono więc nietylko prawa prywatne; 
pogwałcono nietylko wolę fundatora; paktowano 
o kupno z tymi, którzy sprzedać majątku fun- 
dacyjnego nie mieli prawa; użyto pozorów pra- 
wnych dla pokrycia bezprawia, ale co najwa- 
żniejsza — naruszono prawa publiczne, bo 
ochrona i zarząd fundąacyi humanitarnych nale- 
żą do instytucyi prawa publicznego. 


W sprawie rydzyńskiej. 


Donosiliśmy już pokrótce, że Związek 
adwokatów polskich we Lwowie zajął się roz- 
ważaniem sprawy rydzyńskiej ze stanowiska 
prawnego. Na pierwszem posiedzeniu, poświę- 
conem tej sprawie, Związek zajmował się, jak 
wiadomo, ogólnem rozpoznaniem przedmiotu 
i analizą dokumentów, dotyczących sporu. Re 
ferentem był znany adwokat lwowski, d-r 
Dziedzic. 

Przed kilku dniami odbyło się drugie po- 
siedzenie w tej sprawie, a osią dyskusyi były 
dwie kwestye następujące: 

1) czy ugoda zawarta w Berlinie 10-go 
lipca 1908 pomiędzy rządem pruskim, jako ku- 
pującym, a Antonim i Józefą z domu Schmidt 
ks. Sułkowskimi, tudzież Antonim hr. Wodzie- 
kim i d-rem Natanem Loewensteinem, pełnomo- 
cnikiem lienryka hr. Potockiego, jako sprzeda- 
jącymi, którą to ugodą sprzedano rządowi pru- 
skiemu ordynacyę rydzyńską za cenę 4!.; milio- 
na marek — jest ważna? 

2) czy ważna jest prawnie uchwała fami 
lijna, jakiej w tej ugodzie zażądał rząd pruski 
od sprzedających, względnie od rodziny ks. Suł 
kowskich, a jaką ta istotnie zaraz dnia 2-go 
września powzięła, uznając ordynacyę ze śmier- 
cią Antoniego ks. Sułkowskiego za wygasłą 
i zrzekając się wszelkich do niej praw na rzecz 
rządu pruskiego. 

Omawiano obie kwestye na podstawie 
przedstawionych i wyłuszczonych przez referen- 
ia ustaw państwa niemieckiego i tekstu doku- 
mentów; eświellano je i roztrząsano z najroz- 
majtszych Stanowisk, a przecież nie dał się 
słyszeć ani jeden głos za uznaniem, a raczej 
bcdaj za możliwością uznania któregokolwiek 
z tych dwu aktów za ważny pod względein pra- 
wnym. Z dyskusyi wynikało jednozgodne za- 
patrywanie, że oba te akty są tak rażąco prze- 
ciwne przepisom prawa niemieckiego i ogólnym 
zasadom prawnym, tak sprzeczne z faktami, na 
których się opierają, a w szczególności z art. IIl 
statutu ordynackiego w r. 1783, że cbyba ża- 
den prawnik, który szanuje swój zawód, nie 
mógłby się podjąć obrony ich ważności. Gdyby 
w państwie, gdzie obowiązuje zasada równości 
wobec prawa, osoby prywatne poszły drogami 


Nowa sekła w Król. Polskiem. 


W Warszawie powstała nowa religijna sekta 
„Badaczy Pisma'.* Jest ona niezbyt liczna, ale za to 
bardzo dziwaczna. 

Zdaje się, że duchowieństwa i obrzędów 
żadnych sekta nie uznaje, z wyjątkiem chrztu. A 
chrzest tak się odbywa: 

W jednej na Wiśle łazience, umyślnie na ten 
cel wynajętej, ministrant wygłasza długą mowę do 
osôb, chcących się zapisać do „Badaczy Pisma", œ 
potem sam włazi do wody w jednej tylko, długiej 
po kostki koszuli. 

Za nim wlażą do wody mężczyźni tylko w 


przepaskach, kobiety zaś w szłairokach. Cały ob- 
rzęd odbywa się w sposób następujący: 

— Ignacy: — woła uroczyście ministrant. — 
W imię Ojca i Syna i Ducha świętego—z upoważ- 
nienia Tych Trzech, ja ciebie chrzczę w Chry- 
stusie! 

Po wygłoszeniu tej formuły ministrant zaru- 
rza chrzczeńca całego w wodzie, poczem zwraca 
się do następnego. Tak ochrzci wszystkich. 

Następnie wspólna modlitwa, po której cere- 
monia chrztu jest skończona. 

Możnaby z tej ceremonii sądzić, że mamy do 
czynienia z jakąś sektą baptystów, którzy uznają, 
że chrzest ważny jest tylko wtedy, gdy udzielony 
został dojrzałemu już człowiekowi, po stosownem 
wpierw ku temu przygotowaniu go. 

Ceremonia ta u baptystów odbywa się przez 
zanurzenie w wodzie bieżącej. 

Pewne jednak różnice między chrztem u bap- 
tystów, którzy dokonują go w modlitewniach, a 
wydarzeniem, powyżej opisanem, nasuwaja wątpli- 
wości co do tego, czy w istocie mamy do czynienia 
z baptystami. 

Po zbadaniu rzeczy bliżej, przekanywamy 
się — pisze „Kuryer Poranny* — że w Warszawie 
w kołach robotniczych zaczęło się krzewić zwo- 
lennictwo Pisma św., „w całej jego pierwotnej pro- 
stocie". 

Bo niby powszechnie przez Kościół przyjęte 
Pismo św. nie posiada już pierwotnej prostoty. 

Sekta powstała za sprawą p. R. Oleszyńskie- 
go. niegdyś mieszkańca Warszawy, obecnie zaś o- 
bywatela m. Chicago w Ameryce i redaktora ty- 
godnika polskiego tamże p. n. „Kazalnica Ludowa*. 

P. Oleszyński przyjechał do Warszawy przed 
kilku miesiącami i po kilku tygodniach pobytu u- 
tworzył dość liczny zastęp t. zw „Badaczy Pisma 
świętego”. 


Wiec śląski. 


Pod hasłem ratowania polskich kresów za- 
chodnich odbył się w niedzielę w Krakowie pod 
przewodnictwem posła Edmunda Zieleniewskie- 
go wiec w sali krakowskiego „Sokoła“, na który 
zebrało się kilkaset osób. 

Wiec zagaił p. Zieleniewski w gorącem 
przemówieniu, zwracając uwagę na zagrożony 
kraj polski, którego czechizacya i germanizacya 
jest nieuchronna, jeżeli nasze społeczeństwo nie 
pośpieszy z najrychlejszą pomocą. ` 

Prof. dr Stroński w obszernym referacie 
na podstawie znanych dat statystycznych przed- 
stawił obecne stosunki polskie na Śląsku, na 
którym wszędzie, na polu ekonomicznem, oświa- 
towem, politycznem, dzieje się krzywda ludno- 
ści polskiej. 


, Delegat - Macierzy cieszyńskiej dyrektor 
gimnazyum realnego p. Jan. Jarosz przedstawiał 
w jaskrawych przykładach upośledzenie. w urzę- 
dach na Śląsku języka polskiego. 

Prof. d-r Czesław Pieniążek podnosił, że 
należy na Śląsku wytworzyć stan mieszczański, 
rzemieślniczy i inteligencyę. Chłop polski na 
Śląsku nie widzi tam wyższej kultury polskiej, 
natomiaat imponuje mu bogactwo, kultura, 
przemysł i oświata niemców i czechów i tem 
łatwiej się germanizuje. 

P. Mieczysław Jarosz ze Śląska przedsta- 
wiał wyniki ostatniego spisu ludności na Ślą- 
sku i wzywał ogół do składek na Macierz. 

Po przemowie prof. Sikory, d-ra Bogdari- 
ka i kilku innych, uchwalono jednomyślnie na- 
stępującą rezolucyę d-ra Strońskiego: 

„Ucisk ludności polskiej na Sląsku, sta- 
nowiącej w Księstwie Cieszyńskiem 3/, zalud- 
nienia wbrew wynikom ostatuiego spisu ludno- 
ści, który był jednym szeregiem gwałtów, do- 
konywanych na ludności polskiej, niema dzisiaj 
równego sobie w państwie austryackiem. W ża- 
dnym kraju koronnym, żadną narodowość nie 
jest tak upośledzona pod względem narodowym, 
jak ludność polska na Śląsku w dziedzinie 
szkolnictwa, języka urzędowego, administracyi 
i udziału w rządach kraju; ludność ta małorolna 
i robotnicza z niewielką jeszcze grupą wykształ- 
conych, w starciu z możniejszemi warstwami 
społecznemi niemieckiemi i czeskiemi, a przede- 
wszystkiem w obronie przed uciskającemi ją 
władzami, a mianowicie niemieckiemi i czeskie- 
mi w gminach, a niemal wyłącznie niemieckie- 
mi we wszystkich inaych urzędach nie może 
podołać naporowi równie bezwzględnemu ze 
strony czeskiej, jak niemieckiej. 

Także w całej zachodniej nadgranicznej 
części Galicyi wzmógł się zatrważająco w ostat- 
nich latach napór niemiecki, który wnika w pa- 
śród nas sposobem bardzo niebezpiecznym. 
Powstaje u nas przemyst obcy, który opano- 
wuje górnictwo i wszelkie inne dobro kraju, 
wznosi jedną za drugą fabrykę i już także w 
Krakowie coraz silniej odczuwać można wpły- 
wy kapitału obcego i wzrost obcej własności. 
Rozwój gospodarczy kraju dostaje się nie w 
ręce żywiołu polskiego, lecz w ręce obce, a 


nam grozi nadal w większej jeszcze mierze los. 


ludności opanowanej gospodarczo przez obcych. 
Wobec tego wiec: 

I) uznając riezbędną potrzebę powstają- 
cej obecnie „Organizacyi spraw śląskich i kre- 
sów zachodnich“, która zespołi działalność z 
pracą Macierzy śląskiej, Tow. Szkoły ludowej 
i Straży Polskiej, — wzywa społeczeństwo do 
jak najgorliwszego popareia dzialalności tego 
biura. 

2) wyraża przekonanie, że biorąc udział 
w obronie polskości na Śląsku, nietylko nie- 
siemy pomoc rodakom na sąsiedniej ziemi, ale 
także wobec coraz groźniejszego przenoszenia 
się naporu niemieckiego ną zachodnią część 
Galicyi i sami także bronimy się w ten sposób 
przed niemczyzną na tych naszych kresach za- 
chodnich, a do obrony tej społeczeństwo pols- 
kie w Galicyi musi stanąć bardzo silnie i u- 
miejętnie, jeśli przyszłość jego ma być lepsza, 
a nie gorszą niż obecnie. 

„, 3) wiec wzywa mieszkańców samej dziel- 
nicy, by jak najliczniej wpisywali się na zwy- 
kłych i wspierających członków Macierzy szkol- 
nej ks Cieszyńskiego. 

4) żąda jak najszybszego upaństwowienia. 
szkół polskich średnich i niższych, utrzymywa- 
nych przez Macierz śląską i przez Tow. Szkoły 
Ludowej, a przedewszystkiem z początkiem ro- 
ku szkolnego 191zj1i3 gimnązyów realnych w 
Białej i w Orłowej, seminaryum nauczycielskię- 
go w Białej oraz polskich szkół ludowych na 
Śląsku, a pochłaniających takie wydatki, że 
powstrzymują one wszelki rozwój tych instytu- 
cyi oświatowych. 

5) zwraca się do Koła polskiego, do któ» 
rego obecnie posłowie nasi ze Śląska nie wstą- 
pili—co jest zjawiskiem połitycznem bardzo bo- 
lesaem—z przedstawieniem, by zajęło się bez- 
zwłocznie sprawą śląską i użyło całego swego 
wpływu przeciw temu wielkiemu uciskowi pol- 
skości w jednym z krajów państwa  austryac- 
kiego“. 

Inna rezolucya zwraca się do posłów 
śląskich X. Londzina i dra Michejdy i wyra- 
ża im sympatye społeczeństwa w walce o pra- 
wa należr' polakom na Śląsku. Między wielu 
teiegramawmi z życzeniami odczytano telegram 
mccenasa Osuchowskiego z Warszawy, znanego 
protektora Macieży śląskiej. 
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Związek sokoli w- Galii 


W dniu 2 b. m. zjechali się we Lwowie 
delegaci Towarzystw, należących do związku— 
a niema ich poza związkiem na zjazd dorecz- 


Cowarzystwo 


ikra ZK 


(1836—1885). 


Rocznice polskie rzadko kiedy opromie- 
niane bywają aureolą wesela rzeczy żyjących; 
o wiele częściej są to rocznice smutne, pełne 
tragizmu wspomnienia o instytucyach, sprawach 
i czynach bądź zaprzepaszczonych, bądź obcą 
dłonią połamanych, zamkniętych lub  znisz- 
czonych. 

W dniu 3 lipca 1886 r. ówczesny rząd 
pruski w osobie ministra „oświaty“ (!) Gasslera 
zamknął polskie Towarzystwo Literacko-Sło- 
wiańskie we Wrocławiu, które, jak słusznie za- 
świadcza ostatni jego prezes p. Bronisław Ką- 
sinowski, przyczyniło się znacznie do rozwoju 
ducha obywatelskiego na Śląsku a Wielkopol- 
sce przysporzyło niemałą liczbę uczciwych i 
dzielnych pracowników narodowych. 

W 25-tą rocznicę, jaka w bieżącym roku 
upływa od chwili przymusowego zgonu tej pla 
cówki, niemiecką dłonią zniszczonej, nie od 
rzeczy będzie rzucić wzrok choć pobieżny na 
jej dzieje pięćdziesięgioletnie; aby zaś zrozumieć 
czem Towarzystwo Literacka-Słowiańskie było 
dla społeczeństwa polskiego przytaczamy szereg 
nazwisk, stanowiących drobną część z olbrzy- 
miego półwiekowego rejestru jego członków. 


|1910—I91I wykazuje 


iMigcznym wzrasta; 


ta 
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ny. Do związku należą polskie Towarzystwa j tygodnia zmieniła się. Obecnie nie ulega kwe- 


sokole, istniejące w państwie austryackiem, aj 


więc: w Galicyi, Bukewicie, na Sląskg i w 

Wiedniu. 
Sprawozdanie rąk 

Towarzystw związko- 


wych 232 (0.46 więcej, niż w roku zeszłym) z 


za 


ogólną liczbą ezłasków 28,306 (o 2,430 więcej). 


Związek dzieli się'rią siedmi okręgów, z tych 
piąty —lwowski, jest najsilniejszy, gdyż liczy 
8,114 członków (o 568 więcej). Krakowski o- 
kręg, do którego należą i Towarzystwa śląskie, 
liczy 5,685 członków (o 492 więcej. Okręgi 
tarnowski i rzeszowski, mima że obejmują xdzen- 
nie polską ludność, są najmniejsze: tarnowski 
liczy 1,994, rzeszowski 2,711 członków — oby- 
dwa z przyrostem zwyż po 360 członków. W 
niektórych miejscowościach jest po kilka Towa- 
rzystw i tak we Lwowie i Stanisławowie po 4, 
w Tarnowie dwa; Kraków nie może się zdobyć 
dotąd na drugie Fowarzystwo. 

Procent oddających się ćwiczeniom gimna- 
podniósł się w roku spra- 
wwozdawczym do 20 proc. z I6 proc. w roku 
biegłym. Procent ten nie stoi znacznie w ty- 


łe za takiemi odsetkami, wykazywanemi w in- 
nych europejskich związkach gimnastycznych. 
„Najwyżej pod tym względem stoją szwajcarzy, 


potem idą niemey, czesi mają miejsce trzecie, 
polacy czwarte. 

Ważną jest cyfra młodzieży szkolnej, po- 
bierającej gimnastykę w Sokole, czy to jako 
uczniowie Towarzystw, czy też jako młodzież 
szkolna, używająca sal i boisk pod kierunkiem 
nauczycieli Sokoła lub nauczycieli szkolnych. 
Cyiry są z tego powodu ważne, bo wskazują, 
w: jak wielkiej rozciągłości wyręczają Towarzy- 
stwa sokole kraj t gniay w spełnianiu zadań 
wychowawczych. Cyfry te wyjmujemy ze sta- 
tystyki, sporządzanej przez związek corocznie. 

Uczniów własnych Towarzystwa bylo 
1,433, innych 20,938; godzin gimnastyki dla 
tei młodzieży byio 1,005. Uczenie własnych 
Towarzystw było 1,020, innych 3,687; godzin 
gimnastyki ta młodzież miała 269. Ogółem by- 
ło w Sokole młodzieży 27,078, która miała w 
roku ubiegłym 1,274 godzin gimnastyki. 

Towarzystwa sokole dążą wszystkie do 
budowy własnych domów i urządzania boisk. 
Już dziś Towarzystwa związkowe mają 117 
własnych domów ze salami, r08 boisk urządzo- 
nych, a ogólny czysty majątek ich wynosi 
2,687,157 koron. 

Zatem pieniądz, gromadzony przez Towa- 
rzystwa sokole z ofiarności publicznej, nie idzie 
na marne, owszem podwójne niesie korzyści, 
daje duże środki wychowawcze i powiększa ma- 
jątek narodowy. 

Prócz sał i boisk poświęca związek sokoli 
wychowaniu fizycznemu szereg podręczników i 
pismo zawodowe. Wydawnictwo podręczników 
przynosi nieznaczne dochody, obracane na roz- 
syłkę darmową tych wydawnictw niezamożnym 
Towarzystwom. Wydawnictwa te rozchodzą 
się po całej Polsce i do niedawna były jedyne- 
mi tego rodzaju wydawnictwami polskiemi. 

Dochody czerpie związek przeważnie z 
wkładek członków i skromnej, bo 1,000 koron 
zaledwie wynoszącej subwencyi sejmowej. 

Związek sokoli utrzymuje stosunki i z in- 
nymi tego rodzaju związkami europejskimi, a 
mianowicie ze Związkiem słowiańskim Towa- 
rzystw sokolich i ze Związkiem europejskim 
Towarzystw gimnastycznych. Nie jest to szcze- 
gół również bez znaczenia, bo czesi przez gim- 
nastyczne stosunki z Eurapą dali się jej poznać. 
My tego nie potrzebujemy czynić dopiero przez 
te pośrednictwa, ale nię wolno nam zaniedby- 
wać przypomnień o sobie wszelkimi sposobami. 
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Wojna włosko turecka. 


Represye przeciw Włochom. 

Dzienniki tureckie donoszą, że wszystkie 
szkoły włoskie w Turcyi zostały zamknięte, 
nauczyciele zaś wezwani do opuszczenia kraju. 

„Giornale d'ltalia* donosi z Trypolisu: 
Według wiadomości z Benghasi zachodzi oba- 
wa zamordowania misyonarza ks. Humberta, 
który kieruje zakładem wychowawczym dła wy- 
kupionych z niewoli dzieci. Krążą pogłoski, że 
został zamordowany przez fanatyków. Być mo- 
że, żę udało mu się zabarykadować w zakła- 
dzie, gdzie oczekuje odsieczy włoskiej. 


Widoki pokoju. 

„Wien. Allg. Ztg.* dowiaduje się, że mo- 
carstwa w najbliższym czasie nie podejmą żad- 
nych kroków pośredniczących między Włocha- 
mi a Turcyą, sytuacya bowiem od ubiegłego 


t Wichęrkiewicz Jan Aloizy (1836—8), Kar- 
wowski Adam (1836—8), Dahlman Piotr, poeta 
wielkopolski, autor piosnki „Na dolinie zawie- 
rucha* (1836—9) Berwińshi Ryszard, biskup 
Jan Chryzostom Janiszewski (1839—40), Hen- 
ryk Szuman (1840—1), Przyborowski Józef 
(1843—7), Estkowski Ewaryst (1844—6), Węc- 
lewski Zygmunt (1845—47) Langiewicz Ma- 
ryan (1848 — 50), Engeström Wawrzyniec 
(1849—50), Rzepecki Ludwik (1853—7), Czar- 
liński Leon (1855), Szczaniecki Michał (1857—9), 
ks. Pawlicki Stefan (1858—62), prof. Teodor 
Dydyński (1858—9), Adam Asnyk 1859—1860), 
Mizerski Ludwik (1861 — 3), Liske Ksawery 
(1861—3), dr. Dobrzycki Henryk (1862), Celi- 
chowski Zygmunt (1863—64), Warnka Stani- 
sław (1863—4), Potocki hr. Artur (starszy brat 
zamordowanego namiestnika Galicyi (1870—2), 
Danysz Antoni (1872—75), Kantecki Maksymi- 
lian (1876—79), Dembiński Bronisław (1878— 
82), Seyda Antoni (1880 — 2), Seyda Włady- 
sław (1880—3), Antoniewicz Bołoz (1880—1), 
Kasprowicz Jan (1884—6), metropolita Szep- 
tycki (1884—86), wreszcie Bolesław Perro, u- 
krainiec (1885—6) i najmłodszy członek (bo za- 
pisał się na parę tygodni przed zamknięciem 
Towarzystwa) serb-łużyczanin Matej llandrik, 
znany dziś patryota łużycki i działacz, pastor 
ewangelicki w okolicach Kamienicy, 


Włocławskie Towarzystwo  Literacko- Sło- 
wiąńskie było jednym z najstarszych polskich 
związków akademickich w granicach Rzeszy 
niemieckiej. 

Stworzyli go: prof. dr. Jan Baptysta 
Purkyne, głośny fizyolog czeski i uczeń jego 
Teofil Matecki, wybitny potem medyk i zaslu- 
żony działacz poznański. 

Znane jest upodobanie czechów w „s'o- 


a 


styi, że rząd włoski pod naporem opinii pu- 
blicznej bezwarunkowo obstaje przy aneksyi 
rypolitanii i nie myśli płacić nawet odszko- 


administracyjny | dowania pieniężnego Turcyi, gdyż z odszkodo- 


wania tego potrąciłby sobie koszty wojenne, 
a tem samem ani centaby nie zapłacił. 

W tych warunkach interwencya mocarstw 
niema najmniejszych widoków dojścia do po- 
żądanego rezultatu, tak, że bar. Marschall 
wstrzymał kroki pojednawcze. 


Ekonomiczne następstwa wojny: 


| 


pa saBerl, Zig. donosi g Rzymu: Prasa wlo- 
ska poczyniła już obrachunek następstw go- 
spodarczych wojny. „Giornale d'Italia“ otrzy- 
mała od „Banca di Roma“ wiademość, 'że ek- 
spedycya trypełitańska kosztuje już 500 milio- 
nów lirów. Wojna oddziaływa specyzlaie ujem- 
nie na targ bawelny i przemysł jedwabny.» Te 
gałęzie przemysłu mają obecnie targi tureckie. 
zamknięte. Ucierpiał także już i przemysł za- 
pałkowy. Fabryki w Wenecyi zredukowały pro- 
dukcyę do połowy. 


Konfiskata. 


Ze Smyrny donoszą, że władze tureckie 
skonfiskowały 65 statków włoskich, w tem 32 
z ładunkiem. W Konstantynopolu pokonfisko- 
wano nawet prywatne łodzie motorowe. 


Wojska włoskie nad granicą 
austryacką. 


„Zeit“ donosi z miejscowości Ala w po- 
łudoiowym Tyrolu, że mobilizacya włoska 
przybrała znączniejsze rozmiary, niż to począt- 
kowo przypuszczano. Szczególnie zwraca uwa- 
gè mobilizacya w korpusach turyńskim, me- 
dyolańskim, walońskim i alęssandryjskim, gdyż 
wojska tych korpusów nie biorą wcale udziału 
w ekspedycyi do Trypolitanii. Wśród tego dy- 
zlokowano rozmaite wojska nad granicą au- 
stryacką. Sztab generalny włoski zapewne w 
ten sposób chce wśród ogólnej imobilizacyi nie- 
postrzeżenie rozmieścić silniejsze garnizony nad 
granicą austryacką. 


Księżniczka Zyta. 


Z powodu ślubu księżniczki Zyty Parmeń- 
skiej z najstarszym synem zmarłego arcyksięcia 
Ottona, arcyksięciem Karolem Franciszkiem Józe- 
fem, który się odbyć ma w dniu 21 b. m, w 
Schwarzau, ogiosił baron Eugeniusz d'Albori ozdo- 
bioną wspaniałymi illustracyami monografię, opi- 
sującą lata dziecinne i młodzieńcze przyszłej cesa- 
rzowej austryacćkiej. Osobne rozdziały poświęcił 
autor opisom pierwszego spotkania i zaręczyn. Ba- 
ron d'Albori jest znanym autorem wielu innych 
monografii: o arcyksięciu Rudolfie, arcyksiężnej 
Maryi Waleryi oraz książek: „Vom Kaiser" i „So 
ist umser Kaiser*. 

Na wstępie opisuje baron d'Albori szczegóło- 
wo wychowanie księżniczki Zyty w książęcej willi 
Pianore w Lombardyi i dalsze jej studya w kon- 
wikcie sióstr Salezyanek w Zaugber w górnej Ba- 
waryi. Wychowanicami tego samego konwiktu by- 
ły: obecna królowa belgijska, Księżniczka bawar- 
ską, kilka księżniczex z domu Hohenzollern-Sigma- 
ringen i wiele córek austryackich rodów z najwyż- 
szej arystokracyi. Dopełniające wykształcenie otrzy- 
mała jeszcze księżniczka w opactwie benedyktynek 
St. Cécile w Ryde w Anglii. : 

W lecie 1909 r, w kilka miesięcy po ukoń- 
czenin studyów w Ryde. zaproszoną zostałą księ- 
żniczka Zyta do Franzensbadu przez bawiącą tam 
na kuracyi kuzynkę swą, arcyksiężnę Maryę Anun- 
cyate. W czasie tego pobytu u arcyksiężnej w Villa 
Impériale, przybyl tam także jej siostrzeniec, arty- 
książę Karol Iranciszek Józef. Księżniczka Zyta 
poznała się tam z przyszłym swym narzeczonym, 
Arcyksiążę przyjechał także i następnego roku ze 
swego garnizonu w odwiedziny do ciotki w Fran- 
zensbadzie i zastał tam znowu księzniczkę Zytę. 
Także niejednokrotnie przy innych sposobnościach 
sporykała się młoda para, tak np. na balu u arcy- 
księżnej Maryi Józefy, w pałacu Augarten i w pa- 
łacu myśliwskim St. jakob w Styryi u arcyksiężnej 
Maryi Teresy. Na ostatnim dworskim balu w Wie: 
dniu, jedna z osób bardzo blizkich arcyksięciu Ka- 
rolowi zwróciła jego uwagę na pełną wdzięku tan- 
cerkę. 

Arcyksiążę odrazu z wielkiem ożywieniem 
wyraził podziw dla jei piękności. Wrażenie te ko- 
munikował arcykiążę wielu osobom z swego oto- 
czenia. Była to właśnie księżniczka Zyta. 

Wkrótce potem, kiedy jeden ze starszych ar- 
cyksiążąt zapytał go w rozmowie przygodnej o 
wyborze przyszłej małżonki, arcyksiąże Karol Dez 
namysłu wymienił imię: Zyta i oznajmił, że już 
prosił matkę, aby przy najbliższej sposobności po- 
informowała matkę księżniczki Zyty e zamiarach 


wianofilstwie* i stąd nazwa towarzystwa z 
przymiotnikiem „słowiańskie* chociaż w istocie 
było ono polskiem i założone zostało w histo- 
rycznym dniu 3 maja roku 1836. 

Początkowy cel naukowy związku polegał 
na wzajemnem pouczaniu się w zakresie lite- 
ratury, historyi i sztuki słowian, ostatecznie 
wszakże zwrócono się do historyi i literatury 
tak polskiej, jak słowiańskiej, a także języko- 
znawstwa i etnografii; inne zaś nauki uwzględ- 
niane były w tak zwanych „sekcyach*. 

Sekcye powyższe, które poczęto organi- 
zować już około r. 1842, 1850 i 1860, a któ- 
rych byt ustałał i utrwalał się wybitniej, po 
cząwszy od r. 1873, budziły jako filje Towa- 
rzystwa Literacko-Słowiańskiego wśród mio- 
dzieży polskiej we Wrocławiu znaczniejszy, za- 
szczytny ruch fachowo-naukowy. Piękne nader 
chwile np. zapisały się w rocznikach sekcyi 
prawniczej, pielęgnującej obok innych gałęzi 
wiedzy fachowej przedewszystkiem prawo pol- 
skie i polską terminologię prawną. Ładne mo- 
menty miał też wydział połsko-filologiczny, 
młodszy o kilka lat od sekcyi prawniczej, który 
po dwuletniem istnieniu przekształcił się w 
ruchliwą sekcyę  historyczno-filologiczną. Naj- 
bujniej rozwinęła się sekcya medyczna; z po- 
wodu trudności natury wewnętrznej, wynikają- 
cych z rozbieżności celów naukowych, prze- 
kształciła się ona w r. 1878 (po pięcioletniem 
istnieniu) w osobne, niezależne Towarzystwo 
medyczne. Najmłodsza z sekcyi: filozoficzna (po- 
zostająca za poradą ś. p. prof. Władysiawa 
Nehringa w pewnym kontakcie z polskimi 
przedstawiciciami nauk filozoficznych, azczegól- 
nie z prof. Henrykiem Struvem z Warszawy) 
po jednorocznem zaledwie istaieniu przeobra- 
ziła się w r. 1886 również w samoistne kólko 
tilozoficzne, które niesteiy już po kiiku miesią- 


swego syna względem jej córki Arcyksiężna Marya |- 


Józefa zwróciła się parę dni potem do bawiącej w 
Vilia Pianore księżnej Maryi Antonii, poinformowa 
ła ją o zamiarach arcyksięcia i prosiła, by mu wol- 
no było przybyć do willi, Księżna Marya Antonina 
wyraziła swą radość, że maże arcyksięcia do siebie 
zaprosić, 

Arcyksiązę nie ociągał się z przyjazdem i w 
dniu imieniu matki księżniczki Zyty dnia £3 czerw- 
ca odbyły się zaręczyny. W cichej uroczystości ro- 
dzinnej brały udział tylko matki. Po zaręczynach 
księżna Marya Antonina z córką wyjechała do 
Schwarzau na letni pobyt, jak corocznie. 


Na dworze parmeńskim opowiadają, że cha- 
rakter odziedziczyła księżniczka po swej matce. 
Cechuje ją tak samo poczucie obowiązku, SskKrom- 
ność, prostota, żywa refjgijność i szlachetność ser- 
ca. Przytączają wypadki, w których księżniczka, 
idąc za popędem serca, stawała w bronie ro- 
botników i;biednych, stwierdzając daleko idącą do- 
broć serca. W życiu ćodziennem ks. Zyta wciela 
‘w czyn swe popędy, Z upodobaniem nosi skromne 
szaty węgierskiego wyrobu domowego. 

O zainteresowaniu księżniczki. jakie żywi dla 
sztuki, świadczy zamiłowanie, z jakiem ;studyuje 
muzea wiedeńskie przy każdorazowym tam poby- 
'cie. Szczególnie interesują ją wyroby przemysłu 
domowego. 

Ks. Zyta posiada wielki talent do języków. 
Włada biegle w słowie i piśmie językami: wło- 
skim, niemieckim, francuskim i angielskim, nadto 
na życzenie narzeczonego oddaje się z zapałem 
studyom nad językami czeskiin i węgierskim. Ks ię- 
żniczka przypuszcza, że w niedługim czasie będzie 
się mogła obu tymi językami swobodnie porozu- 
miewać. 

Księżniczka Zyta jest zamiłowaną sportsmen- 
ką jeździ zwłaszcza chętnie konno. Narzeczony 0- 
fiarował jej pięknego arakskiego wierzchowca, W 
St. Jakób arcyksiążę towarzyszył jej na polowaniach 
i uczył ją strzałów do zwierzyny. 

W toku opowiadania baron d'Albori zatrzy- 
muje się przy wypadku automobilowym, któremu 
uległ arcyksiążę Karol podczas swej wycieczki do 
Pragi. 

Jak wiadomo urzędowo doniosły depesze, że 
arcyksiążę tego wieczoru po przedstawieniu w nie- 
mieckim teatrze w Pradze w towarzystwie trzech 
kolegów udał się automobilem do obozu w Sojowi- 
cach. Między Kbel a Winar zderzył się automobil 
z jadącym naprzeciwko wozem Przy zderzeniu 
arcyksiążę odniósł lekkie obrażenie ucha. Szofer, 
jak doniosła depesza urzędowa, nie ponosił winy 
wypadku. W rzeczywistości jednak rzecz się mia- 
ła inaczej. Arcyksiążę wskutek zderzenia odniósł 
tak silną kontuzyę, że przez osiem minut pozosta- 
wał nieprzytomnym. Gdy odzyskał przytomność, 
pierwszą jego myślą było, by szofer automobilu, 
którego użyczył arcyksięciu jeden z czeskich ary- 
stokratów, nie poniósł żadnej kary. 


Wprawdzie wypadek spowodowany został 
jego nieostrożnością, arcyksiązę jednak obstawał 
przytem, by w urzędowej depeszy nie było wzmian- 
ki o tem, że popadł wznieprzytomność i że wina 
była po stronie szofera. Następnie arcyksiążę po- 
lecii wysłać depeszę o,wypadku do narzeczonej, w 
kiórym także kazał przedstawić rzecz całą jako bez 
znaczenia. 

Innego rodzaju zdarzenie, które opisuje ba- 
ron d'Albori, stanowi również znamienny przyczy- 
nek do charakterystyki arcyksięcia. Przed kilku 
tygodniami księżna Marya Antonina jechała z arcy- 
księciem Karolem z Schwarzau do zamku myśli- 
wskiego St. Jakob. Droga pod górę była bardzo 
uciążliwa, motor słabo pracował. Zaraz po wznie- 
sieniu za Schwarzau, autemobił przejechał obok sta- 
rej kobiety, dźwigającej z wysiłkiem jakiś ciężar. 
Arcyksiążę kilkakrotnie się za nią oglądał. Księżna 
zapytała, czyby nie pozwolił kobiecie wsiąść do 
automobilu. 

Arcyksiążę ucieszył się z tego Serdecznie, 
mówiąc, że właśnie o tem myślał. Szofer zatrzy 
mał wóz; chłopka usiadła na przedniem siedzeniu. 
Arcyksiążę pomagał jej w naładowaniu ciężaru i 
tak samo pomagał jej, gdy o kilka kilometrów da- 
lej wysiadała przed swoją chatą w St. Jacob. 

W uroczystości zaślubin weźmie udział ce- 
Sarz, kióry przybędzie osobiście do Schwarzau. 
Ojęa św. zastępować będzie jeden z najwyższych 
książąt Kościoła, majordomus dworu papieskiego, 
monsignore Bisletii. Asystować mu będzie w akcie 
ślubu wuj arcyksięcia, a brat arcyksiężny Maryi Jó- 
zefy, ks. Maks saski, W liście do dworu austrya- 
ckiego Ojciec św. zaznaczył, że z prawdziwą rado- 
ścią pragnąłby osobiście pobłogosławić młodą pa- 
rę, że jednak to jestjniemożliwem, przesyła tą dro- 
gą swe błogosławieństwo. 

Dzieło bar. d'Alborego w zakończeniu podaje 
facsimile podpisu księżniczki: Zira de Bourbon, Prin- 
cesse de Parma, oraz facsimile jej dewizy rodowej: 
Plus pour vous, que Pour moi. 
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cach wraz z wsżystkiemi stowarzyszeniami wro- 
cławskiemi i Towarzystwem Literacko-Słowiań- 
skiem rozwiązane zostało wspomnianym po- 
wyżej, smutnej pamięci reskrypteim ministe- 
ryalnym. 

Jakkolwiek administracyjnie i oficyalnie 
zupełnie odrębna i niezależna, zasługuje tu w 
całej pełni na jak najsympatyczniejsze wspom- 
nienie korporacya, akademicka polska, którą 
głównie członkowie Towarzystwa Literacko- 
Stowiańskiego powołali do życia. Towarzystwo 
odbywało swe posiedzenia w jednem z audyto- 
ryów uniwersyteto; propagowało przedewszyst- 
kiem cele naukowe, nie wykluczając oczywiście 
po odbyciu posiedzenia towarzyskich pogada- 
nek i zabawy w umówionych miejscach poza 
gmachem uniwersyteckim. Okazała się potrze- 
ba ściślejszego zorganizowania tychże swobod- 
niejszych zgromadzeń koleżeńskich, której zara- 
dziła jak najlepiej wesoła, młodsza siostrzyca 
Towarzystwa Literacko-Słowiańskiego, nazwana 
kółkiem towarzyskiem akademików wrocław- 
skich narodowości“ polskiej. Posiedzenia „Kół- 
ka” różnymi czasy zamieniaty się w starogrec- 
kie sympozya w najszlachetniejszem znaczemiu; 
tu królowały śpiew, muzyka, deklamacya, po- 
gadanki zaprawione attycką solą, humorystycz- 
na retoryka, której nie powstydziliby się Ba» 
bińczycy. 

Manuskryptowym organem „kółka“ była 
„Poczwara”, a w niej spotykąły się artykuły 
niepośledniej humorystycznej wartości zwłasz- 
cza za czasów kierownictwa Ś. p. Leona Ma- 
teckiego (1879 —83). 

Tu w gronie szczerze polskiej, serdecznej 
mlodzieży spędzał najmilsze (jak sam zapew- 
niai) chwile ś p. Zyginunt Noskowski, xiedy 
latem r. 1885 zjechał do Wrocławia jako dy- 
rygent koncertów symfonicznych wrocławskiej 
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S. p. Adam M-ski. 
W diii 24 września zmaiła w Mińsku 


Litewskim poetka większej miary acz niewiel- 
kiego w społeczeństwie rozgłosu ś. p. Zofia 
z Mańkowskich Trzeszczkowska, pisująca pod 
pseudonimem Adam M-ski. 

Urodzoną w roku 1847 w Dorohowicy 
w pów. Słuckim z ojca Adama i matki Micha- 
liay z Rajeckich, ód wczesnego dziecięctwa 
ujawniać zaczęła niezwykłe zdolności umysło- 
we. Pierwsze swoje lata spędziła w Doroho- 
wicy, gdzie wykołysały ją stare tradycye i echa 
tragedyi narodowych. Wyniosła też stamtąd 
na całe życie fanatyczne przywiązanie do ziemi 
rodżinnej, do jej chwały i tęsknoty. Po ukoń- 
czeniu pensyi p. Kleczkowskiej w Warszawie 
wyszła zamąż w młodym bardzo wieku za woj- 
skówego, p. Wacława Trzeszczkowskiego i wy- 
jechała z nim razem w głąb Rosyi do gub. 
riazańskiej,j 4 potem do Nowgorodu. Tam, 
w oddaleniu oq kraju, próbować zaczęia swych 
sił literackich na niwie twórczości oryginalnej 
oraz w przekładach poetów obcych. 

Prócz Lamartina tłómaczy z francuskiego 
cały szereg autorów jak: Baudelaire, Guy de 
Maupassant, Gomes d' Amorim, Aleneida Bar- 
bier, Leconte de l'Isle, Robinot Bertrand, An- 
dreć Theuriet, Alfred de Vigay. Dalej z cze- 
skiego tłómaczy białym wierszem „Magdalenę“ 
Macharza, oraz na prośbę Chmielowskiego 
„Meledyc Hebrajskie* Byrona. 

Doskonałe tłómaczenia zyskują wielkie 
uznanie w świecie literackim; szczególnie Chmie- 
lowski i Jenike żywo zajeli się jej talentem: 
im tęż wiele zawdzięcza poetka w podniecie 
i ząachęcie do pracy. Wielu z literatów, znając 
wo jej pseudonim „A. M-ski* (imię ojca 
Adam Mańkowski), nie podejrzewało, że auto- 
cem jest kobieta i odzywało się pochłebnie ja- 
ko o wybitnym „męskim talencie". Nic rozwie- 
wała tych złudzeń autorka, wiedząc, że niewie- 
ści talent budziłby (i priori stronna krytykę. 

Z oryginalnych jej utworów są: „Jeden 
z wielu“, poemat osnuty na tle dziejowem. 
Dalej „Przebrzmiałe akordy“, zbiór poezyi, w 
których przebijają się wspomnienia, ból i łzy 
ostatnich naszych krajowych wypadków. 

Wydawnictwem „Ostatnich akordów" za- 
jat się Chmielowski, tirma Gebethner i Wolff 
nabyła je w 1898 roku dla siebie; lecz, nieste- 
iy, srogi cenzor tak nielitościwie powykreśiał 
z nich całe ustępy pół na pól, nawet w naj- 
bardziej niewinnych i dalekich od buntowni- 
czej myśli okresach, że poetka nie zgodziła się 
na drukowanie swych utworów w podobnie 
obciętej formie. 

Bogata ta, pod względem umysłowym, 
poczucia piękna i zdolności postać, odznacza- 
ła się dziwną skromnością. Cofała się przed 
ludźmi i sławą i bodaj. że to było przyczyną 
zbyt małego o niej rozgłosu. 

W obecnych warunkacb, gdy cenzura ule- 
gła pewnej zmianie, warto byłoby, aby rodzi- 
na, lub ktoś w porozumieniu z nią zajął się 
wydawniętwem tych pięknych poczyi, zebra- 
nych w dwóch tomach rękopisu. 
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Nowe książki. 


— Na whios ek p. Samuela Dicksteina kil- 
ku członków pier wszego międzynarodowego kon- 
gresu pedoiogicznego postanowiło ulożyć spis 
druków polskich z zakresu nauki o dziecku. 
Opracowaniem zajęła się komisya z kilkunastu 
osób zaszczytnie znanych w literaturze pedago- 
gicznej, a w rezultacie otrzymaliśmy pożyteczną 
książkę, która, będąc przeznaczoną do rozdania 
członkom powyższego kongresu, nosi tytuł: 
Bibliographie pedolegique polonaise, ma przed- 
mowę francuską, a sam spis w dwóch językach: 
francuskim i polskim. 


Dział I, obejmujący podręczniki pedagogiki, 
psychologii wychowawczej i hygieny szkolnej, wy- 
kazuje 64 książki lub rozprawy. Dział II (rozwój 
fizyczny, pomiary antropologiczne, fizyologia)— 127, 
Dział III (psychologia dzieci młodzieży)—361. Dział 
IV (ułomności fizyczne i umysłowe, dzieci nienor- 
malne) — to2. Dział V (pedagogia doświadczalna, 
wartość metod wychowawczych) — 30. Dział VI 
iprzyczynki etnograficzne i społeczne) —- 14. Dział 
VII (typy dzieci w utworach literackich, pamiętni- 
kach i autobiografiach) — 71. Razem tedy „Biblio- 
grafia pedologiczna polska" wymienia 769 dzieł lub 
rozpraw. 

— Bócklin w poezyi p. Zofię Gardziui- 
kowską. Wydanie ozdobione reprodukcyami 
obrazów Bócklina. Warszawa. 1911. Skład 
główny w księgarni E. Wende i S-ka. 

Z Polscy deiści i wolmomyśkiciele za Ja- 
giellonów p. Henryka Merczynga. (Odbitka z 


orkiestry operowej. Wówczas to znakomity 
mistrz i twórca ną jednem z zebrań „Kółka* 
skomponował „ex abrupto“ polonezową melo- 
dyę wraz z akompaniamentem  fortepianowym 
do wiersza (napisanego na poczekaniu przez 
Jane Nepomucena Michałowicza) „Hej koledzy 
z wspólnej czary sączmy życia woń, bo nas 
łączy węzeł stary, wspólna spaja dłoń“ i tdi 
Tu w pół roku później zyskała sobie mir, po- 
wodzenie i popularność inna pieśń (również w 
tempie pólonezowem) „klej koledzy, dalej żywo, 
podawajcie bratnie dłonie*—autorem której był 
p. Bronisław Kąsinowski. 

W przeciągu półwiekowego owego istnie- 
nia Towarzystwo Literacko-Słowiańskie prze- 
chodziło koleje rozmaite. Bywały okresy bar- 
dzo szczęśliwe, częstokroć świetne, ale niekiedy 
gromadziły się nad tem duchowem  przytulis- 
kiem polskiej młodzieży grożne chmury i bu- 
rze. W r, 1844 np- władze pruskie postaraly 
się znaną metodą swoją o kilkomiesięczną 
przerwę w czynnościach koła; tylko energiczne 


zabiegi prof. Purkynego uratowały towarzy- 
stwo od upadku. Takie przymusowe przerwy 
zdarzały się później nieraz jeszcze. Najcięższe 


przeciez chwile związek przechodził w r. 1852. 
Szczupła liczba członków, oziębłość, nawet nie- 
chęć pewnego odłamu przebywających we Wro- 
cłąwiu polaków, wywoiały powątpiewania, czy 
polskie stowarzyszenie młodzieży wogóle nadal 
utrzymać się zdoła. Wówczas to pchnęli upa- 
dające koło do ponowrego zaszczytnego biegu 
prezes Władysław Nehring i bibliotekarz Sta- 
nisław Sczaniecki. Zapał młodzieży wzmógł się 
do tego stopnia, że jakkolwiek w roku następ- 
nym (1853) prof. Purkyne, przenosząc się pa 
stały pobyt do Pragi, Wrocław opuścił, a ula- 
dze pruskie znów czynności związku czasowo 
zawiesiiy i bibliotekę opieczęlowały, byt towa- 
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„Przeglądu historycznego“). 4° str. 30. War- 
szawa. Sklad główny w księgarni E. Wende 
i S-ka. A 

— W wydawnictwie imienia Mieczysława 
Brzezińskiego dla ludu ukazały sie książeczki 
następujące: „Po ciernistej drodze*, powieść hi- 
storyczna z wæk meksykańskich Lucyana Biard a, 
z francuskiego skrócili M. i R. Brzezińscy (str. 
94). „Jaksowie*, z powieści bistorycznej J. I. 
Kraszewskiego „Bracia zmartwychwstańcy* skró- 
cił dla młodzieży M. B. (str. 88). Franciszka 
Emsówna: „Dla szczęścia dziecka*, obrazek sce- 
niczny w 4-ch odsłonach (str. 32). Zofia Ru- 
dnicka: „Saletra, jej własności i pożytki“, od- 
czyt popularny (str. 24). Dla dzieci „Czytanki 
drugie“ ułożyła R. M. Brzezińska z rysunkami 
(str. 256), K. Łubkowski: „Wskazówki do wy- 
robu torfu opałowego* (str. 15). R. M. Brze- 
zińska: „Rożrywki dla dzieci i młodzieży* (str. 
208). Iskierka: „Młyn na Pokusie*, powiastka 
(str. 55). Skład głównych tych wydawnictw — 
w Księgarni Polskiej pl. Warecki N: 6. 


Miłość Lassalie'a. 


Jak już doniosły depesze, w Monachium ode- 
brała sobie życie przez zażycie trucizny była narze- 
czona Ferdynanda Lassalle'a, Helena Racowitza Sze- 
wicz. Powodem samobójstwa była depresya psy- 


chiczna po śmierci trzeciego jej męża, pisarza ro- 
syjskiego Sergiusza Szewicza, który przed tygod- 
niem zmarł w Monachium. Nazwisko Heleny Ra- 


cowitza głośnem było w Europie w sześćdziesią- 
tych latach, gdyż łączył się z niem tragiczny zgon 
jednego z twórców socyalizmu, 


cowitzem, obywatelem ziemskim z Rumunii, 
gającym się również o rękę Heleny Dóeuniges. 


Helena Racowitza urodziła się w Monachium 
Ojciec jej v. Dóeuniges na- 
skupiających się 
Pochodził 
ze starego rodu, ah chlubił się, że w żyłach je- 
ingów. Pagony później do 

ie godności 

jako poseł bawarski na rozmaitych dworach. Hata 
dziecinne spędzała Helena Dóeuniges na dworze 
bawarskim i była towarzyszką zabaw późniejszego 
W 18-ym roku życia poznała w 
domu rodziców szlachcica rumuńskiego Janka Ra- 
ro- 
i i wobec koła znajomych za jej narzeczonego 
akrotnie ponawiał prośbę o jej rękę. Helena 
zgodziła się na ogłoszenie zaręczyn, lecz nie chcia- 
Jak pisze sama w 
swych pamiętnikach, dała konkurentowi na jego 


dnia 21 marca 1845 r. 
leżał do koła uczonych i poetów, 
około króla bawarskiego, Maksymiliana, 


go płynęła krew Wi 
służby dyplomatycznej, piastował wyso 


króla Ludwika TI. 
cowitza. Wkrótce uchodzić on począł wobec 
i kil 
ła słyszeć o terminie ślubu. 


stanowcze nalegania następującą odpowiedź: 


— Jeśli nie znajdę nikogo, kogobym więcej 
kochała od ciebie i jeżeli nie wstąpię na scenę, 
która jest marzeniem mego życia, wówczas cię za- 


ślubię. 


Wkrótce później poznała Ferdynanda Lassal- 
le'a, który stał wtedy u szczytu swego rozgłesu, ja- 


ko Mirabeau socyalizmu niemieckiego. 


Lassalle na jej uczucie odpowiedział wzajem- 
nością. Za pośrednictwem przyjaciela swego Foll- 
hoffa zwrócił się do rodziców Heleny z prośbą o 
Helena również wyznała rodzicom swą 


jej rekę. 

miłość. : 
— Raczej zastrzelę cię, 

związek—odpowiedział ojciec. 


Helena uciekła wtedy z domu rodzicielskiego 


i udała się do Lassalle'a do Genewy. 
— Gdy 


fnął się i zawołał: 
Nie, nie ucieknę z tobą. Dumni 
nienia. 


kę. 


Wezmę cię z ich rąk, 
Towarzyszyć ham muszą do ślubu. 


— Nie pomogły wszystkie moje zaklęcia i 
prośby — pisze w dalszym ciągu Helena — Lassalle 
odwiózł ją do rodziców. Po gwałtownych scenach 
z matką i ojcem, zapewniwszy ją, że przezwycięży 
przeszkody, wyjechał do Genewy, zapowiadając ry- 


chły powrot. 


— Ledwo się drzwi za nim zamknęły — opo- 
wiada Helena—ojcieć zmusił mnie do napisania li- 
że zrywam 
wszelkie z nim stosunki i zostanę żoną Racowitza. 


stu, w którym oświadczam Lassallowi, 


Ferdynanda Las- 
salle'a, który w 1864 r. zginął w pojedynku z ka 
ubie- 


niż zezwolę na ten 


zobaczyłam go — opowiada w swym 
pamiętniku „Meine Beziehungen zu Ferdinand Las- 
salle“ — ujął mię w ramiona, ale już po chwili co- 


i twoi ro- 
dzice nie zdają sobie sprawy, z kim mają do czy- 
jako swoją małżon- 


wodzenia, wystąpiła że sceny, rozwiodła się z mę 
żem i próbowała sił swoich w literackiej dziedzi- 


nie. Wydała wtedy dwie powieści: „Grałin Vera“ 
i „Ererbtes Blut“, które jednak także przeszły bez 
wrażenia. 


Z trzecim swym mężem, Sergiuszem Szewi- 
czem, wyjechała około roku 1880 do Ameryki. Sze- 
wicz pochodził z rosyjskiej urzędniczej rodziny; 
czynny był pierwotnie w służbie dyplomatycznej, 
został jednak za propagandę polityczną z Rosy 
wydalony. 

W Nowym Jorku pracował jako dziennikarz; 
żona jego ponownie zaczęła występować na scenie, 
później próbowała sił swoich jako malarka, wresz 
cie poczęła studyować medycynę. 

W roku 1890 powrócili do Europy i osiedlili 
się w Monachium, przebywając głównie w kołach 
teozoficznych i okultycznych. Sytuacya materyalna 
obojga ciągle się pogarszała. Z początkiem ubie- 
głego tygodnia Szewicz w 63 roku życia po krót- 
kiej chorobie umarł, a żona jego wkrótce potem 
samobójczą śmiercią zakończyła swe burzliwe życie. 


Z prasy rosyjskiej. 


Mienszykow ciągle jest w obawie, że Ro- 
sya nie jest należycie przygotowana do wojny. 
Straszy więc czytelników planami rozbioru 
Rosyi. 


„Jeszcze przed wojną - - pisze — w Niemczech 
powstały plany rozbioru Rosyi, uznawano je wszak 
że wówczas za majaczenia głów nietrzeźwych. 

„Po wojnie już bardzo szerokie sf:ry w Eu- 
ropie zaczęły wierzyć w możliwość urzeczywistnie- 
nia tych planów do tego stopnia, iż Austrya zaczę- 
ła poważnie przygotowywać się do najścia na 
Rosyę. g : 

„Pisałem już nie raz o tych złowrogich przy- 
gotowaniach. Idea pangermańska polega na tem, 
aby Austrya anektowała sobie, wzamian prowincyi 
niemieckich, ustępowanych Niemcom, naszą Mało- 
rosyę. Do Prus powinna przejść Polska i kraj Nad- 
baltycki. Turcyi obiecano rosyjskie prowincye za 
kaukaskie, Rumunii—Besarabię; Finlandya przecho 
dzi do Szwecyi, albo staje się państwem samodziel- 
nem, wreszcie syberyjscy nasi sąsiedzi biorą w 
Azyi to, co sami zapragną. 

„Plan ten można nazwać utopijnym i papie- 
rowym, ale wszak takim! były niegdyś również pla- 
ny rozbioru Polski i Turcyi. Marzenia urzeczy- 
wistniają się wtedy, gdy składają się ku temu odpo- 
wiednie warunki. 

„Zjawienie się planów zbrodniczych w sto- 
sunku do Rosyi jest niedobrym prognostykiem 

„Musimy przygotowywać się do tego, aby 
bronić naszej egzystency! i na wszelkie zapewnie 
nia, żeśmy „gotowi“, powinniśmy nalegać: „nie 
wierzcie, a sprawdźcie", 


Na inneim miejscu gromi Mienszykow po- 
rządki, panujące w ministerstwie spraw we- 
wnętrznyci!. 


„Ogromne ministerstwo spraw wewnętrznych 
pozostało, jak powiadają, po Stołypinie w stanie 
nader zaniedbanym, co zresztą widać dostatecznie 
po niemożliwym departamencie „ochrany“. 

„Sprawiedliwość nakazuje zaznaczyc, iż za- 
puszczony stan ministerstwa Stołypin otrzymał w 
spuściżnie po swoich poprzedni EB 

„Wszyscy ministrowie spraw wewnętrznych, 
rozpatrzywszy się w ministerstwie, drętwieli na wi- 
dok tego błota i wszyscy usiłowali nadać mu wy- 
gląd kulturalny. Znający Plehwego opowiadali mi, 
iż marzeniem tego żelaznego człowieka było wy- 
pędzenie ze swojego departamentu około dwóch 
tysięcy urzędników, których, bezczynność i brak 
zdolności były dla niego żbył' widoczne. 

Ten nieukrywany zańbłr ministra, zdaniem 
piektórych bliskich mu osób, był jednym z powo- 
dów jego śmierci. 

Teraz gdy Stołypin zginął od kuli agenta 
własnego ministerstwa na czasie będzie przypom- 
nieć, że i śmierć Plehwego jest dotychczas nie- 
dostatecznie wyświetlona. Jest wiele przyczyn, 
które pozwalają przypuszczać, że i to nie obeszło 
się bez najczarniejszej zdrady, żródła którego na 
lezy szukać w ministerstwie, Historya z ł.opuchi- 
nem dowodzi, że ministrom spraw wewnętrznych 
należy obawiać się nie tylko Azefów 1 Bo- 
growów. 


A jakże się zachowywał Stołypin wobec 


RE w gorie na list Lassalle odpisał ojcu | zarzutów czynionych jego agentom? 
eleny i Racowitzowi, że treści jego nie uznaje i ; , SĄ 
uważa go za wymuszony, przyczem użył obraźli- Pisze o tem p. Rosławlecw w „Pietierb. 


wych wyrażeń. Dóeuniges wyzwał Lassalle'a na 
pojedynek. Zamiast ńiego stanął na placu, jako 
Pojedynek 
Helena przy rozstaniu się 
z Racowitzem — jak pisze — była przekonana, że z 
Tymczasem rezultat poje- 
w nim 
śmiertelną ranę, która po trzech dniach spowodo- 


przyszły zięć Dóeunigesa, Racowitza. 
odbył się d, 28 sierpnia. 


placu walki nie wróci. 


dynku wypadł inaczej. Lassalle odniósł 


wała śmierć, 


— Doniósł mi o tem— pisze Helena—Racawi- 
z jękiem 


tza. Stanął przedemną nieprzytomną i 
wyrzekł jedno tylko słowo: on nie żyje! 


— Idź precz! — odpowiedziałam. — Nienawi- 


dzę cię! 


„ W kilka miesięcy później została Helena Dö- 
euniges żoną Racowitza. Oświadcza, że uczyniła to 
Związek ten nie trwał jednak 


przez współczucie. 


długo. Fo kilku miesiącach Racowitza zmarł na 
suć CU Bolonii. | 
elena Racowitza po jego zgonie zamieszka- 


ła w Wiedniu. Zaślubiła tam po pewnym czasie 
Siewarta Friedmanna, aktora, który jej ułatwił 
wstęp na scenę. 

W r. 1872 wystąpiła pierwszy raz na scenie, 
pozostającej pod dyrekcyą Laubego. Jako aktorka, 
nie odniosła wielkiego sukcesu. Skupić jednak u 
miała w swym domu wielu wybitnych przedstawi- 
cieli świata artystycznego, Makart, Liszt, Karolina 
Wolter bywali stałymi jej gośćmi. Pobyt na scenie 
nie trwał jednak długo. Zniechęcona brakiem po- 


Wied.*: 


„Bodaj czy nie w pierwszej Swojej mowie 
wypowiedzianej w Dumie Państwowej premier na 
oskarżenia ks. Urusowa dotyczące pogromowej dzia 
łalności departamentu policyi ze szłachetnem obu- 
rzeniem, z młodzieńczym zapałem dowodził, iż on 
posiada „władzę w całej pełni“ i że on jeden odpo- 
wiedzialnym jest za wszystko. 

Słyszałem tę mowę — byłem wtedy zachwy 
cony Stołypinem. Nawet pierwsza Duma pokornie 
ustąpiia przed zapalonym i uczciwym ministrem. 
I cóż? Konserwatywne „Now. Wremia" jako do- 
brze poinformowane świ*dczy, że zmarły minister 
dopiero niedawno zwrócił uwagę na niemożliwy 
stan policyi i że wszystkie jego wskazówki w tym 
kierunku pozostały bez skutku. Okazało się, iż ge- 
nerał Kurłow jest silniejszy od Stołypina jak w 
swoim czasie Zubatow był silniejszy od Łopuchina 
i Plehwego, a Raczkowskij—od hr. Wiitego. Gdzież 
jest „pełnia władzy”?... 


(i). 


Z życia rosyjskiego. 


O przywileje dla urzędników na kresach. Na 
7 października wyznaczono pierwsze po wakacyach 
posiedzenie pierwszego ogóinego zgromadzenia se- 
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natu, na którem ma być rozstrzygnięty Szereg Spo- 
rów zasadniczych pomiędzy poszczególnymi mini- 
strami. Między innemi na porządku dziennym jest 
także spór © zwiększone pensye i dyety dla urzęd- 
ników na kresach. Przeciwko tego rodzaju przy- 
wilejom wypowiadają się oddawna minister skarbu 
i kontroler państwowy. 

Konfuzya floty czarnomorskiej. Agencya pe 
tersburska doniosła przed kilku dniami, że dla zba- 
dania sprawy uszkodzenia pancerników „Pantielej- 
mon“ i „Jewstafij” wyznaczono specyalną komisyę, 
ale nie donosiła, jakiego rodzaju są te uszkodzenia 
i jakie były okoliczności katastrofy. Ciekawe iníor- 
macye w tej sprawie zamieszcza Brutus w „Now. 
Wrem.* Okazuje się, że „Pantielejmon*, jeden z 
najlepszych statków rosyjskich na morzu Czarnem. 
tak slnie uderzył o skałę podwodną około Konstan- 
cyi, ze pękło 40 stalowych żeber statku, a cały sze- 
reg płyt pancernych poodrywał się od burty. Usz- 
kodzenia są tak poważne, iż potrzeba będzie całych 
trzech miesiący na to, zżeby statek doprowadzić do 
porządzu. „jewstafij" zaś uszkodził sobie przód i 
maszyny. Cała Katastrofa wynikła z tego powodu, 
że admirał Bostręm, dowodzący eskadrą, na odjez- 
dnem zarządził bardzo ryzykowną ewolucyą pomię- 
dzy brzegiem a skałami podwodnemi, prawdopodo- 
bnie w celu pepisania się sprawnością swojej eska- 
dry przed tłumem zebranych na brzegu rumunów. 


Statystyka represyi. 


„Riecz* przytacza w ostatnim numerze staty- 
stykę represyi za wrzesień. 

W miesiącu tym ferowano w całej Rosyi 29 
wyroków śmierci (w Ekaterynosławiu—r4, Tyflisie 
-4, Władykaukazie—g3, Ekaierynodarze — 3, Groż 
nym—2, Odesie- 2 i Kijowie — 1). W Ekateryno- 
darze i Tyflisie trzem oskarżonym ferowano wy- 
rok śmierci po raz drugi. Za pierwszym razem 
kara śmierci została im zamieniona na beztermino- 
we roboty ciężkie. Ogółem w ciągu o miesięcy 
ror roku ferowano 141, a wykonano 39 wyroków 
śmierci. We wrześniu wykonano 4 wyroki we 
Władykaukazie i 1 w Kijowie. 

Prasa zapłaciła we wrześniu 31 kar w kwo- 
cie 9,075 rb.; ogółem zapłaciły czasopisma i gazety 
61,750 rb. w 222 wypadkach za czas od I stycznia 
tgir roku. Na areszt 3-miesięczny bez zamiany na 
grzywny Skazano redaktorów „Gońca* i „Wolnego 
Słowa". 


Skandal na tufie wiedeńskim, 


Tegoroczny wiedeński sezon wyścigowy za- 
kończył się sensacyjną sprawą. Trenerowi trzech 
naiprzedniejszych austryackich stajni wyścigowych, 
księcia Flohenlohe-Oehringen, księcia Tassilo Fe- 
steticsa i hr. Elemera Batthyany'ego, Karolowi 
Plannerowi udowodniono, że stosował „doping“. Po 
stwierdzeniu faktu, austryacki Jockey-club odebrał 
natychmiast Plannerowi licencyę. 

„Doping“ jest chwastem sportowym, pojawia- 
jącym się w ostatnich latach, a wykorzenianym e- 
nergicznie przez wszystkie organizącye wyścigowe. 
Także w regulaminie wyścigowym austryackim 
postanowienia skierowane przeciw niemu brzmią 
po drakońsku. „Dyrektoryum jest upoważnione, o- 
soby, którym udowodniono, że przez użycie chemi- 
kaliów, padskórnych : wstrzykiwań, lub jakichkoł- 


wiek innych :tajemnych środków starały się wzmo | 


cnić produkcyę konia i szybkość jegu biegu — na 
tychmiast wydalić ze wszystkich torów podlegają 
cych kontroli austryackiego i węgierskiego jockey- 


clubu. Nadto przysługuje dyrektoryum prawo wej 


wszystkich wypadkach, w których podejrzenie „do- 
pingu* zachodzi, zarządzić wszelkie środki służące 
do stwierdzenia faktu oraz do wstrzymania na- 
stępstw wvwołanych przez stosowanie zakazanych 
środków. Wyjątek stanowią te tyłko wypadki, w 
których stosowanie powyżej wymienionych środków 
dokonanem zostało za zezwoleniem  dyrektoryum, 
pod kontrolą i odpowiedzialnością lekarza przez 
dyrektoryum powołanego. Pozostające zazwyczaj 
w użyciu napoje, jak koniak, szampan, whisky, 
sherry, nie są uważane za środki zakazane, jeśli 
ich zastosowanie przedtem do dyrektoryum zgło- 
szono i jeśli dawano je koniom pod kontrolą wy- 
znaczonej przez dyrektoryum osoby i w jej obe- 
cności.* 

Zakaz „dopingu“ przestrzegany, jak wspo- 
mniano z całą surowością we wszystkich regulami- 
nach towarzystw wyścigowych, opiera się na tem, 
że stosowanie sztucznych podniecających środków 
chwilową produktywność konia w zakresie szybko- 
ści znacznie potęguje | czyni ją nienorma!ną, na: 
stępnie zaś jest dia konia niezmiernie szkodliwem i 
udaremnia zużytkowanie. konia w hodowli. 

Trener Karol Planner w bieżącym sezonie, 
zwłaszcza jesiennym, odniósł cały szereg zwycięstw 
końmi pudiegającymi jego trenniagowi. Ogólna su- 
ma, którą w sezonie austryacko-węgierskim dla 
trzech stajni swych patronów zdobył, wynosi 709,000 
koron. Niektóre z tych zwycięstw, jak np. „Kassan- 
dry", były zupełnemi niespodziankami. Obecnie do- 
piero interwencya austryackiego Jockey-clubu za- 
gadkę wyjaśniła i dyrektoryuin wiedeńskie wystą- 
piło przeciw niemu bardzo stanowczo. Z Budape- 
pesztu zaś nadchodzą następujące szczegóły: 

Węgierski Jockey-club nie zajął jeszcze w tej 
sprawie zasadniczego stanowiska. W kołach dobrze 
poinformowanych utrzymują jednak, że po dokła- 
dnem zbadaniu całej sprawy Jockey-club węgierski 
niezawodnie solidarnie przystąpi do wiedeńskiego 
ERZE Generalny sekretarz węgierskiego Joc- 
key-clubu D-r Władysław Magyar oświadczył je- 
dnemu z dziennikarzy budapeszteńskicb, że śledz- 
two w sprawie „dopingu“ przeprowadzone będzie z 
całą bezwzględnością, a rezultaty jego podane do 
wiadomości publicznej. 

Książe Hohenlohe Oehringen złożył deklara- 
cyę, mocą której zobowiązuje się w razie, gdyby 
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zarzuty stawiane Plannerowi zostały udowodnione, 
zwrócic do dyspozycyi ]ockey-clubu wszystkie na- 
grody zdobyte przez jego konie trenowane przez 
Plannera. Taką samą dcklaracyę złożyli książę Fe- 
steticz i hr. Batthyany. 

Planner przy przesłuchaniu do winy się nie 
przyznał. Oświadczył że uważa się za ofiarę zatar- 
gów osobistych pomiędzy poszczególnymi członka- 
mi klubu. Nie wie dotąd, jaki jest materyał śledz- 
twa zebrany przez wiedeński Jockey-ciub, zaręczyć 
jednak może, że nawet, gdyby się osazało, Iż .do- 
ping" był istotnie stosowany, on osobiście nie brał 
w tem udziału. 

Budapeszteński dziennik „^ Nap“, zabiera- 
jąc głos w tej sprawie, przypuszcza, że węgierski 
Jockey-club postąp! zgodnie z opinią wiedeńskie- 
go Jockey-clubu. Na czele akeyi śledczej wytoczo- 
nej Plannerowi na Węgrzech stoi hr. Baltazzi. Po- 
głoski, że manipulacye P!anneru oddawna już były 
znane, ale umyślnie rzecz całą tuszowano, nie ma- 
ją podstawy 

Książę Chrystyan Hohenlohe Oehringen wszy- 
stkie swoje konie powierzył już. innemu  trenero- 
wi, Harcychilne. Również lir. Elemier Bathyany u- 
suńął Plannera i stajnie $wć oddał pod inny kie- 
runek 

Sprawa Plannera dała też początek energi- 
cznej akcyi w kierunku zbadania innych także 
nadużyć tego samego rodzaju. Obecnie badanyn: 
jest z całą skrupułatnością materyał obciążajacy 
innych także trenerów, dżokei, a nawet właścicieli 
stajni. 

- OBIERA n ANO 


Z życia prowincyl. 


Łuck, d. 3 października 1911 r. 


(Miraże kartoflane. — Zapędy spekulacyjne. — Ory- 
ginalne uroszczenia. — Towarzystwo — szafarzem 
złota.—-Nieoddają jeszcze łają. — Orkiestra katolicka 
w Skurczu.—Poparcie niezbędne. —Milczenie wsród 
członków Tow. dobroczynności w Łucku. — Pożar 
w Godomiczach —Narada agronomiczna pod prezy- 
dencyą p. Gutowskicgo. — Ewo!ucya pośród wło- 
ścian.—Wniosek zarządzającego szkołą w I.edocho 
wie i opozycya chłopów. —Rozpawy nad komunika- 
tem !.uckiego Tow, Roln. — Przyznanie zapomogi). 


Żyjemy pod znakiem kartofli. Przedmiot 
wprawdzie poziomy, ale niemnicj perspektywa 
drogiego sprzedania zapasów zieniniaczanych 
prześwieca po przez wszystkie dyskusye na te- 
mat toczących się na arenie europejskiej wy- 
darzeń. Poczemu kartofle? to ośrodek, dokoła 
którego kręcą się wszelakie kombinacye. Nie- 
urodzaj tego produktu w Niemczech, szczupłe 
zbiory w Królestwie podsyciły nasze apetyty. 
Chcemy zamknąć krochmalnie, pędzenie okowi- 
ty ograniczyć do normy kontyngensowej, byleby 
tylko jaknajwięcej ziemniaków rzucić na rynek 
i na tem Świetny zrobić interes. 

Filantropijne decyzye różnych fabryk, 
sprzedających robotnikom kartofle po cenie ko- 
sztu — o czein czytamy w pismach warszaw. 
skich — nic nas nie rozczulają: Chcemy być 
twardymi kupcami. Ale, że nigdy nie umiemy 
naszych żądań ująć w karby trzeźwych obliczeń, 
więc fautazyujemy na temat cen kartoflanych, 
tak jak przed miesiącem  fantazyowaliśmy na 
temat koniczyny czerwonej. Dochodziliśmy do 
14 rb. za pud. 

Tymczasem do Niemiec, które są ważnym 
iw tej dziedzinie regulatorem, nawieziaqa koni- 
czyny z Czech i ze Styryi i teraz zaznaszą łe- 
dwie Iro rb. ofiarują. . 

Lekcya ta jednak nie poskutkowała iina- 
si niepoprawni optymiści wyśrubowali żądania 
do 35 kop. za pud kartofli na polu. Aliści 
nawieziono tego artykułu pod dostatkiem z Ce- 
sarstwa, i znowuż siedliśmy na lodzie, zwłasz- 
cza, iż wiszące'w powietrzu przymrozłe mogą 
rozwiać kartoflane złudzenia. *) 

Biak realnej oceny stosunku sił nadwy- 
ręża i rozbija niejedną tranzakcyę, Nie patrzy- 
my, co kto dać może, ile mu okoliczności dać 
pozwalają, lecz ile wydusić z niego można 
Nic nas nie obchodzi, iż jednorazowy wysiłek 
podkopie sprawę. Zysk doraźny góruję had in- 
tereseni na dłuższą metę. Skutkiem Ego w sfe- 
rach ziemiańskich utarła się dziwna ttórya. 

Jeżeli np. potrzeba co w Tow. rolniczem 
nabyć, Tow. powinno dać jaknajtaniej, jeżeli 


zaś Tow. co sprzedać, powinno zapłacić jak- 
najdrożej. 
W mniemaniu tych, co podobne rozpo- 


wszechniają potulały, Tow. ma być szafarzem 
złota, co do kieszeni ziemiańskich śŚciekać po- 
winno. Istotnie wysokie to pojęcie o celach 
zrzeszeń obywatelskich, ale by im celów tych 
ułatwić urzeczywistnienie, trzeba się do tego 
czemś realniejszem przyczynić, prócz czczych 
wymagań. 

Tymczasem u nas najbardziej hałasować 
umieją i najwięcej okazują nieukontentowania, 
ci co najmniej dotego mają prawa,—co w pła- 
ceniu składek po kilka lat zalegają,—co za to- 
wary nie lubią regulować rachunków i wszel- 
kimi sposobami od tego starają się wykręcić. 
Nie oddają, jeszcze łają! 

*) W chwili, gdy to piszemy, mieliśmy rano 
4? R. niżej zera. 


Nomina sunt odiosa. Nie chcemy zbaczać 
na tory osobistych inwektyw. Ograniczamy się 
do podkreślenia ogólnego zjawiska, które nor- 
malne funkcyonowanie naszych zrzeszeń ogrom- 
nie utrudnia! 

Odbiera to otuchę jednostkom najbardziej 
w trudach zahartowanym i jeśli mimo to spo- 
tykamy pracowników, gotowych kroczyć choćby 
na przebój do wytkniętego celu, nie zasługują, 
aby ich działalność milczeniem pomijać. 

Najwyższe uznanie należy się zacnemu 
proboszczowi W Skurczu, ks. Zwolińskiemu, 
który w głuchym mieszkając zakątku, potrafił 
zorganizować z młodzieży miejscowej orkiestrę, 
co na nabożeństwach przygrywa. Muzyka jest 
tu czynnikiem twórczym, jednoczącym rozpro- 
szone jednostki i podnoszącym moralnie. 

Mozolnym usiłowaniom kapłana udało się 
prawie całkiem zgubny nałóg pijaństwa wyple- 


nić. Miejscowe społeczeństwo winnoby te usiło- 


wania poprzeć jaknajenergiczniej. [ymczasem, 
jak dotąd, czcigodny kapłan wszystkie ekspen- 
sy z własnej opędza kalety. Małe probostwo 
szczupłe przynosi dochody. l'ymczasem potrze- 
ba ulepszonych instrumentów, nut, pulpitów 
etc. Zamożniejsi jednak milczą. 

Milczą rownież członkowie katolickiego 
Tow. dobroczynności, którzy pomimo gorących 
wczwań i agitacyi zarządu wcale nie przybyli 
na doroczne zgromadzenie Tow. Stawił się 
wszystkiego jeden członek. Ostrzelał pole! 
Uznał zgromadzenie, jako w drugim terminie— 
bez względu na ilość członków zwołane—za 
prawomoce i sam siebie wybrał na wszystkie 
honorowe urzędy: 

Zakrawałoby to na farsę, gdyby nie było 
smutną rzeczywistością. Zobojętnieliśmy zupeł- 
nie. Wszystkie kataklizmy  prześlizgują się po 
nas po wierzchu. Cudze łachmany: Cóż nas one 
obchodzą? 

Łachmanami okryci przybyli do nas w ub. 
tygodniu mieszkańcy wsi Godomicze, z pod Ko- 
tek. Cale sioło do szczętu zgorzało. 233 sadyby 
stały się pastwą płomieni. Pożar rozpoczął się 
o godzinie 9 wieczór, gdy wieśniacy do snu 
się układali. Straty sięgają przeszło 200 tys. rb. 
Ogień szybko dokonał dzieła zniszczenia, gdyż 
chata stała przy chacie i po dachach z końca 
w koniec można było całe przewędrować sioło. 
O zachowaniu przepisów budowlanych wśród 
takiej ciasnoty naturalnie nie mogło być mowy. 
Nie było także żadnych prawie narzędzi do ga- 
szenia pożaru. Styr płynie prawie tuż pod wsią, 
a nie było beczek do wozenia wody. Słowem 
bezradność wsi, jej abnegacya wobec niszczą- 
cego żywiołu, który oddawna groził zagładą, 
ujawniła się w całej pełni. 

Jest to, niestety, zjawisko ujemne. Mamy 
jednak do zanotowania fakt dodatni niezmier- 
nej doniosłości, świadczący o ile udział społe- 
czeństwa w pracy około podniesienia poziomu 
agronomicznego ludności włościańskiej jest po- 
żądany i owocny. 

Pokazało się to z całą oczywistością na 
ostatniem posiedzeniu okręgowej rady agrono- 
micznej 2-go października b. r. pod prezyden- 
cyą p. Wiktora Gutowskiego z Suchodół. 

Do ludowej herbaciarni, gdzie posiedzenie 
się odbywało, przybyło przeszło 100 dsb, w 
%/ o włościanie, z dalszych okolic dubieńskiegó 
i krzemienieckiego pow. 

Z treści toczących się obrad widać było 
ewolucyę, która zwolna w umysłach włościań- 
skich się dokonywa. Rok temu rzesza sier- 
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ponuro, nie rozumiejąc, po Go ją wezwano. Je- 
śli z pośród niej odzywały się głosy, były to 
narzekania na brak ziemi, — prośby nieśmiałe, 
by tę biedę usunąć. Dziś ani śladu tych za- 
żaleń. Chłopi zupełnie swobodnie rozprawia ą 
o narzędziach rolniczych, jakich potrzęha na 
stacyach wynajmu narzędzi, — o stądnikach, 
o reproduktorach, mających rasę ich koni ule- 
pszyć, o konieczności pól pokazowych etc. Na 
zapytanie prezesa, chłopi z widocznem zrozu- 
mieniem głosują w sprawie zamierzonych prze- 
dłożeń. Słowem myśl szersze ogarnia widno- 
kręgi. Kmieć przestaje być zahukanym mąne- 
kinem i nabiera cech świadomego swej godno- 
ści obywatela. Zasługa to w znacznej mierze 
agronomii ziemskiej i tych żywiołów obywatel- 
skich, co z dawna tutaj osiadłe i dokładnie z 
miejscowemi dążnościami obeznane, agronomię 
tę na racyonalne umiały wprowadzić tory. 
Kiedy agronom okręgowy, p. Jeleniewski, 
referował o wynajmie maszyn, kilku włościan 
2 krzemienieckiego pow. zwróciło uwagę na 
konieczność zaopatrzenia tych stacyi w tartki i 
trieury do czyszczenia koniczyny, inaczej nie 
mogą oni produkować doborowego ziarna. 
Ciekawa też była połemika pomiędzy za- 
rządzającym niższą Szkołą rolniczą w Ledócho= 
wie a resztą audytoryum. Zarządzający doma- 
gał się, aby przy jego szkole stacyę z maszy- 
nami otworzono. Wniosek ten nieoczekiwanie 
| napotka opozycyę włościan, którzy utrzymy. 
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rzystwa mimo to był zepewniony. Stosowne i|tłej pieczy prof Nebringa dużo, dużo zawdzię- 


pełne taktu starania Stanislawa  Sczanieckiego 
wyjednały otwarcie biblioteki i sali posiędzeń. 
Kuratorstwo zdecydował się objąć szlachetny 
niemiec, profesor wydziału prawnego dr. Gitz- 
ler, uczęszczając pilnie na posiedzenia i prze- 
mawiając do młodzieży zawsze po polsku. On 
też jako prawnik dał inicyatywę do jasnego 
sformułowania i wydrukowania ustaw towarzy- 
stwa, co potem skuteczniej chroniło młodzież 
od nagabywania nieprzychylnych władz prus- 
kich. Kiedy w r. 1860 Wojciechowi Cybulskie- 
mu (dotychczasowemu  docentowi wszechnicy 
berlińskiej, uczestnikowi walk o niepodległość 
w r, 1830, okrytemu 17 zaszczytnemi bliznami) 
powierzono we Wrocławiu katedrę słowiańską, 
prof. Gitzler, żegnając się rozrzewniony z mło- 
dzieżą polska, złożył kuratorstwo w jego (jak 
się wyrazii, odpowiedniejsze) ręce. Od miesiąca 
lutego do listopada r. 1863 czynności towa- 
rzystwa były w zawieszeniu... zabrakło mło- 
dzieży polskiej we Wrocławiu. 

Po śmierci „prof. Cybulskiego (r. 1866) 
znowu profesar Giizler, nic bacząc na swój wiek 
sędziwy, staje" na czele  instytucyi polskiej; 
wreszcie w r. 1868 ster jej bierze w swe ręce 
nowo-mianowany profesor literatur i języków 
słowiańskich dr. Władysław Nehring (dawniej- 
szy prezes z r. 1858) i pełni kuratorstwo aż 
do chwili katastrofy t. j. dor. 1886. 

Za jego czasów wzniósł się chlubnie po 
ziom naukowy związku, który wszedł w szer- 
szy kontakt z poważnemi *naukowemi instytu- 
cyami, tak polskiemi i słowiańskiemi, jak obce- 

mi. Tematy odczytów, wybierane zazwyczaj 
= w porozumieniu z czcigodnym kuratorem, od- 
| znaczały się aktualnością naukową i zręcznem 
postawieniem kwestyi. Szczególnie biblioteka 
„Towarzystwa Literacko Słowiańskiego“ świa- 
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czała; dość powiedzieć, że zawierała sporą licz- 
bę unikatów na Wrocław cały, obfitujący w 
bogate i wszechstronne księgozbiory. 

Po śmierci prof. Purkynego (28 lipca 
1869) czczono corocznie pamięć założyciela to- 
warzystwa uroczystem posiedzeniem, na którem 
wygłaszany bywał odczyt z dziedziny nauk przy- 
rodniczych w celu uprzytomnienia stanowiska, 
zajmowanego przez zmarłego w świecie nauko 
wym. 

Corocznie zwoływano też uroczyste zgro- 
madzenie ku uczczeniu największego z poetów 
słowiańskich Adama Mickiewicza. W r. 1873 
obchodzono wraz z całą Polską 400 rocznicę 
narodzin Mikołaja Kopernika; w r. 1879 złoty 
jubileusz maukowej i literackiej działalności 
J. I. Kraszewskiego; w r. r884 trzechsetną rocz- 
nicę śmierci Jana Kochanowskiego. Dwa razy 
nadarzyła się sposobność wyrażenia wdzięcz- 
ności prof. Nehringowi i uczczenia jego zasług: 
w dniu 16 listopada r. 1878, jako dziesiątej 
rocznicy jego kuratorstwa, „i dnia; 2% stycznia 
1882 r.,jako 25-letniego jubileuszu.jągo zawo- 
du nauczycielskiego. at 

Owcezesny prezes, Józef Weber, wespół z 
zarządem towarzystwa zaprosił na ucztę jubile- 
leuszową także profesorów wrocławskiej wszech- 
nicy. Sympatyczne przemowy, nacechowane 
gorącą przychylnością dla naszego narodu, któ- 
re wygłosili sławni uczeni Roepel i Rossbach, 
na długo, długo zapisały się w sercach rozen- 
tuzyazmowanej rmłodzieży. Był to wspaniały, 
świetłlany moment zbratania się szlachetnych 
przedstawicieli nauki niemieckiej z ałodą, fila- 
reckimi ideałami wykarmioną Polską. Czemuż 
te piękne czasy, tak zaszczytne i dla niemców 
i dla polaków, ininęły?.. 

Kiedy młodzież słowiańska Wiednia dnia 


20 lisopada r. 1883 urządzała uroczystość ku 
czci prof. Miklosicha, Towarzystwo  Literacko- 
Słowiańskie również wysłało odpowiedni adres 
z wyrazem hołdu wielkiemu lingwiście słowiań- 
skiemu. 

Nadszedł wreszcie rok złotega jubileuszu 
samegoż Towarzystwa Literacko-Słowiańskiego, 
niestety rok smutku i żałoby. Niezwykła rocz- 
nica przypadała na dzień 3 maja 1886 r. Ob- 
chód uroczystości, połączony ze zjazdem byłych 
członków, gości i świata naukowego, trzeba 
jednak było ze względów praktycznych odłożyć 
do drugiej połowy lipca. Zapowiedział też przy- 
jazd swój sędziwy pierwszy senior i obok prof. 
Purkynego współzałożyciel Towarzystwa Teofil 
Teodor Matecki, ale chwili świątecznej nie do- 
żył. Śmierć nieubłagana bezpośrednio przed u- 
roczystością wydarła niepowrotnie możność po- 
witania go we Wrocławiu przez młodzież, któ- 
ra tak serdecznie pragnęła, chociażby przez 
kilka godzin tylko, mieć w swem gronie dro» 
giego i dostojsęgo gościa. ” 

Dnia!,a2 maja odbyła się z rana w kate- 
drze wroqławskiej żałobna msza św. za duszę 
zmarłego, w której uczestniczyła nie tylko mło- 
dzież, lecz wogóle cała kolonia polska w Wro- 
cławiu z profesorami Władysławem Nehringem 
i Wojciechem Jarochowskim na czele. Wieczo- 
rem ówczesny prezes (ostatni) Towarzystwa 
Bronisław Kąsinowski zagaił w audytoryum 
uniwersytetu żałobne posiedzenie; w dłuższej 
przemowie wykazał obfite owoce niezmordowa- 
nej pracy życia, z jakiej $. p. dr. Matecki, 
chluba Poznania i Wielkopolski, byl znany, i 
podniósł zasługi, które tenże jako uczeń wro- 
cławskiego uniwersytetu położył około zespole- 
nia młodzieży polskiej w jednem ognisku, 

W trzy tygodnie potem zaczęły po mieś- 
cie krążyć złowrogie pogłoski, że do rektoratu 


wszechnicy wpłynął dekret ministeryałny roz- 
wiązujący akademickie koła polskie. Rektor, 
profesor wydziału prawnego, dr. Seuffert (uspo- 
sobiony nam życzliwie) wraz z prof. Nehrin- 
giem czynił zabiegi, aby cios ten od młodzieży 
odwrócić, lecz bezskutecznie. Tyle tylko doka- 
zano, że byt towarzystw polskich  przeciągnał 
się do 3 lipca. lak tedy i założyciel Teofil 
Matecki i wielkie dzieło jego młodości, „To- 
warzystwo Literacko-Słowiańskie*, padają przed- 
wcześnie, jak wpół przełamane kolumny, nie 
doczekawszy wesela. 

Reskrypt berliński, skazujący przed 25 
laty Towarzystwo na zagładę, zastał je w naj- 
bujniejszym rozkwicie; tem smutniejszą i boleś- 
niejszą dla serca polskiego rocznicą jest pa- 
miętny dzień 3 lipca r. 1886 r- Dnia 1 stycznia 
r. 1885 dokonała się piękna myśl utworzenia 
wspólnej reprezentacyi wszystkich kół i kółek 
akademickich polskich we Wrocławiu; tym łącz- 
nikiem ogólnym stała się Czytelnia akademików 
polaków we Wrocławiu. „Jako jedno z pierw- 
szych,;obok „Kujłka towarzyskiego" 1 „lowa- 
rzystwą imedyczijego*, wstąpiłó. do tego związ- 
kur reprczentacyjaego także „Towarzystwo Li- 
turacko-Slowiańskie", warując swą samodziel- 
ność i swoje dawne tradycyjne przywileje tu- 
dzież niepodzielność swej dużej biblioteki (od- 
danej jednak do wspólnego użytku) i majątku. 
Ustały nieporozumienia, jakiekolwiek istniały, 
zniknęły żale, separatyzmy, antagonizmy i trud- 
ności materyalne. Liczba czynnych członków 
„Towarzystwa Literacko-Słowiańskiego" wzro- 
sła do niebywałej liczby piećdziesięciu kilku; — 
zazwyczaj nie przekraczała czterdziestki; czasem 
spadała do trzydziestu i niżej nawet. 

Z inicyatywy nowo powstałej „Czytelni* 
zorganizowano zjazd ogólny młodzieży akade- 
mickie; polskiej zaboru pruskiego w Gnieźnie, 


który udał się okazale, ale zarazem zwrócił u- 
wagę decydujących sfer berlińskich, skorych 
zawsze do wszelakiego rodzaju represyi. 
Jeszcze przed rozwiązaniem Towarzystwa 
Literacko-Słowiańskiego ostatni jego prezes p. 
Bronisław Kąsinowski rozpoczął przy pomocy 
swych kolegów Hieronima Starczewskiego, Wa- 
cława Martena (przedostatniego prezesa „Towa- 
rzystwa*, a drugiego z kolei i ostatniego „Czy- 
telni“) druk jubileuszowego „Pamiętniką*, któ- 
ry wyszedł już jako „publikacya pośmiertna“, 
w listopadzie r. 1886. Pewną liczbę egzempla- 
rzy musi jeszcze mieć poznańskie „Towarzystwo 
przyjaciół nauk*. Zresztą rozesłano po jednym 
egzemplarzu prenumeratorom i publicznym księ- 
gozbiorom. Jeden egzemplarz posiada „Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich* we Lwowie. 
Majątek Towarzystwa wraz z pozostałą 
nadwyżką prenumerat (po opłaceniu kosztów 
wydawnictwa „Pamiętnika* i wydatków admi- 
nistracyjnych, wynikłych bezpośrednio po roz- 
wiązaniu) i bibliotekę ostatai członkowie zapi- 
sali nominalnie w spadku 


który tą sierocą puścizną przez lat kilkanuście 
beziuteresownie i sumiennie zawiadował, W r. 
1901, czy 1902 scheda ta w nienaruszonej ca- 
łości (pieniężnie nawet z powodu kapitalizacyi 
procentów nieco zwiększona) przeszła w posia- 
danie stałe jednej z najpoważniejszych i naj- 
godniejszych połskich instytucyi naukowych za- 
boru pruskiego. Projekt dra Zygmunta Celi- 
chowskiego, aby całą pozostałość, lub przynaj- 
mniej bibliotekę po Towarzystwie ulokować 
nadal dla użytku Siązka we Wrocławiu, napo- 
tykał na trudności znaczne i nie pozyskał też 
aprobaty ś. p. prof. Nehringa, któremu testament 
pozostawiał aż do jego śmierci ostateczną de- 


cyzyę. 


dawnemu prezesowi ` 
(z r. 1864), d-rowi Władysławowi Ł.ebińskicmu, *? 
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wali, iż operacye tego redraju cdciągną zwierz 
chność szkolną od jej 


żywią do tego rodzaju uczelni. 
agronom guberniałny Iwanow, 


tował, iż synowie chłopscy, po ukończeniu 
szkół tego typu, nigdy nie wracają do środo- 
wiska, skąd wyszii, by tam, nabyte z zakresu 


rolnictwa wiadomości stosować — a pomnaża- 
K urzę- 
dniczego, którego deprawujący wpływ na lud- 


ją zwykle szeregi niższego  proletaryatu 


ność wiejską aż nadto jest znany. 


Nie dziw, iż wobec takich rewelacyi i o- 
pozycyi chłopskiej, wniosek nauczyciela z Ledó- 


chowa uchylono. 


Ciekawe również zapatrywania padły ze 
komunikatu 


strony włościańskiej w sprawie 
łuckiego T-wa rolniczego, które wystąpiło o 
subsydyum na zabudowanie niedawno zainau- 
górowanej fermy doświadczalnej. Zgoła nie- 
spodziewanie oświadczył się przeciwko temu 
wnioskowi członek rady T-wa, p. B. Ł, zda- 
niem którego subsydyowanie fermy, którą 
niczem wybitnem swej działalności nie zazna- 
czyłą, jest bezcelowe. Nadto miejscowość nie- 
fortunnie dobrana i teren się nie nadaje. 

Przeciwko takiemu jednostronnemu po- 
glądowi wypowiedział się prezes, p. Gutowski, 
agronom p. Wierzbicki. Ale powszechną uwa- 
ge zwrócił włościanin z pow. dubieńskiego. 
Mówił on, iż skoro na fermie mają być pro- 
wadzone doświadczenia nawozami sztuczny- 
mi, używanie których agronomia usilnie nam 
zaleca, to zabiegi Tow. w tym kierunku bez- 
warunkowo poprzeć należy. Co się tyczy grun- 
tu na fermie, który ma być nieodpowiedni, to 
włościanom wypada przeważnie gospodarować 
ną glebach nieurodzajaych, kawałkach zapu- 
szczonych—i właśnie dla nich pouczającem bg- 
dzie, jak w takich warunkach postępowe go- 
spodarstwo wygląda. 

Głos ten siermiężnego obrońcy przeważył 
szalę i zapomogę w kwocie 1,000 rb. T-stwu 
jednogłośnie przyznano. 

Wreszcie zgromadzenie, na wniosek pre- 
zesą p. Gutowskiego, postanowiło do agrono- 
micznych biur okręgowych zaprosić przedstawi- 
cieli ziemstw nowych z każdego powiatu, zaś 
przy agronomach  „ucząstkowych*, których 
kompetensya obejmuje 2—3 gminy („wołosti*) 
stworzyć organy doradcze, z miejscowych rol- 
ników złożone. Organy takie, za pomocą któ- 
rych 'agronomi podtrzymywać będą ciągły i 
bezpośredni kontakt z ludnością rolniczą i in- 
formować się o jej potrzebach, ustrzegą ich od 
wpadnięcia w szablon biurokratyczny. 

Zaznaczyć jeszcze wypada, iż agronom 
p- Kaszo-Zgiersk. wygłosił referat o polach po- 
kazowych, p. Dombrowski mówił o rozwoju 
kooperacyi, zaś p. Luboczkow o pozaszkolnem 
nauczaniu. 

Wszystkich tych 


v 
e 


referatów _ włościanie 
wysłuchali w skupieniu; życzyćby tylko nale- 
żało, aby szanowni prelegenci unikali cudzo- 
ziemskiej terminologii, króra dla przeciętnego 
rolniką nie może być zrozumiałą. 


A. W. R. 


| a m PT EM 


KRONIKA PROWINCYCHALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 
— Nowa  instytucya Podanie kredytu. 
o 


Berdyczowscy drobni ku I Ww 

stają sdah E Ban DA kredytowych. 
Banki odmawiają im kredytu, jako nie dającym do- 
statecznych gwarancyij, że zaś w handlu niepodo 
bna obejść się bez kredytu, muszą się oni zwracać 
do prywatnych t. zw. „dyskonterów”" i płacić im 
łichwiarskie procenty. To też przed dwoma laty 
za podpisem o organizatorów przesłany został do 
zatwierdąenia statut banku wzajemnego kredytu 
drobnych przemysłowców. Zatwierdzenie statu 
ulegało ciagle wskutek przyczyn natury formalnej 
zwłokom i dopiero teraz otrzymano w Berdyczo- 
wie wiadomosc z Petersburga, że ustawa banku 
została zatwierdzona. Według ustawy członkowie 
banku będą mogli korzystać z kredytu od 6o do 
3,900 rb. 

— Udział prezesów ziemstw powiatowych w 
samorządzie miejskim. Gubernator wołyński powia- 
domił prezydentów miast i starostów miejskich gu- 
bernii wołyńskiej, iż są oni obowiązani przesyłać 
prezesom powiatowych zarządów ziemskich awiza- 
cye i powiadomienia o zwoływanych posiedzeniach 
rad miejskich i zgromadzeń pełnomocników miej- 
skich, albowiem wsporaniani prezesi mają prawo 
udziału z głosem decydującym w tych zebraniach. 

~  — Usiłowania samobójstwa. Dnia 26-go ubie- 
giego miesiąca do Sławuty zjechał pułkownik żan- 
darmcryi w celu przeprowadzenia śledztwa na sku- 
tek deouncyacyi o nieprawomyślności politycznej 
mieszkańca Sławuty, włościanina Grzegorza Mag- 
diuka. Dowiedziawszy się o przyjezdzie żandarma, 
Magdiuk schował się i dopiero na drugi dzień zrana 
policya znalazła go na sticychu domu włościanina 
Jana Kosika. Dam otoczono natychmiast strażnika- 
mi, Magdiuk mie chciał dostać się do rąk polcyi 
i dał do siebie dwa strzały z rewolweru. Obie 
kule utkwiły w płucach. 

: — Wypadek na fabryce. Dnia 30-go ub. mie- 
Siąca w sławuckiej fabryce sukna koło maszyny 
urwało rękę robotnikowi B. Bezpałczukowi. Na 
drugi dzień B, zmarł, 


he Ti ari o REFE "FE". 
Bez maski. 


W Krakowie powstała myśl: — opieki 
nad młodzieżą szkolną... 

Z powodu tych arcy szanownych i arcy- 
aktualnych zamiarów poczęły się rozlegać ro- 
zmaite pro i conira, a młędzy innemi ktoś 
rzucił pytanie, czy nie wartoby oprócz Związ- 
ku opieki mad młodzieżą, zawiązać przede- 
wszystkiem.. Związek opieki nad rodzicamie... 

Otoczenie najbliższe—według tego dziwa- 
ka—ma na umys!ty młodociane wpływ decydu: 
jacy. . 

„.Atmosfera zewnętrzna, to bardzo nie- 
bezpieczna rzecz; ale atmosfera domowa bywa 
często źródłem chorób o wiele groźaiejszych. 

«Kto w domu własnym nie znajduje nic 
prócz pustki serc, ten czuje się w nim obcy, 
albo tą pustką nasiąka... 

A czem są obecnie nasze 
dzinne* .. 

„„Całemi masami ludzi inteligentnych — 
skrzeczy i wyrzeka zgorzkniały ów pesymista— 
owłądnęlo dążenie na przebój do karyery. Syn 
widzi jak ojciec zmienia przekonania dla chwi- 
lowego zysku, lub dalszych widoków, więc 
albo przestaje mu wierzyć i traci Szacunek, al- 
bo przejmuje się jego „zasadami* t. j. brakiem 
wszelkich zasad. Obojętność na sprawy pu- 
bliczne, 0 ile one nie dają możności zarobku 
lub karyery—oto cecha naszych starszych, co 
nam nie przeszkadza wyrzekać na młodzież za 
to—że jest obojętna. Ta młodzież czuje chłód 
w domu, a my chcemy aby ona była gorąca. 

To t dio... ć 

„.Gdy dla ojca ideałem użycie — synowi 
skrzydła nie urost:ą. 

„.Gdy matka flirtuje, bawi się 


„domy ro- 


i 


bdzpośrednich zadań, 
Ujawniła się przy tem niechęć, jaką włościanie 

Stwierdził to 
który skonsta- 


łaszkąch wyłącznie życie swoje codzienne 
dziewiczość uczucia... 
Tak zrządził ów tetryk, 


zakończył słowami: 
-Nie dajmy dziecku noża, to się nie ska- 


a tyradę 


młodzież lepsza, jeżeli my będziemy lepszymi... 
Poemyśleć nad tem warto; a do przedmio- 
tu tego—jeszcze wrócę. 


przypominam wpisy szkolne. Zapotrzebowanie 
ogromne, czasu już mało, więc 
z pomccą, która będzie jednym z najszlachet- 
niejszych objawów — „nąszej troski o losy i 
przyszłość młodego pokolenia*... 


Czarny Jegomość: 


EJ" 


LIST DO REDAKGYI. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Proszę mie odmówić miejsca dla tych kil- 
ku słów wyjaśnienia z powodu zamieszczonego 
w N» 241 pisina Szanownego Pana, listu ks. 
proboszcza kościoła św. Mikołaja, tembardziej, 
że zawarte w liście twierdzenia dotyczą mnie 
jako jednego z egzekutorów testamentu ś. p. 
Konstantego Krzyszkowskiego. 


Twierdzi Szanowny Ksiądz Proboszcz, że 
egzekutorowie zwlekają ze swą decyzyą osta- 
teczną w sprawie budowy domu. A jednak 
d. ro stycznia r. b. zaraz po włożeniu do ban- 
ku przeznaczonego na budowę domu kapitału, 
egzekutorowie udali się do mieszkania ks. pro: 
boszcza w tej sprawie; wówczas pokazał nam 
ks. proboszcz projekt plebanii. Miał być dom 
3-ch' piętrowy, z 3-ma magazynami, w stylu 
gotyckiem z ozdobami betonowemi. Ze wzglę- 
du na to, że podobnego domu za 45 tysięcy 
zbudować nie sposób, że taki dom kosztowałby 
conajmniej 75—85 tysięcy, a zważywszy, że 
kościół niema organów, z 3 stron nie otynko- 
wany i nie wykończony, prosiłiśśmy ks. probo- 
szcza, aby projekt był zmieniony i przystoso- 
wany do środków zapisowych i potrzeb ko- 
ścioła. Poczem w ciągu 3-ch tygodni odwie- 
dzałem ks. proboszcza po to, aby usłyszeć, że 
adres mój posiada i sam zawiadomi, kiedy 
kosztorys domu będzie gotów. W lutym r. b. 
á. p. Mikołaj Krzyszkowski (jeden z egzekuto- 
rów) kołatał oto u Pana Skarbnika obecnego 
kościoła z tym samym skutkiem... W marcu 
r. b. egzekutorowie zwrócili się do ks. probo- 
szcza, prosząc o plan plebanii, który był przed- 
stawiony ś. p. Konstantemu Krzyszkowskiemu, 
a który po śmierci jego ks. proboszcz otrzymał, 
z powrotem, na co żadnej odpowiedzi egzekutoro- 
wie nie otrzymali. W sierpniu r. b. prosiliśmy ks. 
troboszcza =o plan sytuacyjny kościół św. Mi- 
kcłaja. Ks. proboszcz dał kopię planu na kal- 
ce, gdyż oryginał wedlug słów jego znajduje 
sie w konsystorzu, a po kilku dniach zażądał 
zwrotu tej kalki. Taka jest historya naszego 
zwlekania—przyimusowego... 


Na zakończenie nie mogę podkreślić całej 
słuszności stanowiska, zajętego w tej sprawie 
w Ne 230 „Dziennika“: wszak rozchodzi się nie 
© ee innego, jak w interes kościoła i. zwieksza- 
nie jego środków, a podniesienie jego wspania- 
łości. 


Jeżeli od frontu stanie plebania 3-pietro- 
wa, będżie to zapewne dawało znaczny dochód, 
lecz kościół zostanie od strony targu św. Trójcy 
zasiónię:y l pozostanie w dalszym ciągu bez 
najniezbędniejszych potrzeb. Jeżeli zaś, jak to 
projektuje autor artykułu w Ne 230, stanie dom 
dostatni nieco dalej w podwórzu, Świątynia 
wspaniała nie tylko nie straci na swej piękności, 
lecz pomnożone zostaną jej środki z pozostałej 
części zapisu na tak niezhędnej organy, lub 
otynkowanie ścian bocznych. A plebania ` nie 
będzie ani ciemna, ani wilgotna, jak nie są 
wilgotne i ciemne te wszystkie bardzo liczne 
damy przy ul. W.-Wasyłkowskiej, zbudowane 
na tej samej Stronie. 

Przychylam się do wypowiedzianego w 
N: 230 zdania nie tylk jako egzekutor, osobi- 
ście i dokładnie znający wolę ś. p. zmarłego 
w tej sprawie, lecz jako człowiek, któremu prze- 
dewszystkiem chodzi o dubro tej świątyni, zbu- 
dowanej z takim nakładem ofiarności publicz 
nej, a przedewszystkiem czcigodnego jej funda- 
tora, pana Leonarda Jankowskiego. 


Maryan Łącki. 
TTWEET TEZA E: 


Posiedzenia rady miejskiej, 


Na posiedzeniu rady miejskiej z d. 4 b. m. z 
pówodu choroby p. Djakowa z początku przewo- 
dniczył członek zarządu miejskiego, p. Kobiec, a 
potem d-r. Burczak. 

Rada miejsk= rozpatrzyła dwie sprawy. do- 
tyczące wystawy. Pierwszą z nich podniosła ko- 
misya, zarządzająca domem ludowym na placu Św. 
Trójcy, komisya ta zaproponowała, aby zarząd miej- 
ski wydzierżawił u władz wojskowych cały szereg 
przylegających do placu Św. Trójcy parceli na ter 
min jak najdłuższy, aby urządzić tam park. Komi- 
sya podejmuje się pokryć rozchody wydzierżawie- 
nia ziemi z własnych funduszów i sądzi, że w urzą- 
dzeniu tam parku dopomoże jej komitet wystawy. 
Między innemi komisya wskazała na to, iż cyrkuł 
łybedzki nie posiada żadnych ogrodów. Wniosek 
komisy! został przyjęty jednogłośnie. r 

Drugi wniosek dotyczył budowy na. placu Św. 
Trójcy hal targowych. P. Jozefi, referując tę spra- 
wę, złożył radzie miejskiej plan budynku, który ma 
zająć wąskie pasmo między ul. Sowską a placem, 
Projekt wywoiał dość żywą dyskusyę. Rad. Szef- 
tel kiej aa iż nie protestuje on przeciw samej 
zasadzie budowy hal, które powinny już wszędzie 
zastąpić przedpotopowe rynki, lecz sądzi, że organiza- 
cyę hal należy zaczynać nie od cyrkułu łybedzkie- 
go. Cyrkuł ten otrzymał już wystawę, dostaaie 
park, więc chwilowo może z halatni poczekać, a je 
ostatnie należy wznieść na jednym z_ iunych ryn 
ków, np. na Siennym.. Następnie p. Szeftel., wska- 
zał na to, iż Sam projekt jest słabo Opracowany i 
należy go rozpatrzcc przez komisyę finansową, bu- 
dowlaną i targową. Inni mówcy wskazali na to; że 
hale powinny być zaopatrzone w ochładzacze i pi- 
wnice, oraz na to, że obok hał należy urządzić 
miejsce dla włościan. przywożących na sprzedaż 
do miasta swe produkty, W końcu rada miejska 
uchwaliła wniosek p. Jozefiego oddać na rozpatrze- 
nie wskazanych przez p. Szefteła komisyi i upowa- 
żnić zarząd miejski do ostatecznego zdecydowania 
sprawy po przejściu jej przez komisye. 

„Dr Burczak powiadomił radę miejską, że 
m. Kijowowi przysługuje prawo otwarcia dwu aptek 
miejskich w rejonie cyr. łybedzkiego i łukjanowiec- 
kiego. Apteki takie nię mogą być oddane w dzier- 
żawę osobom prywatoyip i muszą być eksploato 
wane przez miasto Mówca popiera wniosek, któ- 
rego przyjęcie iest tembardziej pożądane, iż dziel- 
nice, gdzie mają być otwarte apteki, zamieszkane 
są przez ludność niezamożna, potrzebującą taniej 
pomocy lekarskiej, Wniosek uchwalona. 

Oprócz spraw powyższych, rada miejska roz- 
patrzyła wniosek p. Falberga, dotyczący wyborów 


pi—nie żądajsny aby córka zachowała skromną 


swoją 


leczy. Zacznijmy poprawę od siebie... Będzie 


PŚ. Ponieważ mową o młodzieży, więc 


pospieszmy 


to-j przedstawicieli miasta do jury konkursu projektów | Noltke, zamieszkali w Hannowcrze, otrzymali z Ki- 
Do jury wybrano jjowa iist od niejakiego Feldzera z propozycyą po 


nowego domu kontraktowego. 
pp Faiberga, architektę Nikołajewa i Nowikowa. 
Zebranie przerwano do dnia dzisiejszego. 


DESEOS © Downa osoba duchowna, zamieszkała w Ławrze, 
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Kalendarzyk Hiatoryopzny. 
19 października tą aż. 


Roku 1667. Hetman Piotr Doroszenko 
poddaje się Polsce, obiecując wraz z wojskiem 
zaporoskiem, że odtąd Jego Królewskiej Mości 
i Rzeczypospolitśj wierne będą zachowywać 
poddaństwo. 


— Aresztowanie redaktora. Z rozporzą- 
dzenia gubernatora, redaktora gazety „Kij. 
Otkliki* p. Torczyńskiego za umieszczenie w 
numerze z d. 4 b. m. artykułu wstępnego pod 
tyt. „Dzień pamiętny*, poświęconego pamięci 
prezesa I-ej Dumy baństwowej S. Muromcewo- 
wi i charakterystyce Dumy Państwowej skaza- 
no w drodze administracyjnej na trzy miesięcz- 
ny areszt przy policyi bez zamiany na grzyw- 
nę. Postanowienie to miało być wykonane w 
przeciągu 24 godzin. Wczoraj o g. Io-tej zra- 
na p. Torczyńskiego aresztowano w lokalu re- 
dakcyi i umieszczono w cyrkule starokijow- 
skim. 

— Wyjazd. Wiceprokurator ryskiego są- 
du okręgowego W. Wołkow, członek komisyi 
senatora Trusiewicza, wyjechał wczoraj nagle 
do Sewastopola. 

— Bezpodstawna pogłoska. W tych 
dniach na tutejszych i zagranicznych rynkach 
cukrowych rozeszła się pogłoska, iż rząd rosyi- 
ski zakazał wywozu z Rosyi nasion buraków 
cukrowych. 

Według informacyi zasiągniętych przez 
biuro Wszechrosyjskiego Towarzystwa cukro- 
wników, pogłoska ta nie ma najmniejszej pod- 
stawy. O podobnym zakazie ani ministerstwo 
skarbu, ani ministerstwo przemysłu i handlu 
nie posiada żadnych wiadomości. 

— Kijów — Wiedeń. Zarząd kolei nad- 
wiślańskich czyni obecnie przygotowania do 
wprowadzenia bezpośredniej komunikacyi mię- 
dzy Kijowem a Wiedniem z pominięciem kolei 
austryackich na przestrzeni 500 wiorst. 

Komunikacya ta odbywałaby się przez 
Koziatyn, Kowel, Brześć, Dęblin do stacyi 
Granica. T 

— Z uniwersytetu. Dowiadujemy się, 


iż na wydział medyczny uniwersytet; kijowskie- 


go, wskutek braku miejsc przyjmowanie studen- 
tów zostało przerwane od dnia 2 października. 
Onegdaj z rozporządzenia rektora uniwersytetu 
kijowskiego, do uniwersytetu zostało przyjętych 
32 byłych studentów pa wydziały fizyko-mate- 
matyczny i prawny. Przyjmowanie studentów 
do uniwersytetu będzie trwać tylko do dnia 15 
października, t j. do dnia, w którym ostatecz- 
nie zakańcza się zapis na wykłady. 

Nu kursy farmaceutyczne przy uniwersy« 
tecie kijowskim dotyeltezas podano 24 prośby, 
z nich przyjęto 15 słuchaczy chrześcijan. Ży- 
dów może być przyjętych według normy pro- 
centowej tylko 6. Onegdaj 2 żydów zostało 
przyjętych na kursy farmaceutyczae. 

Dnia 10 b. m. ostatecznie zostanie wyja- 
śniona ilość studentów przyjętych w roku bie- 
żącym do uniwersytetu; od liczby tej zależeć 
będzie, ilu żydów można będzie jeszcze przyjąć 
do uniwersytetu kijowskiego. 

— Kolej obwodowa. Według wiadomości 
otrzymanych w zarządzie kolei Południawo-Za- 
chodnich, projekt budowy odnogi st. Kijów I— 
Padół został wniesiony do Dumy Państwowej. 
Ministerstwo komunikacyi żąda na budowę tej 
odnogi kredytu w wysokości 2,351,000 rubli. 

— Z komisył prawnej. Onegdaj pod 
przewodnictwem rad. Brzozowskiego odbyło się 
posiedzenie miejskiej komisyi prawnej. Rozpa- 
trzono projekt reorganizacyi wydziału prawne- 
go zarządu miejskiego. W tym celu wydział 
prawny ma być podzielony na 4 oddziały, każ- 
dy z nich zostanie poddany jednemu z pomoc- 
uików miejskiego doradcy prawnego. W piątym 
oddziale będą ześrodkowane czynności wyko- 
nawcze. Okręgi sędziów pokoju również będą 
podzielone pomiędzy pomocników doradcy miej 
skiego. Ogólne kierownictwo wydziału będzie 
powierzone miejskiemu doradcy prawnemu. Aby 
umożliwić pomocnikom doradcy oddawanie się 
całkowicie sprawom miejskim, uchwalono po- 
czynić u rady miejskiej starania o zwiększenie 
im pensyi do 1,500 rb. rocznie. Czynności 
egzekucyjne komisya uchwaliła powierzyć mło- 
dym prawnikom, zaczynającym praktykę. 

— DEZERTER. Na placu Cesarskim pod- 
szedł do stójkowego jakiś młody człowiek i oświad- 
czył, iż jest Krasnoludzkim, dezerterem z I zakła- 
du baralionowego (Bielsk gub. grodzieńskiej). De 
zertera aresztowano. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania dym. pułko- 
wnika W. Łukowca (Turgeniewska Ne 47) skradzio 
no rozmaite rzeczy wartości 300 rb. (e ul. Ko- 
żemiackiej Ne 20 okradziono Chołopowa. Na przy- 
stani skradziono Gaworowowi portmonetkę z pie- 
niędzmi. 

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na rynku Ży- 


tnim dorożkarz przejechał przechodzącą A. Kole- 
śnikową, która uległa potłuezeniu. 

— OSZUSTWO. Niedawno w domu NM 16 

przy ul. Fundrklejowskiej niejaki Jereszczenkow, 
otworzywszy sklep obuwia, wziął od Prickera na 
kredyt meble wartości 166 rb., pozatem od wielu 
osób wziął zaliczki na zamówione obuwie i nastę- 
pnie w dniu 4 października zamknął sklep i usiło- 
wał zbiedz. Poszkodowanym udało się zawczasu 
ać oszusta, którego umieszczono w cyrkule 
starokijowskim. = ba. 
— AWANTURNICY. Wczoraj w nocy towar 
rzystwo złożone ze studentów oraz młodych ludzi 
pracujących w zarządzie Połud-Zachod. kolei urzą- 
dziło awanturę w restauracyi „Union“ w pasażu na 
Kreszczatyku. Gdy awanturników usunięto z re- 
stauraeyi, wszczęli oni burdę na Kreszczatyku, po- 
bili stójkowego i w rezultacie dostali się do cyrku- 
łu starokijowskiego 

O zajściu spisano protokół. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Na zje- 
żdzie Andrzejowskim niejaki Tereszczenko trafił 
nogą między szprychy koła swojego wozu. Ran- 
nego ze złamaną nogą odwieziono do szpitala. 

— ZAGINIONY MĄŻ. Zamieszkała w domu 
M 31 przy ul. Mirnej E. Niżina doniosła policyi, iż 
w dniu 28 września o g. 5ej po południu mąż jej 
wyszedł z domu i dotychczas nie powrócił. 

— NAS! DOROŻKARZE, Za nieprzestrze- 
ganie przepisów o jeździe po mieście polłcya za- 
trzymała onegdaj w rejonie cyrkułu pałacowego 16 
dorożkarzy, a w rejonie cyrkułu  starokijow- 
skiego ır. 

— OSZUSCĆ? KIJOWSCY. 


bogaci przemysłowcy Herman Winbeck i 


Przed miesiącem] |, T 
Otto | wielkości 


U jej stóp młode chlepię, zasłuchane w pieśń 
prządki, a przy niem porzucone urny staroży- 
tue. Postać chłapięcia i urny również z bronzu 
odlane. Pomnik ma pa rogach cztery wielkie 
kułe kamienne, wykonane z granitu na wzór 
używanych ongi w sztuce wojennej. Całość 
sprawia wysoce artystyczne wrażenie i stanowi 
jeden z piękniejszych pomników, zdobiących 
cmentarz powązkowski. 

Pod medałionem umieszczono napis: 

SR 
ZYGMUNT GLOGER 
1945 — 1910. 
Kochał przeszłość 
Dia przyszłości. 

Konkursy. Towarzystwo , literatów 
i dziennikarzy polskich w państwach Rzeszy 
niemieckiej ogłasza konkurs na napisanie sztuki 
scenicznej dla użytku scen amatorskich w to- 
warzystwach przemysłowych, robotniczych i t. d. 

Treść i osnowa sztuki dowolna; ze wzglę- 
du jednak na konieczne zastosowanie sztuki 
w towarzystwach naszych pod zaborem pru- 
skim — rzecz powinna być zupełnie wolna od 
wszelkiej możliwości zatargu z policyą i pra- 
wem karnem. 

Sztuka składać się ma najwyżej z 5 aktów: 
bardziej pożądane są jedno- i dwuaktówki. 


życzki w wysokości miliona rubli na niewielki pro 
cent. Pieniądze te, pisał Feldzer, chce pożyczyć 


chcąc tym sposobem zapewnić przyszłość swemu 
dziecku. Po przeprowadzeniu korespondencyi Win- 
beck i Noltke 1-go października przybyli do Kijo- 
wa i stanęli w Grand-flotelu, gdzie odwiedził ich 
Feldzer w towarzystwie jakiejś damy, podającej się 
za matkę owego dziecka, którą Feldzer nazywał 
Maryą Wasiljewną. Gdy doszło do ostatecznego 
porozumienia, 1 go października Winbeck i Noltke 
kupili weksli za 7,800 rb. i udali się do Ławry. 
Tu spotkała ich Marya Wasiljewna, która oświad- 
czyła, że duchowna osoba nie może ich przyjąć, 
lecz prosi o weksle, poczem niezwłocznie wyda im 
milion rubli. Niemcy wręczyli jej weksle i pozo- 
stali przed bramą. Czekali tam kilka godzin i ão- 
piero wtedy. zaczęli podejrzewać coś nieczystego. 
Nareszcie po bezowocnem oczekiwaniu powrócili 
„Jo hotelu ze słabą nadzieją, że Feldzer lub dama 
przyjdą jeszcze z pieniędzmi. Ostatecznie wczoraj 
zdecyduwali się zawiadomić o wszystkiem konsula 
niemieckiego i policyę. 

— UCIECZKA KASYERA. Policyi zameldo- 
wano u ucieczce zastępcy kasyera w kijowskiej fi- 
lii rosyjskiego towarzystwa żeglugi handlowej „Ro- 
nita* (Mikołajowska 3) A. Tonkowa, który zdefrau- 
dował kilkanaście tysięcy rubli. 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej. 
Dnia 5 (18) października 1911 r. 


g&7 BI g9 Wystawa, ze względu na możność naszych 
| rrana po pul wiećz | towarzystw, nie powinna być zbyt kosztowna. 
ar aa ay) Cel. 3.3 7 6,7 Do konkursu dopuszcza się autorów ze 
arometr przy O w m. m. 7554 7556 7563 - : ET: 
Stop. wilgotności w prog. 88 82 88 WSZY stkich ziem polskich. 


Ustanawia się trzy nagrody za trzy naj- 
lepsze sztuki, i to w wysokości 300, 150 i 100 
marek. Termin nadsyłania prac konkursowych 
upływa z dniem 15 grudnia r. b. 

Utwory, z zachowaniem wszelkich przepi- 
sów, praktykowanych przy zgłaszaniu się do 
konkursu, wysyłać należy na ręce prezesa To- 
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Lwowie ogłasza konkurs dla architektów, mala- 
rzy i rzeźbiarzy polskich na projekty dwu ołta- 
rzy bocznych w tymże kościele. 

Termin nadsyłania prac oznaczono na 
d. 1 grudnia r. b.; projekty odsyłać należy do 


Ogólny stan pogody w Europie z rana na 
podstawie teicgramu głównego Obserwatoryum 
fizycznego: 


Deszcze spadły w środkowej Rosyi i na 
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200 kor. 

— Frymarka ziemią. „Dziennik Poznań- 
ski* pisze, że handel ziemią w Poznańskiem 
przybrał w czasie ostatnim zastraszające roz- 
imtary. Liczba sprzedawczyków zwiększa się. 
W dniach ostatnich przeszły znowu dwie więk- 
sze posiadłości polskie w ręce niemieckie: 300- 
morgowy folwark Moranowo w bardzo zagro: 
żonym powiecie cząrnkowskim oddał dotychcza- 
sowy właściciel, Antoni Paszkiewicz, przy po- 
mocy pośrednika komisyi kolonizacyjnej, a go- 
spodarz Głowacki sprzedał 13a-morgowe gospo- 
darstwo w Rakowie pow. witkowskim z zarob- 
kiem 15,000 mar. 

— Zjazd księgarzy. Na poniedziałkowy 
zjazd księgarzy warszawskich i prowincyonal- 
nych przybyło 22 uczestników, członków Związ- 
ku księgarzy, wśród nich 6 księgarzy prowin- 
cyonalnych. Na przewodniczącego zebrania 
wybrano p. Turkułła, prezesa Związku księ: 
garzy. 

Z grona księgarzy prowincyonalnych da- 
ły się słyszeć głosy, małlujące trudne położenie 
księgarń prowincyonalaych wobec konkureneyi, 
jaka im wytwarzają. sklepy, sklepiki...i, kramy, 
szczególniej żydowskie. Kupiec lub sklepikarz 
prowincyonalny, handlując tytuniem, towarami 
lokciowymi, galanteryjnymi czy kolonialnymi, 
chce jeszcze ciągnąć zyski ze sprzedaży książek. 
W tym celu, dzięki faktorom, którzy często 
podrabiają legitymacye prawdziwych księgarzy 
prowincyonalnych, otrzymuje. z księgarń war- 
szawskich książki, szczególniej szkolne, z dużym 
rabatem. Wobec takich nadużyć, szkodliwych 
niezmiernie dla księgarzy prowincyonalnych, 
powinni oni mieć swych reprezentantów w War- 
szawie w osobach tutejszych księgarzy, co też 
obecny zjazd uchwalił urzeczywistnić. 

Słabem echem odbiła się na zjeździe spra- 
wa antykwarni warszawskich, znajdujących się 
w rękach żydowskich, rozrzuconych w różnych 
punktach Warszawy, szczególniej na ul. Świę- 
tokrzyskiej. Wiadomo, że ich właściciele szko- 


pło na północ-zachodzie i zachodzie Rosyi, sto- 
pniowe podnoszenie się temperatury w innych miej- 
scowościach.  Deszczów spodziewać się można 
miejscami w pasie wschodnim, sucha w pozosta- 
łych rejonach. 


- m z W m Na 


Z TEATRU I MUZYKI. 
Sala klubu „Ogniwo*. 


W sobotę dnia 8-go występy p. Artura 
i Maryi Zawadzkich w sztuce 5 obrazowej po- 
przedzonej prologiem p. t. „Grzech*. 

W niedzielę 9-go dane będą komedye 
jednoaktowe i monologi oraz tańce klasyczne 
bosonogiej tancerki. 

Bilety na te dwa przedstawienia już są 
do nabycia w kawiarci: „Udziałowej*. 

x. 


PRZYJECHALI DO KIJOWA: 


Hotel Continental: pp. Mikołaj Murawiew, ku- 
piec z Zytomierza, Marya Murawiewa z Zytomie- 
rza, Aleksander Borsow, zarz. firmy Depre, z Mo- 
skwy, Zin. Bucci z Charkowa, Marya Fałlawicz, 
Jan Bosenko z Charkowa; Sergjusz Kowalewski, 
marszałek szlachty z Mariupola, Samuel Chazanow- 
ski, kup. z Sum, Emil plier, inż. z Odesy, Bernard 
Selinger z Wiednia, Rudolf Beck z Wiednia, Er- 
nest festing z Hamburga, Herman Ostersercer z 
Wiednia, Jan Gamaleja z Żytomierza, Marya Do- 
browolska z Hajsyna, Marya Sokołowska z Polta- 
wy. Katarzyna Sokołowska z Połtawy, August Bule 
z Łodzi, Jerzy Kral z Petersburga, Konstanty Stru- 
imieński, adw. przys., z Odesy, Johan Fort, inżynier, 
z Frankfurtu nad Menem.v 

Hotel François: ppi Hr. Halka-Ledóchowska 
z Kurska, Pereau z zagfan., Perepeczej, obywatel, 
z gub. chers,‘ Edward Dzierżanowski, obyw., z Cze- 
hrynia, Szczęsny Miłobędzki, obyw., z Taraszczy, 
Karniejew, Titow, Lesław, Jabłonowski, Bojarska 
z Połtawy, Strzelbicka, Edward Berg, lekarz, z 
Charkowa. 

Hotel Hładyniuka. Pp. Tomasz Makowski, 
Michalina Makowska, ksiądz D. Bączkowski z Ber- 
dyczowa, Włodzimierz Czaplin z Moskwy, Walen- 
tyna Rodzianko z Charkowa, August Sztepan z Ho- 
rodyszcz, Olga Fedenko-Procenko z Pawłówki, 
Anatol Wołkowiński, sztab rotmistrz, z Wilna, Bro- 
nistaw Piotrowski, dyrektor linowickiej cukr., Piotr 


Pietrow ze ŻZwinogródki, jerzy Kutro-Kutrewicz) sy; oi . : . : R 
z Jelizawetgradu Elżbieta Mioduszewska z Peters- dliwie p yć Uma z Pa Ee) 3 
burga, Gustaw Helig z zagr. szawskich, ostatnio nawet wykryto tajemną 


sprzedaż książek jednej z księgarń, która to 
sprawa rozstrzygnie się przed kratkami sądo- 
wemi. W takich warunkach księgarnie war- 
szawskie nie powinny sprzedawać z rabatem 
książek antykwarniom. Istniała mawet umowa 
5 największych księgarń warszawskich, zagwa- 
rantowana karą 1,000 rb. w razie jej złama- 
mia. I cóż się stało z tą umową? Złamał ją je- 
den z kontrahentów, bogaty księgarz warszaw- 
ski, złamał pierwszy i risum teneatis amici — 
kary tysiąca rubli zapłacić nie chce. Wobec te- 
go inny uczestnik umowy podarł ją na strzęp- 
ki i rzucił na ziemię. 

Obecnie, mimo tego przykrego faktu, mo- 
ralny obowiązek księgarzy nakazuje im nie 
mieć żadnej styczności z antykwarniami war- 
szawskiemi, znajdującemi się w rękacb żydow- 
skich paserów. 

— Biskupstwo krakowskie. „Reichspost* 
dowiaduje się ze sier kościelnych, że sprawa 
biskupstwa Krakowskiego jest już załatwiona. 
Rząd przedstawi stolicy apostolskiej da zatwier- 
dzenia ks. d-ra Adama ks. Sapiehę. Wymienia- 
ją także jako zaproponowanych, kanonika ka- 
pituły ołomunieckiej ks. Komorowskiego, który 
jednak jako były jezuita nie może objąć tego 
stanowiska, i biskupa przemyskiego ks. Pel- 
czara. 

— Cement do fortec. Cementownie Królestwa 
Polskiego otrzymały znaczne zamówienia na eement 
do róbót fortecznych. Władze wojskowe postawiły 
ża warunek, aby nie było zwłoki w dostawach. 


Hotel Ermitage: pp. Wiktor Kwieciński, adm. 
maj., z gub. czernihowskiej, E. Czechłatowa, żona 
dyrektora gimn., z Żytomierza, E. Sałomatina z gub. 
kurskiej. 

Hotel Savoy: pp. A. Trachtenberg, kupiec, z 
Petersburga, M. Trachtenberg, Tomasz Ostrowski 
z Białej Cerkwi, Rudolf Studentkowski, inż., z gub. 
połtawsk., Edward Ham, art, Anna Michel, art., 
W. Bejns z Elizawetgradu, Karol Flawełka, kupiec, 
z Moskwy, Aleks. Wesper z Odesy. 

Hotel Francuski: pp. Michał Seipio del Cam- 
po. awiator, z Żytomierza, Stefan Sorokin, kupiec, 
z Rzeczycy, Anat. Tomaszewski, inż., z Moskwy, 
Stefan Kośko, obyw., z gub. podolskiej, Karol Chod- 
kiewicz, obyw., z gub. wołyńskiej, Antoni Lechno- 
Wasiutyński, obyw., z Koziatyna, Chr. Cwietkow, 
kup., 2 Rostowa. 

Hotel Universal: pp. Ignacy Korkozowicz, ob., 
z gub. mińskiej, Ludwik Kapłan z Moskwy. 

Hotel Rosya: pp. Amet Asan, kupiec, z Ode- 
sy. Z. Popowa, lek. ziem., z Hermanówki, Jan Ni- 
kitorow z Taraszczy, Jan Mechirarow, kupieć, z Mo: 
skwy, D. Bałtukiewicz, S. Skriabin, przedsiębiorca, 
z Bachmacza. 


WYJECHALI Z KIJOWA: 


Hotel François: pp. Wacław Obuch- Wosz- 
czatyński do Korsunia, Korzeniewicz, Hryniewicz, 
Szabliowska, Chrzanowski, obyw., luipkowski, ob., 
Krauze, Rudnicka, obyw., Bohdaszewski, obyw., ks. 
Kudaszew. 

Hotel Hładyntuka: pp. Pietrow do Petersb., 
Trefałowski do Czernihowa, Dubois de la Valette 
zagranicę, Suchorukowa do Czerkas, Koziełło-Po- 
klewski do Worożby. 

Hotel Ermitage: pp. Rud. Kawiński do Wil- 
na, Teodor Kicajenko do Moskwy, Mikołaj Kornie- 
jenko do PER L, Mozgowoj-Szkolarenko do 
pow. berdycz.. B. Trochimowicz do gub. kij, He- 
nryk Bożydar-Podhorodeński. 

Hotel Sawoy: pp. Paweł Stannler do Warsza- 
wy, W. Konopczyńska, Bol. Radowicki, Artur Zeng- 
berg do Charkowa. 

Hotel Francuski: pp Imroth, Wasilewski do 
Czernihowa, Chaszczab do Petersburga, Disterheft 
do: Odesy. 

Hotel Rosyu. pp. Józef Możejko, inżynier, Je- 
rzy Łukaszewicz, Roman Bariło, Mikołaj Kartel. 


DFIARY. 


W  redakcyi „Dziennika Kijowskiego“ zło- 
żono: 

Na wpisy, do uznania Tow. Dobr:'pp. Janina 
i Zygmunt Chojeccy, zamiast kwiatów tla grób ś.p. 
Stasia Krzyżanowskiego ro rb„ E. Rakowska pa- 
mięci syna Stanisława 5 rb, Karol Iwanicki, pa- 
mięci ojca Ludwika lwanickiego 100 rb. 
KRONIKA POLSKA. Na przytułek dzienny przy Kole Kobiet 

Polek: p. Zofia Żukiewiczowa I rb. l 

— Pamięci Zygmunta Glogera. Na cmen- 
tarzu powązkowskim, w pobliżu 3-ej bramy, 
staraniem rodziny ś. p. Zygmunta Glogera 
wzniesiono pomnik, wykonany przez artystę 
rzeźbiarza, Czesława Makowskiego. 

Pomnik wyobraża fragmenty budowli 
z granitu polerowanego i naturalnego Górną 
część Ściany zdobi doskonale poetyczna podo- 
bizna zmarłego, wykonana w medalionie bron- 
zowym. 

O granitową ściaaę oparta naturalnej 
postać prządki, odlana z „bronzu. 


arian „Bad WOTA 


Sprawozdanie z letniska dla przepracowanych 


kobiet. 


Sektya miejska Koła Kobiet, której celem jest 
nieść uigę w ciężkiem życiu biednych pracownic, i 
w tym roku organizowała letnisko dla tych biednych 
R az istot przy łaskawym współudziale 
ojnych ofiarodawców. 

Komitet złożony z pań: A. Czachórskiej, Z. 
Zgórskiej, T. Niedzielskiej i Pierzchaławej podjął 
wszystkie trudy, połączone z urządzeniem letniska 
w  lzabelinie, majątku pp. Romualdostwa Źmi- 
grodzkich. 


AD ZAL ENNIE 
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Lugdun z r,200; Nicea z 800, Glisgow z r,350 me- 
mami kwadratowemi powierzchni lodu. Ostatnią a 
zarazem i największą, bo mającą 1,900 m. kw. po- 
wierzchni lodu, jest ślizgawka urządzona w Bri- 
kseli w r. 1908. 

Ponieważ teraz właśnie na jej wzór zaczęto 
budować ślizgawkę sztuczną w Warszawie, więc 
ją tu opiszemy w krótkości. 

Hala w której mieści się tor ślizgawkowy, 
ma 60 metrów długości, 45 metrów szerokości i 18 
m. wysokości i strop Zelaznobetonowy. Parter : 
i pierwsze piętro w hali otacza galęrya, mająca 5 
m. szerokości, przeznaczona dla widzów, pragną 
cych przypatrywać się ślizgawce, Temperatura w 
hali wynosi stale 15 do 16 stopni Celzyusza ciepła, 
jest więc bardzo przyjemna. Sam tor ślizgawkowy 
jest prostokątem, mającym 56 m. długości, 34 m. 
szerokości z kątami zaokrąglonymi. Podstawę toru 
ślizgawkowcgo stauowi warstwa betonu, na niej 
warstwa asfaltu, następnie dwie warstwy pokładu 
korkowego, mające razem 12 centymetrów grubo- 
ści, potem znów warstwa cementu i jeszcze raz 
asfaltu. 

Na tak przyrządzonym podkładzie hali znaj- 
duje się warstwa rur żelaznych, mających po 54 
mrm. średnicy zewnętrznej, tak gęsto obok siebie 
ułożonych, że razem mają 20,c00 metrów, Czyli 20 
klm. długości. W tych rurach krąży nieustannie 
sztucznie do ro? C. zimna oziębiony rozczyn soli 
zwykłej--w ten sposób, iż wychodzi z maszyny o- 
ziębiającej, przechodzi przez rury.i ogrzawszy się 
q dwa stopnie, wraca znów do maszyny oziębiają 
cej, by następnie bieg swój rozpocząć na nowo. Na 
opisany podkład i warstwę rur napuszcza się wo- 
dę tak, by miała 12 ctm. głębokości. Woda w ze- 
tknięciu z rurami zawierającemi rozczyn soli do 10? 
C. zimna doprowadzony, marznie i tworzy zupęłnie 
gładką powięrzchuię lodową, wyborną dla ślizgawki. 

o zakończeniu ślizgania się, gładzi się lód od ły 
żew porysowany, heblami, napuszcza nieco wody 
i otrzymuje znów gładką powierzchnię lodową. 

W budynku, w którym mieści się opisany 
tor ślizgawkowy, znaczną część zajmuje maszyna 
parowa do wytwarzania sztucznego zimna i poru- 
szania rozczynu solnego w rurach. Za materyał 
chłodzący użyto kwasu siarkowego. Nadto są dwie 
lokomobile o sile 144 koni, służące do wytwarzania 


Zdając sprawozdanie z tegorocznego letni 
ska, należałoby prawie dosłownie powtórzyć to, co 
się pisało lat poprzednich, gdyż warunki pozostały 
ie same, rożnica będzie tylko w cyfrach. 

Komitet składa niniejszem serdeczne podzię- 
kowanie tym wszystkim, którzy już to pracą osobi- 
stą, już to ofiarami raczyli mu dopomódz. 

Mianowicie: 

pp. Żmigrodzkim za ofiarowanie mieszkania, 
drzewa i jarzyn do kuchni, koni do wyjazdu oraz 
dostawienie letunicz.k ze stacyi i z powrotem; 

doktorom: Knothemu ze badanie letniczek i 
Modrzewskiemu za robienie analiz; 

apiekarzom: Adamowi Radyńskiemu i Lu- 

dwikowi Andruszewiczowi za lekarstwa; 

redzkcyi „Dziennika Kijowskiego" 

cie listy składek i wysyłanie „Dziennike" 
tniczkom; 

aniom: Chojnowskiej, Żychowskiej, Fuda- 

kowskim, Piotrowskiej, Sochackiej, Czachórskiej, 

Zwolińskiej, Młoszewskiej, Sebaldowej Neymano- 

wej, Gawrońskiej, Tyszkowskiej za nadesłane u- 

brania; » 

dzielnej i wytęwałej dozorczyni letniska p. 
Pierzchałowe| za poniesione trudy i sumienne wy 
konanie beziuteresownie przyjętych na siebie obo 
wiązków; F A 

partiom: górskiej, Fedorczenkowej i Kreto- 
wiczowej 2a wizytacyę letniska. 

Letnisko w.tym roku kosztowało 630 rb. 38 
kop., która ta šuma całkowicie pokryły ofiary, ze- 
brane z Five.o-clock u i wnoszone do redakcyi 
„Dziennika Kijowskiego“. Korzystało z letniska w 
przeciągu sźęściu tygodni za fąchowo pracujących 
kobiet i 4 dzięwczynki, a więc o 9 osób więcej, niż 
roku zeszlego. (Przejązd i całkowite utrzymanie 
kazdej osoby wyniosły, 17 rb. 25 k.). 

Rezultaty pod względem zdrowia letniczek 
zdumie y przyrost wagi wynosi od 5 do 22 
untów. 

Na pół kolonie komitet w tym roku wysłał 6 
pracownic na wićś, które oprócz doskonałych wa- 
runków życia w: obywątelskich domach, miały jesz- 
cze zą pracę Swą pieniężpę wynagrodzenie, (Prze- 
jazdy, t. j. koszty pólkolonii wynoszą 26 rb. 43 k.). 

Na pół koloniach było: 2 osoby u p Kacz- 
kowskiej, 2 u p, Czachórskiej, 1 u p. Sebałdowej 


namiotami i pontonami. 


interwencya mocarstw. 


pomiędzy Włochami a Turcyą. 
Podwyższenie ceł. 


Konstantynopal (AP). Do izby zostanie 
wzniesiony projekt podniesienia do 1004 ce! 
na towary włoskie. Na mocy rozporządzenia 
gabinetu podwyżka zostanie wprowadzona bez- 
zwłocznie nie czekając uchwały izby. 

Konstantynopol (Wł.). Irade sułtańskie 
sankcyonuje nowe prawo celne, podwyższające 
o 100% ćła ńa towary włoskie. Prawo wchodzi 
'w życie natychmiast. 


Nominacya. 
Konstantynopol (AP). Walim tymczaso- 


wym Trypolisu Porta mianowała znajdującego 
się w wojsku tamecznem Reszyda-baszę. 


Drożyzna. 

Konstantynopol (AP). Życie w stolicy 
bardzo podrożało. Węgiel sprzedają po 35 rb. 
tonnę. Drzewo i węgiel drzewny podrożały o 
504, cena cukru doszła do rosyjskich cen de- 
talicznych, Cena chleba podniosła się o 20%. 
Spodziewana jest dałsza zwyżka cen, wobec 
braku dowozu. 


Ze sfer parlamentarnych. 


Konstantynopol (AP): Pomiędzy opozy- 
cyą a partyą komitetu młodotureckiego toczą 
się rokowania w sprawie jedności w kwestyach 


za otwar- 
le- 


Necymąpowęj i I u p. Stefanowei Jeniczowej. swiatła elektrycznego Pea z A > BE 
Me; 3 : be 7 pi » ; ; olityki zewnętrznej. Damokraci zgadzają si 
skcya miejska Kała Kobiet z przyjemnością | Budynek, w którym mieści się ślizgawka, zawiera + Adria A warunkida > koni 
zaznacza ofiarność p. Gembickiej, która zabrała | jeszcze iune, a zbytkowne urządzenia: małą i wiel- J P , 


zrzccze się wszelkiego wpływu na nominacye 
i dymisye członzów gabinetu. 

Konstantynopol (AP). Said basza zako- 
imunikuje dzisiaj izbie program gabinetu. 


swoim kąsztem do majątku Rogaczowa biedną cho- 
rą kobietę £ trojgiem małych dzieci na cały sezon 
letni, dająę jej. cułkowiie utrzymanie, kuracyę i po- 
wrotną podróż swoim Kosztem. Cała ta rodzina 


ką salę koncertową i balową, salę dla gimnastyki 
sportowej i saig dla gimnastyki leczniczej dla dzic- 
ci, łazienki, czytelnię, Swiatlo elektryczne ma siłę 
99,509 +*wiec normalnych. 


dostana UPA aigi Evoa pieniężną na trudne (ały koszt budyaku z gruntem wynosi 
początki w-mhe e 4030,000 marek. Rachując 200,000 merek rocznie ; 
s = na opłatę procentu i amortyzacyę kapitału i doli- Porwanie metropolity. 
czając do tego znaczne koszta utrzymania zakładu Ateny (AP). Agencyi Ateńskiej donoszą z 


KRONIKA EKOKOMNICZKK. 


Powiekszenie kapitału. Na Skutek starań 
towar/v-iwa Kurskich cukrowni i rafineryi Najwy- 
żej zezwolono na powiększenie kapitału zakładowe 


w Czynności; pojąć łatwo, iż mimo. że zakład obli- 
czony jest na 1500 osób równocześnie ślizgających 
się, ślizgawka wypada bardzo drogo i dostępna jest 
przeta tylko. warstwom zamożnym. 

Slizgawka w Warszawie będzie urządzona 
w znacznie mniejszym rozmiarze. 


Salonik: „Wali Monastyru otrzymał wiadomość, 
iż greweński metropolita grecki został wzięty 
do niewoli przez bandę rumuńską, popieraną 
przez turków, w celu rzucenia postrąchu na 
ludność grecką. 


go rzeczonego towarzystwa z I,000.093 rub. HS X. 
1.500,0c0 rub. w drodze emisyi 1,000 udziałów. do- SĄ 
datkawych w ogólnej sumie 500 tys. rubli "A io > = R _54 Zabójstwo posła. 


— Remanent i wywóz. Według danych u- 
rzędowych na r września r. b. pozostawsło w cu- 
krowniach i eukrowmiach—rafineryach 672,122 pud. 
kryształu wolnego i 372,622 pud, ratinady; 15,887,807 
pud. kryształu zapasu wolnego i 835,627 pud. rafi- 
nady; 7,196,527 pud. kryształu zapasu nietyżalnego 
i 798,008 pud. rafinady. W rafineryach pazostawało 
165,440 pud. kryształu i 3,445,099 pud, rafinady. 

Od dnia I września r. b. wywieziono przez 
wszystkie komory celne za granicę i do Finlandyi 
88,782 pud. rafinady i 710,370 pud. kryształu, ogó- 
łem 799,152 pud. cukru. 


Ateny (AP). Ze Siatisty (w połudaiowej 
Macedonii) donoszą, że poseł do parlamentu 
greckiego Pordikas został zabity przez komisa- 
rza policyi. i 


Telegramy. 


lOd korespondentów własnych i Agencyi Pe- 
tersbursitiej.) 


Wojna wiosko-turecka. 


Operacye wojeńne. 


Petersburg (WŁ) Turcy drogą okolną 
wysyłają broń do Cyrenaiki. Oficerowie w 
przebraniu cywilnem jadą przez Egipt w celu 
organizacyi oporu ludności, tubylczej w Trypo- 
lisie. 

Konstantynopó! (AP). Minister spraw 
wewn. oświadczył przedstawicielom prasy, że 
według jego informacyi Derna nie została za- 
jęta przez włochów. 

Rzym (AP). Do „Tribuny* donoszą z Try- 
polisu, iż Munir-baszą oddał głównę dowódz- 
two Nimcud-bejowi. Obóz turecki przeniesiony 
został do Geriki, o kilka godzin drogi od Try- 
polisu. Achmed:bej na czele kawaleryi nadal 
zajmuje Garian. 

Rzym (AP). Głównodowodzący wojskami 
w Trypolisie postanowił zająć Chomsk i wy- 
słał tam wojska i okręty wojenne. Załodze tu- 
reckiej zaproponowana będzie kapitulacya. 

Konstantynopol (AP). „Tanin“ utrzymuje, 
iz zjawienie się amerykańskiej eskadry w ar- 
chipelagu, zinusiło torpedowce greckie do od- 
płynięcia na morze Śródziemne. 

Rzym (AP). Specyalny korespondeat 


Ansksya Egiptu. 


Wiedeń (WŁ). Jak donosi londyński kore- 
spondent „Neue Frere Presse“, Anglia w nad- 
chodzący poniedziałek ogłosi aneksyę Egiptu. 

Londyn (AP). Agencya Reutera zaprzecza 
pogłoskom o zamierzonej jakoby przez Anglię 
aneksyi Egiptu. 

Taktyka turków. 

Konstantynopol (Wł). Wojsko tureckie 
w Trypolisie otrzymało polecenie nie wdawa- 
nia się w bitwy poważniejsze, lecz ustawiczne- 


go niepokojenia włochów i rozbijania poszcze- 
gólnych oddziałów. 


Z gieldy oukrowej. 


Usposabiekie z kryształem gotowym moćne, 
cena ua przeciętnych stucyach kolei Południowo- 
Zachodnich 4 rub. za pud; z rafinadą wyczekujące 
lecz stosuakowo stałe; płacą w Kijowie Za rafimadę 
w głowach 4 rub. 8o kọp.—4 rub. go kop., za rąba- 
ną 5 rub, 10 kop.—5 rub. 15 kop. 

Na osiatniem posiedzeniu komisyi notowań 
przy giełdzie kijowskiej zaregestrowano następujące 
tranzakcye: 

| '*14 g,goo pudów, stacya Koatiażany, po 3 rub. 
96'/a kop na październik (bank Zjednoczony — spe- 
kulantowi; z s 

2) 109,800 pudów, staĝya otiużan o 2 
kop.. na Sezioni BEE zjednoczony”” s. 
towi); 


Interpęlącya. 


Berlin (AP). Różne partye parlamentar- 
ne wniosły interpełecyę w sprawie polityki ze- 
wnętrznej. Kanclerz Rzeszy oświadcza w. lis- 
cie do prezydenta parlamentu, że rozumie po czę- 
ści pragnienie parlamentarnego omówienia 
spraw zewnętrznych, rząd jednak nie może te- 
raz brać udziału w debatach, ponieważ niepo- 
dobna wyodrębzić z rozpraw parlamentarnych 
stosunku Niemiec do kwestyi marokańskiej. 
Rząd nie może wypowiedzieć się w tej kwestyi 
bez narażenia się na wyrządzenie poważnego 
uszczerbku interesom niemieckim. Podobnie 
ma Się sprawa z kwestyą trypolitańską. W 


3) 10,800 pudów, stacya Nosówka, po 4 rub. 
7 kop., na październik—grudzicń (bank Zjednoczo- 
ny—spekulantowi); 

4) 8,000 pudów, stącya Pliskowo, po 3 rub. 
98 kop., patychmiast (właściciel cukrowni--War- 
szawskiemu bankowi Hanqlowemu); 

5) 12,600 pudów, stącyą Fłolendry, po 4 rub., 
na październik (właściciel cukrowni— Warszawskie- 
mu bankowi Handlewemu); 

Eksport: 


6) 40,0-0 pndów, siacya Pohrebyszcze, po 2 do- 


rub. 5ai/ą kop Z prawami konwencyjnemi, na paź- nosi: „W Trypolisie znajduje się 18,000 woj- À f 3 RE. 
dziernik (J. Hepner— rosyjskiemu bankowi handlowo- |ska włoskiego, które przypuszczalnie wyruszy | P Awe przerwania Noy włosko-tureckiej 
przemęsiowegi; " wgłąb kraju za dni 1o. Kawaleryi jeszcze nie- trwa jeszcze wymiana zdań pomiędzy państwa- 

rawa konwencyjne: mi, wobec czego publiczne wystąpienie rządu 


ma. 10 aeroplanów nie zostało jeszcze prze- 
wiezionych z okrętów na ląd. Turcy, jak się 
zdaje, fortyfikują pozycyę w Gurianie, o 60 ki- 
lometrów na południe od Trypolisu*, 


Obawy Komplikacyi. 
Konstantynopol (AP). Wobec twierdzenia 


4) 125,000 pndów po 77'/ą kop. (I. Hepner — 
moskiewskiej filii banku handtowo-przemysłowego); 

8) 30,000 pudów po 82''2 kop. (J. łlepner — 
Warszawskiemu bankowi Haadlowemu). 


| ABEC O 
Slizgawka w lecie. 


w tej kwestyi jest również niemożliwe. Dys- 
kusya zaś bez udziału rządu skomplikowałaby 
sytuacyę polityki niemieckiej i wyrządziłaby 
szkodę jej skuteczności. 

Berlin (AP). Na skutek listu kanclerza 
konwent seniorów parlamentu postanowił od- 


gazet bułgarskich, że sprawcami zamachu na|roczyć debaty nad interpelacyą w sprawach 
i Dzięki Pontajpm Kultury; nauk przyrdniczych | arsenaiy w Sliwnicy i Kūstenderze byli szpie- | polityki zewnętrznej. 
i ich zastosowania technicznego, stajemy się, przy- |gowie turecc agencya otomańska upoważnio- 
najmniej w krajach na pewnym stopniu czwilizacyi * jest do Rafy R że Turcya POT da Katastrofa budowlana. 


znajdujących się, coraz bardziej niezależnymi od 
zmiennych czynników atmosfery. Możemy mieć w 
klimącię nawet umiarkowanym wyprodukowane a 
bardzo smaczne ananasy, podzwrotnikowym w ni- 


Budapeszt (AP). Dn. 5-ga po południu 
na placu „Rakoczi* runął budynek. 30 robo- 
botników zostało zasypanych gruzami. Wydo- 


podtrzymania stosunków przyjaznych z Bułga- 
ryą, wobec czego nie mogła brać udziału w 
zamachach. 


czem nie ustępujące, szparagi w zimie, zupełnie na- 1 (AP). Do pisma „Südslavi byto dwa trupy i 13 ciężko ł 
dające się do. onip, mięso argentyńskie i t. p. Ak «2 — p. A o A c Da p al PY), 3 Lege radpych 
Teraz w miastach wielkich, jak u nas w Krakowie poncenz ; & uje wiądo- 


Wojna domowa w Portugalii. 


Vigo (AP). Krążą pogłoski, iż Conceira 
otrzymał znaczne posiłki i niebawem wyruszy 
do Braganzy. 


mości 4 półwyspu bałkańskiego, 
przez austryackie ministerstwo spraw zagra- 
nicznych, donoszą z Sofii: „Z powodu wzra- 
stającego wzburzenia opinii publicznej i nie- 
których prądów w armii, stanowisko Geszowa 
stało się kłopotliwe. Rząd bułgarski, kierując 
się, ogólnemi pragnieniami, zamierza jakoby za- 
ządać w Konstantynopołu dotrzymania obietnic 
dotyczących budowy linii kolejowej Kostendil- 
Kumanowo, gwarancyj w sprawie wyboru 
egzarchy i uregulowania kwestyi o muchalżi- 
rach. Spokojna polityka Bułgaryi jest uwarua- 
kowaas wykonaniem powyższych żądań. 
Belgrad (AP). Z kompetentnych źródeł 
donoszą, iż wiadomości o mobilizacyi dywizyi 
dryńskiej są nieścisłe W rzeczywistości doko: 
nano jedynie próby częściawego powołania re- 
zerwy w liczbie ograniczonej. Powoółanych nie 
zatrzymano w szeregach armii czynnej. 
Belgrad (AP). Z powodu pogłosek o roz- 
daniu przez władze tureckię broni muzulnanom 
zamieszkałym w okręgach graniczących z Ser- 


i we. Lwowie, możemy mieć w lecie mięso zupełnie inspirowane 
świeże, nawet po kilkunastu dniach, przez przecho- 
wywanie go w odpowiednich budynkach ze sziu- 
cznie wytwarzaną nizką. tempesaturą, czylitak zwa- 
nych chłodniach. 

Na czem polega te wytwarzanie sztucznego 
zimna? Polega ono na znanej powszechnie zasa- 
dzie fizycznej, iż płyny parując pptrzebują do tego 
pewnezo ciepla, ząbierając je przeto ciałom je ora: 
czającym Na odwrót zgęszczanie tej pary wydaje 
ciepło i to tyle. właśnie, de go owe płyny potrze- 
bowały do parowania. Na tej zasadzie polega urzą- 
dzenie chłodni między innemi w browarach i po- 
stępowych rzeżniach, nietylko obchodzących się zu 
pełnie bez lodu, ale nawet go wytwarzających. 

Wiadomo, jak wielką i dla zdrowia przyda- 
tną przyjemnością jest ślizgawka w zimie, ale nie- 
stery tylko w zimie i to niezawsze, bo. ze zmianą 
niewątpliwą w. ostatnich dziesiątkach lat klimatu w 
Europie zachodniej i środkowej, bywają teraz wca 
le nierzadko zimy, w których rzeki i stawy, albo 
wcale nie zamarzają, albo zamarzają ną tak krótko, 
że niema mowy o przyjemnosci używania ślizgawki. 
Ale tak, ñak uwolniliśmy mięso od psucia się sku- 
tkiem gorąca przez przechowywanie w chłodniach, 
tak możemy spróbować zamrażać wode i na niej 
urządzać ślizgawkę, 


Sprawa Ronikiera. 


Warszawa (AP). Obrońca Ronikiera i po- 
wód cywilny założyli apelacye, prokurator zaś 
—-protest przeciwko uniewinaieniu Zawadzkie- 
go. Wobec tego sprawa zostanie powtórnie 
rozpatrzona w izbie sądowej. 


Strajk. 

Praga (AP). W okręgu przemysłowym we 
wschodnich Czechach rozpoczął się strajk. Ro- 
botnicy żądają podwyższenia płacy. Skrajkuje 
10,000 q'racowniirów. W/ysiąna wojsko. 


Budżet. 


Beigrat! (AP). Dochody państwa na 1912 
r. obliczono na I30 mil, wydatki według pre- 
lminarza równają się dochodem, Preliminarz 


Monastyr (AP). Przybyły z Konstantyno- 
pola pociąg z artyleryą górską, reflektorami, 


Petersburg (WŁ). Według pogłosek, Niem- 
cy w imieniu mocarstw podejmą się pośrednictwa 


14 
ficzna donosi, iż w radzie związkowej otrzyma- 
no informacye, iż w r. 1912 cesarz Wilhelm 
zamierza odwiedzić Szwajcaryę, prawdopodo- 

|bmie z okazyi szwajcarskich manewrów jesien- 
nych. 


Pet. Ag. Tel. 


ta nie została 


promituje różnych dygnitarzy*. 
donosi jednak, że wiadomość 
jeszcze stwierdzona. 


Rokowania francusko-niemieckie. 


Berlin (WŁ). „Frankfurter Zeitung* dono- 
si, iż rząd francuski zamierza wycofać z roko- 
wań pewne uznane już zasadniczo żądania nie- 
mieckie; podobny krok poważnie zagraża dałsze- 
mu przebiegowi rokowań. 


Wysłanie krążowniką. 


Belgrad (AP). Posiedzenia skupczyny z>- 
stały przerwane do d., ro listopada, w celu 
szybszego postępu prac w komisyach. 


- 


WELLY ZARKAWIUZEE. 


Dalia 5-ge paździermka 1811 r 


: T dów 
Tulon (AP). Krążownik „Gambetta od Zerin, Wypłaty sa Petersburg 5. 216 375 

płynął do Trypolisu w celu obrony interesów kuj 2i6 z25 

francuskich. 


Kwra wczslewy na Fetersburg te £ dni 


Rewolucya w Chinach. go: pełyczka 1go5 s. . 102.25 
a5 |. = 

Petersburg (WŁ). Cała południowa część wi 5 wpol ki rA 
Cùin objęta jest przez rewolucyę. W Pekinie płać powo „cya 
panuje panika. Wojska stojące w pobliżu Pe- bspStdbienie spak j 
pou povery zajęły arsenały i zamierzają iść Pap a. a eaba: 

Chańkou (AP), Dn. 5-go o g. 7-ej rano Pn iaa c ye 4 
rozpoczęła się strzelanina na linii kolejowej V; Tente paźiówawa Gm © Pe 
w pobliżu Chańkou. Do Wuczangu zwożą dzia: MA ała XĄO$ F w oe 
ła z Chanianu. Uważają, że główne niebezpie- kiy T kia wee. k a > 
czeństwo minęło, penieważ rewolucyoniści nie iien adi X p w 
pipi chwili. Ochotnicy rosyjscy są pod Ustiuoblinie kitne 

; - 4 . Londyn.—57/, peżyczka rosyjska 190$ x. ie 5314 

- a k 

Manila (AP). Krążownik „New-Orlins 4'2], pożyczka resyjskz xgoo r. bez ku; ;00 


wypłynął do Szanbaju dla obrony interesów a- 
merykańskich. Oddział marynarzy wyrusza do 
Pekinu dla wzmocnienia ochrony misyi amery- 
kańskiej. Chińczycy tutejsi sprzyjają rewolucyo- 
nistom. 

Tokio (AP). Prasa zoburzeniem zaprzecza 
insynuacyom gazet pekińskicb, które podejrze- 
wają Japonię o popieranie rewolucyi w Chi- 
nach. Ogólne zdziwienie wywołało oświadczenie 
„Kólnische Zeitung“, iż korzyść z zaburzeń 
odniosą Rosya i Japonia, „Nici-Nici" twierdzi, 
że Niemcy są jedynem państwem, które wyko- 
rzysta obecną sytuacyę Chin. 

Pekin (AP). Juaaszikaj ostatecznie zgodził 
się przyjąć nominacyę i niebawem wyjedzie na 
południe. Na rynku pieniężnym w Szanchaju 
i Niu Czuanie panika. Z rana 5 października o 
10 kilometrów od linii kolei chań-kouskiej za- 
wiązala się bitwa pomiędzy wojskami rewolu- 
cyjnemi i korpusem gea. Czan-Biao. 


Usposobienie spokojne i stałe. 
Amsterdam. —5%, pażydrka rosyjska 190% r. 
46/, pozyćzka rofyjSka iqC4 « 
Wiedeń.—s% pożyczka rosyjska cqoó t 


GIELDA ZBOŻOWA. 


(Teizgtanm specyalny). 


Odesa.— Usposobienie mocne z żyiem ruała 
czynne. Pszenica 1 rb. 16 kop., żyto go kop., owies 
87 kop, jęczmień 88 kop. 

Rybińsk.— Usposobienie małoczynne. 

Jelec.—Usposobienie z pszenicą slabe z Ż;- 
tem ożywiore, z owseni i kaszą jaglaną chwiejne. 
Pszenica 1 rb. 35 kop., żyto 93 kop. 

Libawa.—Usposobienie z hreczką raocne z po- 
zostałem zbożein bez zmian. 

Berlin.—Pszenica na bliższy termin 210l: na 
dalszy termin 217, żyto na bliższy termin 170ulż, na 
dalszy termin 18B'l2 

Mikołajów.—Usposobienie z pszenicą i żytem 
stałe z jęczmieniem spukojne. 


Z ostatniej chwiii. 


7] 
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Pogłoski o zmianach. 


„ Petersburg (WŁ). „Now. Wremia“ pisze, 
iż wiceminister spraw wewnętrzaych Kurłow 
odwiedził ministra spraw wewnętrznych Maka- 


rowa, z którym rozmawiał przeszło dwie go- i D- i 
dziny. „Now. Wremia* oświadeża, iż Kuriow Wojna włosko turecka. 
podał się do dymisyi, Spirydowicz ustępuje Rzym (AP). Pułk bersalierów wyruszył 


również z zajmowanego stanowiska. z Trypolisu do Chomsu. Straże przednie z*- 
stały wzmocnione. Turcy cofnęli się w kie- 
runku Dżebelu, Według wiadomości z Mesa- 
gero, Choms został zajęty. Pułkownik Mal 
chiotto został mianowany gubernatorem. 

Kair (AP). Komitet egipski, zbierający 
składki na rzecz Turcyi, wysłał do minister- 
stwa spraw zagranicznych w Londynie tele- 
gram, w którym protestuje przeciwko postępo- 
waniu Włoch i wyraża nadzieję, iż Anglia 
znajdzie sposobność zaznaczenia swej tradycyj- 
nej przyjaźni dla Turcyi. 

Londyn (Wł.). „Daily Telegraph“ doncs‘, 
że rząd włoski zamierza po ustaleniu się w 
Trypolisie odstąpić Anglii port Tobruk. 

Konstantynopol (WŁ) Panuje tu wielki 
niepokój z powodu koncentracyi wojsk au- 
strygckich w Bośnii na granicy .tureckiej.. - 

Wiedeń (WŁ Jeżeli po okupacyi Trypc- 
lisu i ogłoszeniu aneksyi Turcya, otrzymawszy 
48-godzinne ultimatum, nie zgodzi się na wa- 
runki włoskie, flota włoska rozpocznie biokade 
Smyrny i Dardanelów. 

Konstantynopol (Wł.). Prasa twierdzi, iż 
rząd odmówi wszelkiego pośrednictwa, jeżeli 
mocarstwa zażądają zrzeczenia się przez lurcyę 
zwierzchnictwa nad Trypotisem. 


Skasowanie wyroku. 


Helsingfors (AP). Senat skasował w;iok 
aboskiego hofgerichtu, na mocy którego główny 
dyrektor poczt skazany został na 2 miesiące 
więzienia, i 3 urzędników poczty na grzywuy 
za niedostarczenie adresatom listów zarnknię- 
tych, zawierających niclegalne wydawnictwo 
„Friaord* i proklamacye nawołujące do niesta- 
wienia się popisowych na pobór do wojska. 
Senat uniewinnił wszystkie wymienione osoby. 


Interpelacya. 
Berlin (AP). (Parlament) Na początku po- 


Rewizya „ochrany“. 


Petersburg (Wł.). Zażądanie spisu aresz- 
towanych z rozporządzenia „oczrany* wywol!a- 
ne zostało raportem Trusiewicza, złożonym 
Kokowcewowi. Trusiewicz skonstatował, iż w 
Kijowie jest 400 aresztowanych, z których 
większość można byłoby uwolnić bez naraża: 
nia państwa na niebezpieczeństwo- 


Zabójstwo ks. Trubeckola. 


Nowoczerkask (AP). Ks. Trubeckoj zo- 
stał zabity na miejscu. Kristi zawiadomił sam 
o swej zbrodni i został aresztowany. Kristi 
jest krewnym nieboszczyka ze strony matki. 
Przybył on z żoną i córkami księcia do Nowo- 
'czerkaska ma pogrzeb jednego z generałów 
dońskich. Po pogrzebie Kristi wraz z Trubec- 
kim i całą rodziną jadł obiad w restauracyj. 
Następnie Trubeckoj samochodem udał się na 
spacer z żoną i Kristim; około 6-ej godz. ks. 
Trubeckoj był już w wagonie, którymi miał je- 
chać do Petersburga. Wkrótce przybył Kristi 
i zabił księcia. 


Wykolejenie pociągu. 

Piat'gorsk (AP) W nocy około stacyi 
„Wód miaeralnych* wykoleił się pociąg po- 
śpieszny Nr. 5. Dziewięć osób odniosło obra- 
żenia. Okazało się iż nieznani złoczyńcy roz- 
śrubowali szyny. 


Z lotnictwa. 


Biała-Cerkiew (WŁ). Na miejscowem polu 
wyścigowem o godz. 5 po poł. odbył się wzlot 
kijowskiego lotnika J. Sikorskiego. Lotnik 
wzniósł się na wysokość 60 metrów i utrzymał 
się w powietrzu około 5—6 minut. Kiedy znaj- 
dował się nad stacyą towarową motor przestał 
działać. Lotnik znalazł się w krytycznej sytua- 


cyi, nie mógł bowiem swobodnie wylądować siedzenia kanclerz. oświadczył, iż dziś nie mu- 
z tego powodu, iż z jednej strony zagrażały | Ż© gac odpowiedzi ga interpelaci LAD 
mu druty telegraficzne i budynki stacyjne, marokańskiej oraz, iż sam zawiadomi prezy- 
z drugiej głęboki parów. Wreszcie lotnik pra-| Jenfa o dniu, w którym złoży swe wyja- 
wie prostopadle spuścił się na wązki podwó- | UEnia: 
rzec pzs stacyą towerową. Uszkodzone zosta- Cholara. 
ły niektóre części aparatu—między innemi śmi- 0d , : . 

; mę j esa (AP). Analiza bakteryciogiczna 
PA A, 3% Me a A ER stwierdziła jeden wypadek śmierci na cholerę. 

A 4 

trzyć się lotnik, gdyż kolej odmówiła mu prze- Dżuma. 
wozu benzyny z Kijowa. Wzłot odbywał się Gdssa (AP). W założonym niedawno 


przy nierównym i dość silaym wietrze 
na I sek. 


To m.| przytułku stwierdzono wypadek podejrzanego 


zasłabnięcia z oznakami dżumy. W ciagu z-c!: 
tygodni jest to drugi wypadek zasłabnięcia na 
dżumę. 


Dżuma. 


Astrachań (AP). Dn. 2 pażdziernika w 
Akczagylu zmarły na dżumę 3 osoby. 


Pożar. 


Mława (Wi). Spłonęło miasteczko Szreńsk; 
ogień zniszczył między innemi szpital, pocztę 
i zarząd gminny. Straty zaaczne. 


Powrót studentek. 


Petersburg (AP). Do żeńskiego instytu- 
tu lekarskiego przyjęto z powrotem ogółem 
1,098 studentek. Nie rozpatrzono dotychczas 
105 podań o ponowne przyjęcie do instytutu. 


Różne. 
Petersburg (Wt). Według pogłosek, prof. 


Mowa Korfantego. 

Berlin (Wł). W parlamencie poseł K r- 
fauty w półtoragodzinnej mowie zobrazowa: w 
jaskrawych barwach, na podstawie obfitych do- 
wodów niesłychane nadużycia policyi, zabra- 
niającej polakom odbywania wieców. 

„Takie niesumienne gwałcenie prawa 
przez łandratów— mówił Korfanty—jest podło- 
ścią". Przewodniczący przywołał posła do po- 
rządku. Korfanty odparł, iż polacy nie mają 
innej drogi do napiętnowania władz, sieją- 
cych niezgodę i nienawiść. 


Rewolucya w Chinach. 
Wiedeń (AP). „Wiener Allg. Ztg.* twa r- 


ministerstwa wojny obliczono w sumie 29 ij Pergament zostanie wybrauy przez uniwersytet 
pół mik na profesora prawa cywilnego. 

2| | , Petersburg (W1.). „Riecz* pisze, iż na- 
zwisko naczelnika ochrany petersburskiej, który 
fabrykował bomby jest—Kremienieckij. 

Petersburg (Wł). „Now. Wremia* pisze, 
iż wytoczono sprawę o zdradę stanu wybitne- 
imu urzędnikowi na Dalekim Wschodzie. Urze- 
dnik ten wydał Chinom tajne plany kolei chiń- 
skiej. 

Odesa (AP). Skazanemu za udział w zbroj- 
nym napadzie na biuro żniwiarek amerykań- 
skich Krijuszence zamieniono karę Śmierci na 

Londyn (AP). Do, „Mornipg Post" telegra-| 15 lat ciężkich robót. Co zaś do drugiego u- 
fują z Teherauu: „Mobamed-Ali — szach udał | czestnika napadu— Wiszniewskiego, to wyrok 
się przez grauicę do Aschabada. Wśród jego | poprzedni został zatwierdzony. 
bagażu, który wpadł w ręce wojsk rządowych, Wiedeń (AD). Cesarz odwiedził Aehren- 
znajdował się dzie mik,’ zawierający wszelkie thala i wyraził mu osobiście wyrazy współczu- 
dave co do pomocy finansowej i innej, udzie {cia z powcdu Śmierci matki ministra. 
| jancj mu przez różne osoby. Dziennik ten Pami Bern (AD). Szwajcarska agencya telegra- 


bią, rząd zwrócił się do Porty a prośbą o wy- 
jaśnienie. Turcya oświadczył, ix pogłoski te 
są fałszywe. 

Belgrad (AP) W dniu 5-go październiką 
w nocy rząd ogłosił próbną mobilizacyę pozo- 
stałych dywizyi, w celu dowiedżenia się jaki 
czas byłby potrzebny dla zmobiliżowamia armii 
na wypadek wojny oraz dla sprawdzemia pra- 
widłowego wypełnienia iustrukcyi mobilizącyj- 
nych przez wszystkie instyjucye. 

Konstantynopol (APR). Porta" otrzymała 
nowe informacye o inobilizącyi wojsk bulgar- 
skich i czarnogórskich  Opracowuje się nowa. 
nota turecka do tych państw. 

Atsny (AP) Powołano pospolite"ruszenie 
obu katcgoryj, co zazwyczaj bywa tylko w 
przewidgywamu wojny. l'omino niezgody po- 
między oficerami albańskimt i tureckimi ob'e 
strony bratają się obcene woles sjoler wanej 
wojny z Urecyą. 


Spróbowano tego i przekonano się, że można 
mieć w czasie nawet największych upałów, dosko- 
nałą śiizgawkę 

Pierwsza taką sztuczną ślizgawkę urządzono 
w r. 188! we Frankfurcie nad Menem podczas wy- 
stawy. Powierzchnia ladu wynosiła 533 metrów 
kwadratowych. Następną ślizgawkę urządzono do- 

iero w r. 1892 w Monachium w sposób znacznie 
już ulepszony, również podczas wystawy i przeko- 
nano się, że koszt urządzenia i utrzymania takiej 
slizgawki jest 1ak znaczny, iż proceni i amortyza 
cya od kapwału w takie przedsiębiorstwo włożone- 
go. może pokryć ludność jedynie bardzo zamożna 
ślizgawki jrzeto sztuczne mogą istnieć tylko w mia- 
stach wielkich, w których przebywa dużo ludzi za- 
sobnych, mogących panosi: znaczny wydatek na ta- 
ką przyiamność, jaką jest ślizgawka w lecie. 

Pierwszą śliggawkę niepołączoną z żadną wy- 
siawą urządzono pod nazwą „Pòle Nord w Paryżu 
x r. 18,2 pod nazwą „Palais de glace" również w 

a ryžu 

Pierwsza miała 62, druga 860 powierzchni 
lodu. 

Po nich poszły: Londyn w r. 


dzi, iż trudno przypuścić, aby Japonia pogodz!- 
ła się łatwo ze zmianą formy rządu w Chin ti 
i należy liczyć się z możliwością iaterwenczi 
japońskiej, o ile rząd chiński nie zgniecie rewo 
lucyi własnemi siłami. 

Londyn (AP). Według informacyi Agancyi 
Reutera, polityka rządu angiciskiego w stosu: - 
ku do rewolucyi w Chinach ograniczy się na 
przedsięwzięciu środków niezbędnych dla zape- 
wnienia bezpieczeństwa swoim poddanym. 

Bruksela (Wł.). Agencya Dalekiego Wscż:.0- 
du otrzymała telegram, iż rewolucyoniści ps 
krwawej walce zdobyli wczoraj Nankin. 

Londyn (Wł.. Pod Chań-kou rewolucya 
niści stoczyli bitwę z wojskiem rządowem, kii 
ka oddziaiów rządowych przeszło na stronę 
powstańców. W prowincyi Kwangsi wybuch y 
rozruchy. 

W innych prowincyach ruch rewolucyj: y 
wzrasta. 


Przeciwko drożyżnie. 


Barlin (AP) Wczoraj odbylo się tu 78 
wieców, na których uchwalono protesty prze- 
ciwko  <łrożyśnie artykułów  żywnośc. Na 
wszystkich zgromadzeniach uchwałono żądać 
skasowania cel od wszzlk ch artykułów spożyw- 
czych i otwarcią granic dla dowozu mięsa i 


bydła. i 
Kompromitacya. 
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Cena: 2 rb. dla prenumeratorów ,„,Rzienviku 
i rb. 56 kop. Frz.syłka 55 kcp 
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łepsre wogrom 
nym wyborze. 


WIELKU KOŁNIERZY 


WYBOR 


Sklad karakulów. 
i MUFCK, 


Komisowe biuro towarów futrzanych 4454 


J. Aatoko skiego 


Ne 17 Kreszczatyk, d. Zejdła Ne 17, telefon 26-5 
Ceny bex współzawodnictwa” 


i 


Często dają się 


(w podwórzu! 


słyszeć narzekania, że najlepsze nawet 


i 
A | 
i 


fi mają ciężki chód, wydają mało sieczki i psują się nadmiċr- $ PA 
a wrosze ie „zupelnie praean ciąć slome, wciskając iąf a| 
seie tego należy szukać $ 

A] Fa 8% St em w tem, że sieczkarnie są 


Fonran w noże | 


zlego gatunku, podlegające latwo stępieniu i zwiększające 
| wtedy niepomiernie siłę potrzebną na cięcie sieczki. Tylko 
A uoże z najlepszego gatunku stali, zrobione w fabryce, która od 
kj szeregu lat doskonaląc swoje wyroby, opiera produkcyę xie 
SA na wątpliwej wartości sekretach majstrów, ale na nagroma- 
SA] dzonej wiedzy fachowej i egromnem tylko w takiej fabryce 
FA mcżliwem doświadczeniu, mogą przedstawiać pewne gwa- 
fraucye co do swej dobroci. 


Wwszęchświatowa sława największej 


2 ngielskiej Fabryki 


w Sheffield 


daje wszelką pewność, że noże, wypuszczone z jej zakładów, 
stoją na wysokości swojego zadania. |otwierdziły to liczne 
próby, między innemi doświadczenia przeprowadzone przed 
kilku laty przcz stacyę oceny maszyn przy Muzeum Prze- JB 
mysiu i Rolnictwa i ogromne rozpowszechnienie tych mażyj 
w naszych gospodarstwach. Jeżeli wziąć pod uwagę ich 'dłu- 
zotrwetość, odporność na wyszczerbianie się i najdłaższy 
czas, jaki mogą pracować bez stępienia, przekonainy się, ŻE 


oryginalne noże BURYS A 


« r » uu a s u 
"pracują najtaniej i najlepiej 
| 3 
3 

Liczne próby naśladownictwa, dochodzące do stawiania 

ta nożach innych wyrobów marek, mających na celu pod- 

szywanie się pod firmę Burys'a, przekonywują nas najlepiej, 
że noże te cieszą się słuszne zaufaniem odbiorców. 


Szczegółowe opisy i ceny 


najiepszych angielskich noży do sieczkarń Burys'a jak rów- 
nież maszyn używanych w rolnictwie, znajdują się 


W Wielim Natalogu WDN 


wysyłanym darmo na każde żądanie przez firn.ę 


Alfred Grodzki 


ami cija Senatorska 33. 


iszymascy nowy Wausport 
niezbędnej w każdym domu polskim 


m medyi Staropolskiej Hustrowanej 


ZYGMUNTA GLGGERA 


Jest najyożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem, 
w 4-ch wielkich 
vzdobnie oprawionych, 
ragrodzosa recz Kasę Mianow- 
skiego, opejindjąca kika tysięcy 
z:ty: „ów z ilustracyami i nuta- 
mi w zakresie polskich i litew- 
abie dziejów «ultury, praw, oby- 


Na wente, 
inmach, 


Największy znawca przeszła 
sci polskiej, profesor Aleksaader 
Bróckner, tak pisze (w „Bibliote- | £p 
ce Warszawssiej*) o Enacyklope: 
dy; Glogera: „Równie pożytęcz- 
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy- 
śleć! 


raaja uarodowegu, sztuk i nauk, Znajdzie w niem czytelnik 
Lzbrojeńm i ubiorów, zabaw i gier, | skarbiec rzeczy własnych, o któ- 
uuzyki | weś, auauizmatzki i|rych się często słyszy, a malo: 
tiragaji., życia publicznego, ry-| wie. I nabierają te szczegóły no 
terskiego, rolniczego, kuścieliie- | wego, barwnego życia, i wskrze- 


g: i iowieckiego z 9-ciu wieków | sza s.ę zamierzckia przeszłość, i 
ut eytych. todręcznik w każdym |biją vá niej biaski, i słychać jej 
dewe Ruweczny bezwarunkowo. ! głusy*... 
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$ 3 a . Li „à n8 fi 
Bia prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“, 
zamawiających dzieło w Admintstracyi pisma, cena zniżona do, 
rb 12. Na przesyłkę pocztową dołączyć naisży rb. t. 


| 


Redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Zieliński. 
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około 400 dziesięcin bez szachow- 
nicy, z dobrym domem, budynka- 
mi z dobrą komunikacyą w po- 
wiecie włodzimierskim, kowel- 
skim, łuckim. Mam prawo kup- 
na, Adres: p Kryłów gub. lubel- 
ska. Władysław 'Śliwowski w Ho- 


4381 


zz M: c e 


Majątek polski 


E tanio na dogodnych warunk. do 
sprzedania. Kijow. gub., radom. po- 
,Wiatu, 7 w. od pow. miasta, 6 wiorst 
ol budui. d. 4, rz. Teterów w miej 
scu. Kompletny separat. Ornej, pra 
wie cała pszenna, 214 dz; sianożęci 
"nad rzeką b. dobrych 22 dz.; lasu 
zupelnie nie rąbanego, 25 — 43 lat, 
warto 230 rb. dz. — 136 dz. W 'iado- 
mość: Kijów, Wielka Żytomierska 18 
m. 1r.E. R. 4335 


mi 


Dla udestępnienia prenumerat. „Dzier 

nika Kijowskiego” nabycia na wa 

runkach aajdogodniejszych książeł 

uiezhędnych w każdym domu po 

kim, porozumieliśmy 3ię z wydawć: - 
sm! | Nd 

DQ © 


8 zaone 
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t 
wyłącznie tylka rascyra prznumer | 
1oLotA. | 

ahas z a 1 
ye y 4 73 | 

É joi Py 


ALS 
MM mięk 


Da Fliker fomecznec: 


a tomy. 80 ilustrucyj llinicza, duża 
mapa Polski z podziałem na woje 
wództwa. Cena dla prenumeratoróv 


„Dziennika Kijowskiego": 


Rb. b KOBA 60 


„w szdobnej oprawie) 


Fa CA i 
ATAKÓW 
Rys historyczny de połowy XVII v 


Ro, 3 


(cena księgarska re. 5). 
(W ezdobnej oprawie) 
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Caiiski magazyn herbaty 


T. L KOMARO\ 


Kreszczatyk M 48. 


Spredaż detaliczna po cenach hurtowych: 
*opowa, Gubkina, Kuzniecowa, Perlowa, Bot- 
na, Wysockiego, Diementjewa i in. firm. Je- 


tą | Kai 
Herbal d bi dyny magazyn w Kijowie, gdzie dwa 


jest palos a i micloua za pomocą ma- Holenderskie lep- 
Szyny «irtir:cznej w obecności kupu- Kakzo szych firm od 1 rb. 
jącego. pi oaaty własnego wyrobu. 20 kop. 
karmelki, 
Wyroby cukiernicze: G. 


herbatniki, cukierki owocowe 

ZE 0 a p | i in. Bormana, Siu i S-ki, 
5 Kromskiego i in. lepszych firm. Zawsze świeże. 

Pp. kupujacyni berba, kawę, wyroby cukiernicze, kakao -—- dodaje się 
premium z wielkiego wyboru 'wspdniutych rzeczy, stale postadanych na 


składzie lub też rabat w gotówce. Meble kambuaowe i parawany 
gotowe i na obstalunek. 382 


Fabryka Wyrobów Metalowych 
DOM HANDLOWY 


w KIJOWIE. 


Latarnie TA00W0 - naftowe 
„LUMA“ 


Najnowszej konstrukcyi. 
Efektowny wygląd. 
Duża siła światła. 

Mały rozchód nafty. 
Nader latwa obsługa. 
Długotrwała sprawność. 


594 
Cenniki gratis — franco. 


Kreszczatyk AG 5. Telef. 
Adres: Telegraficzny „Embu — Kijów. 


T Salon Mód 


Wandy Kubickiej 


Kijów, W.-Włodzimierska No 45 m. 19. 
Poleca na sezon jesienny duży wybór 
gustownych kapeluszy i modeli. 

Przy salonie szkoła kapeluszy. 


9-27 i 25-13 


| —. are um 


4036 


Sprzedaż detal Kreszczatyk 41 wprost 
Fund: klejowskiej dawniej FANRONI. 
Miarki stałych klientów zachowane. Ob- 
stalunki przyjmują się jak dawniej. 4175 
Fabryka — Bibizowski Bulwar 52. 


S PORT ZONSZECHNY 


Tyzcedaik ogólno-sportcwy ilustrowany z dodat. 
WARSZAWA, KRUCZA 12. 
Wychodzi god redakcyą JANUSZA DRACA. 
IS OWSŻECHNY jest jedynem tygodniowcem pisnem 
SPORT ilustrowancem, obejniującem wszystkie bez wyjątku 
Mici i rodzaje sportu u nas, 


pea (jOWSZECHNY zamieszcza oprócz fachowych, przez 
specyalistów pisanych, artykulów liczne korespon- 


M » Eleganckie, 

r ii | trwało, || m 
S ga U 273 niedrogie B 
a i Obuwie męskie, damskie i dziec. 
* e ; TE 
p Tow. Mechan Wyr, Obuwia z 
~ 4n6F 47 w Kreju Połudn.-Żachodn. w Kijowie. 3 
: - 
LJ LJ 
= z 


YTRER god (WW 


Na prowincyę wysyłamy za zalicze dencye o ruchu sportowym w całym naszy:n kraju i zagranicą, 
niem z dołączeniem kosztów pre |oraz posiada najbogatszą kronikę informacyjaią sjuitową, prowa- 


bvłki 


0009006066 e|SPORT 


Specyalna fat6iarnia i == 
= chemiczna pralnia ubrań 


Zajcewa 


_Kijów, Prorezna 2, tel. 16-63. 


Przyjmuje do chernicz. prania: je- 
dwabie, wełny, plusz, atłas, Kostyu- 
my, suknie, szynele, kitle, tużurki, 
szlafroki. 

Przyjmuje do prania: bieliznę, 
kołnierzyki, mankiety.  Prasowane 
wed. zagranicz. metody. 


Zam. term. wyk. w ciągu 5 godzin SPORT P 


dzoną przez wytrawne siły dziennikarskie. 
OWSZECHNY służy w szerokim zakresie krajowej 
hodowli koni pełnej i pół krwi, pozostając w bez- 
pośrednim i stałym kontakcie z najwybitniejszymi naszymi kodow- 
cami i sportsnmenami. 
SPORT POD R: zamieszczą ścisłe sprawozdania 
z działalności wszystkich polskich stowarzyszeń 
i związków sportowych — stołecznych, prowincgonalnych: w Gali- 
cyi, Poznańskiem, na Litwie, Ukrainie, Wołyniu, Podolu i zagranicą. 
SPORT OWSZECHNY służy chętnie wszystkim swoim Pre- 
numeratorom i Czytelnikom szczegółowemi infor- 
macyami i wskazówkami we wszystkich dziedzinach sportu, bądź 
ua łamach swoich, bądź też w osobnych listach za nadesłaniem 
marki na odpowiedź. 

SPORT PONA HNE przyj:nuje chętnie i drukuje głosy 
or un czytelników, poruszając wszystkie icb z interesem 
w stosunku do ruchu i rozwoju sportu pows:iające sprawy. 
OWSZECHENY wydaje w sezonie dodatki nadzwy- 
czajne z programami i sprawozdaniami w szelkich 


Zamiejscowym obstalunki wysyłamy | interesujacych publiczność meetingów sportowych i rozsyła je pre 


za zaliczką pocztową. 

Firma odznaczona za swą specyal- 
ność wyższ. nagrodami na wystawach: 
Wiedeńskiej wielkim złotyri meda- 
lem, krzyżem honorowym i d 
mem; Rzymskiej w r. 1911 wie 


Ay 3287 


©000009000€ 


CEEE PELE ETIA] 
© Żądajcie zawsze i wszędzie s 


5 Tytuń i Papierosy 


Nowej Warszawskiej „Fabryki 
8 


ad 


i Filipowzkiego $ 
m Główny 


w Warszawie. 
© EGW EE aA Maga- $ 


583 
dla Kij jowa 
©» zyn E. Dubok daw. Charałys, H 
KLARLLAELALL) 90200 
Autemobiliści 


zaoszczędzą 
1000 rb. ro- 
cznie, o ile od- 
daw. będa gu- 
my do repa- 
racyi w 


Auto-Palace 


Funduklej. 46 
tel. 17-43. Przyjm. do wulkaniz. nie- 
zdat. — wydaj. prawie nowe. upu 
jemy stare gumy. 2377 


uumeratorom bez dopłaty. n 

SPORT OWSZECHNY JEST NAJTANSZEM U NAS TY- 
J GODNIOWEM PISMEM SPORTOWEM, GDYŻ 
PRENUMERATA WYNOSI: w Warszawie z odnoszeniem do do- 


alto mu, na prowiucyi z przesyłką pocztową: ROCZNIE rb. 5, PÓŁ 
złotym medalem, orłem i OPISEM ROCZNIE rb. 2.50, KWARTANIE rb. 1.25. 


848 


OPHOSP 


GRANULE 


ROBIN 


SEM. Giycerofosfat ziarnisty 
ROBINA 


Glycerofosłat wapnia i sody 


GLYCER 


HATE 


wzmacniający system nerwowy 


w: przeciw krzywicy, słabości Kości w 
| skrosie jęcia u auieci, podczas Karmienia | ciąży. 
1 przeciwke neurastsali, przeciążeału umysłowemu i t. p. 
nę PF W smaku zażywa się w małej ilości mieka 

Bla dotkol się w formie 
py etren cukrową chorobą wyrabia się 


Wystracgać się baxwartościowych naśladewnictw. 
Sprzedaż w aptekach ! w większych zkładąch aptecznych. 


m 
a 
+ 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk M 38 


M. dikowdóskiiL. Dya Ml 


sery, futerały na 
Najtaniej 
w zakładzie 


muję reparacye i zamówienia. 


asc 2808080286 230868 


„Tygodnik 


Organ polityczny, społeczny, 


310 


Adres Redakcy! 
i Administracyi 


Bielizna | 


WŁASNEJ PRACOWNI. 


Krawaty 


Najnowsze Kapelusze. 


Bielizna prof. JAEGERA. 
Czapki męskia 
Mufki 
Czapki damakie 
Rękawiczki 
Skarpetki 
Pończochy 
Chustki 
Rzeczy do podróży 
Perfumeryn 
it dap i ta da 


POLECA 4164 


— MAGAZYN 


P. Wranczan 
i P.Cyfrynowicz 


Prorezna 9. J 


$ >~ poszukuje posa- 
Gospodyni dy, skończ, Zà- 
kład gospod. prakt. ma świadectwa. 
Luterańska 32—4 l. 448 


Potrzebny nauczyciel 


na wieś z dobremi rekomendacya 
mi. J.ewaszowska g m. 2. 4394 


Nanozycieika niemłoda zn. teor. 
i prakt. fran. dob. muzykę, rus., 
pol. języki, posz. posady do dzieci 
w wieku od 7 lat. ŃNiemitów, Podol, 
d, Szulakowskiego m Wróblewskiej. 
4398 


Poszukują mieszkania 
uincbl. 5 pok. kuch”, wanna, pożąd. 
wozownia. Od listopada do kwietr.ia. 
Detal. wiadom. adr.: Bałta podolsk. 


AU MF see 


Aleksandra Jastrzębskiego 


poleca: wołowinę, oielęcinę i 
baranki młode z gwarancyą. 4358 


malsieczi EA EŚ LI 


posz. pos. lub do towarz. Listownie. 
Poszukuję posady OGRODNIKA 
telegraf. Uszomierz gub. wołynsk. 
franc. 
Dorogażycka 21-- 12. 4373 
i służb 4 
a Rosyjski Torqowo 
ska Nr 25 naprzeciw Sofijsk. Soboru 
posiadaj. języki: polski, rosyjski 
wyjazd. Adres: Aleksandrowska 67 
ieszkanie wszelz. wygody. 
zZ. B Šoli 
ermana 4 7 
boty kuśniersk. i farb, wyk. sumien- 
Biuro Pracy 
skiego Poleca studentów jako ko 
masażystów etc. Zapisy przyjmują 
froter. „W. W. Bosiacki,* 
3710 
na Przystani. Jęlefon 22-34. Zamów. 
średn. lat, lubiąca dzieci poszukuje 
albo na wyjazd, lub do szycia do- i 
i inne robnty ręczne. Porozumienie 


Nauczycielka zagranicz. z. wykszt,, 
pos. polsk., fr. dosk., niem. teor, 
Karawajowska 18 m. 11. 4363 
(kawaler) z dobrym świadectwem. 
Umowa jJistowna. Adres: poczta i 
G. Bielak. 4380 
N a z gr. niem. 
alik ENA gr) posz. pos. na wyj. 
Zezpłałnie! 
Najmującym sinto pracujących 
domową WEWI 
T 0- 
Pośrednicz. Diejatlel! dzimier- 
Telaf. 3183. 4244 
olka lai śred. z wielolet, pratyką, 
i francuski tcorct. poszuk. miejsca do 
dzieci lub do towarzyst, tu lub na 
m. 22, 4350 
Mi r——1. 5 pokol tanio 
Instytucka Ne 8. 4357 
Futra kupujcie tylko u ZH 
Nab. tanio najrozm. towary futrza- 
ne i modne mufki i kołaierze. Ro- 
nie. Ceny umiarkowane. Proszę 
sprawdzic. 4183 
przy Towarzystwie Pomocy Studen 
tom Polakom U'niwersytetu Kijow- 
repetytorów, wychowawców, nau 
czycieli, pracowników biurowych, 
się w lokalu Biura Pracy — Prorez 
na Nr 24 m. 4 od 12 — 2 Codz. 4228 
zakład N. Szczerbo 
f Nefedowicza p. firmą 
zauł. Michałowski 7. Sumien- 
ne wykonanie, Ceny umiarkowane 
zzo AOC ACO ZZOZ ZZOZ o || 
przyjm. osob., listownie i telef. 3376 
miejsca do jednego dziecka w domu 
inteligenteym polskim w Kijowie 
mowego, posiada krój i szycie Su- 
kien i bielizny doskonale oraz hafty 
się w liście zamkniętym Adres: pocz- 
ta Łebedyn-cukrownia kijow, gub. 


J. Czech w Marusowie. 4400 
k Jntelig. poszuk. lekc. 
Niemka w godz rannych. Pos. 


rekom. W.-Włodzim. 37 m. 14. gaj 


Wydawcy: 


Przybory do podróży . 
Henryka Hayera 


w Wiedniu). Kreszczatyk Me 58 w podwórzu. Przyj 
Robota elegancka I mocna. 


wom i informacycm kresowym. 
Rozpoczyna druk listów z Czarnogóry i Albanii, specyalnego 


sprawozdawcy, o obecnem położeniu politycznem na pru 
pie Bałxańskim. 


= Przedpłata do końca roku wynosi 3 rk. —— 


Płoskirów pub. podol., ul. Aptekarska 39, 


Redaktor i Wydawca Stefan Zembrzuski. 
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L p. Kufry 
walizy, nese 
broń i aparaty fotograficz ne it. p 
(b. współpr. Nisse 
na i Wórtzł i S-wie 
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Podolski” 


literacki, poświęcony spra- 
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wljów 
NIE ZAWIERA 
CHLORRU:SODY 


ROMNA OSZCZĘDNOŚĆ [pax 


|=) 


CZASU i PIENIĘDZY po 


Po 1° GOTOR GOTOWANIU OTRZY, 


FTRWAŁTŚCI BIELIZNY 
p-PACZKA 20 KOP 
okój z osob. we elek., 
Odnaj. lk, m M. e 
ska 15 m. r. 4456 


A inst. cher. demi pl 
Fran C&L eet leçons dans kal: 
son chret. Adresse |]. C, W. Po- 


dwalna 6 m, 6. 4379 
i Deutsche sucht Stun- 
Gekild. den. theor. und prakt. 


schrift. Wozniesienski spusk 1 m. 47. 
j 'nuzyki poszukuje u- 
Lekcyi czenica wyz. kursów 


szk. muz. doświadczona nauczyciel- 


ka M.- -Żytomierska 15 m. I. 4443 
polka bona, lubiąca 
Młoda dzieci, posiad. świadē- 


ctwa z 7 let. prakt, poszuk. pos. do 
dzieci lat 3 — 6 prosi o rych. po- 
wiadomienie: -p. Belce Besar. gub. 
poste-restante. 444E 


Bażanty “7 


Z mających się odbyć pomiędzy 17 
(30) października a 20 października 
(3 listopada) w bażantarniach Dóbr 
Antoninskich Hrabiego Józefa Potoc- 
kiego na Wołyniu polowań, będzie 
do sprzedania znaczna ilość bażan: 
tów bitych, po cenie 1 rb. 35 kop. 
za koguta a rb. 1 kop. 5 za kurę z 
opakowaniem i dostawą do stacyi 
Szepetówka. Pragnący zatem nabyć 
bażanty w ilości nie mniejszej jak 
sztuk dziesięć, zechcą wcześniej 
przysiać swe zamówienia, pod adre- 
sem Zarządu Giównego Dóbr (pocz- 
ta i telegraf Antoniny). Tamże, po: 
czynając ad 1 (14) grudnia r b. bę- 
dzie do sprzedania około tysiąca 
sztuk pięknych angielskich żywych 
kur bazancich oraz około dwustu 
kogutów do rozpłodu, po cenie ru- 
bli trzy za sztukę, również z opako- 
waniem i dostawą do Szepetówki. 
Wiosną zaś rgi2 roku, tutejsze ba- 
żantarnie mogą sprzedać około sa 
sztuk jaj bażuncich pó 30 kop. z 
sztukę. Towarzyst. i kółkom Myśliw- 
skim. nabywającym żywe bażanty 
i jaja, zapewnia się 10% ustępstwa. 
Pełnomocnik Dóbr A. Śliwiński. 
Mi da freblówka ż Warszawy 
0 poszukuje lekcyi. Wiel- 


ka Żytomierska 31 m. 13. 4416 


Nauczycielka low, do szko- 
ły muz., posiada dob. franc., poszu- 
kuje lekcyi. M.Zytomierska 5 m. 9. 
4442 


tuz. przygo- 


Mtody oztowiek lat 19 poszuku- 
je miejsca w biurze lub maga- 
zynie, Sowska 5 m. 8. 4145 


Hotel Skwirzę 


do wydzierżawienia obszerny lokal 


z całem urządzeniem, restaurscyą 
lub kawiarnią, siajniami, ogrodem 
it. p. Bliższe inforrnacye: Zarząd 


dóbr Tokarówka, pocz, 5kwira. 4448 


miody człowiek poszukuje po- 
Int. andy” Biurai  Umiwersytecki 
ue 8 m. 6a dla J. X 4418 


«mechanik, będąc w 
Siusarz krytycznem położeniu 
B o posadę lub jakie inne zajęcie. 
Włodz.-Lybedzka £ m. 18. 4420 


nauczycielka mu- 
Praktyczna zyki daje lekcye 
według met. Puchalskiego. Może fr., 
i poł. jęz. Bezakowska 6 m. 1. 4422 


1- 2 pokoje duże do wynajęcie tm 

nio w cent, miasta z mebl, lub 
bez, oddziel. wej., elektr. i wanna. 
M. Podwalna Xe 4 m 1. 4423 


» posznk. korepetyto- 
ra do ucz. r kl, 25 


iNa Ww. A rb. mies. Nazarjew- 


ska 3 m. Ir, widz, od 11—1 g. 4424 


Szepetówka 
wołyń. gub. —;. 


prenumeratę 


„Dziennika Kijowskiego“ 
przyjmuje 


p. oładiksw Bomaski, 


2349 


Tomasz Aichałowski, 
Antoni Czarwińskł 


